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nZIALALNOŚĆ SOCJALNO-BY- S W ZAKŁADACH W 1975
S ☆ KIERUNKI GOSPO- 
R darki PASZOWEJ

Posiedzenie
Biura 

politycznego
KC PZPR

Na wczorajszym posiedzeniu 
Biura Politycznego KC PZPR 
rozpatrzono informację na te­
mat realizacji wytycznych Biu 
ra Politycznego KC PZPR, Pre 
zydium Rządu i Prezydium 
CRZZ w sprawie dalszej poprą 
wy warunków pracy oraz za­
kładowej działalności socjalno- 
bytowej w roku 1975 w zakła 
dach pracy resortów górnic­
twa i energetyki, przemysłu 
maszynowego, chemicznego, 
lekkiego oraz budownictwa i 
przemysłu materiałów budow-

I lanych.
Stwierdzono, że moderniza-
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W drugim dniu, pobytu w Austrii

* H, Jabłoński w Linzu i Salzburgu
* Hołd ofiarom Mauthausen

Wczoraj w drugim dniu oficjalnej wizyty w Austrii, prze­
wodniczący Rady Państwa PRL — Henryk Jabłoński w to-
warzystwie prezydenta Republiki Austrii Rudolfa
Kirchschlaegera odwiedził centrum przemysłu stalowego i 
chemicznego republiki — Linz.

Wizytę w tym mieście, liczą­
cym blisko 200 000 mieszkań­
ców. rozpoczęto od zwiedzania 
największego przedsiębiorstwa 
przemysłowego Austrii — kom 
binatu „Voeest Alpine Montan 
A. G.”. w skład którego wcho­
dzi blisko 120 przedsiębiorstw 
specjalistycznych zatrudniają­
cych około 80 000 ludzi.

Informację na temat kombi­
natu i profilu jego produkcji 
złożył dyrektor generalny 
„Voeest Alpine” — Herbert

CO O TYM SĄDZICIE

Nielubiani?

Koeller. Wyroby koncernu zna 
ne są dobrze na wielu budo­
wach i w wielu zakładach poi 
skich. wykorzystywane są w 
Nowej Hucie, Płocku, w Por­
cie Północnym

Po zwiedzeniu podstawo­
wych wydziałów produkcyj­
nych odbyło się spotkanie Hen 
ryka Jabłońskiego z przedsta­
wicielami załogi „Voeest Alpi 
ne”.

Centralnym wydarzeniem 
drugiego dnia pobytu w Au­
strii było złożenie hołdu parnię 
ci ofiar byłego hitlerowskiego 
obozu masowej zagłady w 
Mauthausen.

Spośród ponad 335 000 więź- 
,niów, którzy przeszli przez ten 
■obóz masowej zagłady i jego 
filie, w tym m. in. podobóz w 

• Gusen, zginęło niemal 127 000 
ludzi. Znaczną ich liczbę sta­
nowili Polacy.

Krótko przed godziną 18 po 
ciąg specjalny wiozący Hen­
ryka Jabłońskiego, Rudolfa 
Kirchschlaegera i pozostałe 
osobistości polskie i austriac­
kie przybył na dworzec głów­
ny w Salzburgu.

W późnych godzinach wie­
czornych szef rządu krajowe­
go Salzburga podejmował 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa w starej rezydencji za­
bytkowego opactwa. (PAP)

W 80 rocznicę urodzin Z. Berlinga

Posiedzenie władz
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Mówił mi niedawno jeden ze znajomych, że wprawdzie 
jest przodownikiem pracy, co znajduje swój wyraz tak­
że w stosunkowo wyższych zarobkach, ale czuje, że 

atmosfera wokół niego w zespole nie jest najlepsza. Ńiektó- 
rz” koledzy nie darzą go zbytnią sympatią. Choć wprost mu 
tego nie mówią, on jednak widzi, że tamci mają do niego 
pretensje, że się „wychyla”, że im psuje opinię...

Zwierzenia te skłaniają do pewnych uogólnień. Zdarza się 
bowiem jeszcze niekiedy spotkać objawy niewłaściwego sto­
sunku do dobrych, sumiennych, solidnych i uczciwych pra­
cowników. Dlaczego są oni przez poniektórych nielubiani? 
Skąd się bierze niechęć wobec nich? Czemu uczciwie i bez 
żadnego naciągania wypracowane przodownictwo natrafia 
czasem nie na uznanie lecz na wytykanie palcem, a czasami 
nawet na zawiść?

Rzecz charakterystyczna, ci i owi koledzy dobrego pra­
cownika potrafią nie tylko mieć pretensje, że pracuje lepiej 
niż oni, jeszcze bardziej mają za złe, że więcej niż oni za­
rabia. Tak, jakby oni nie mogli i lepiej pracować, i więcej za­
rabiać. Mało tego: wyróżniającego się w dobrej pracy ko­
legę uważają za niekoleżeńskiego. Co gorsza, bywa, że przy­
lega do niego opinia lizusa, kogoś, kto umie się urządzić, 
a co najrftniej — pracusia.

Trzeba mieć sporo silnej woli i twardy ^charakter, żeby pod 
presją tego rodzaju koleżków trwać przy swoim, to znaczy 
pracować solidnie, uczciwie i dobrze, na przekór temu, co 
niektórzy mówią.

Z jednej strony robimy wszystko, żeby pracować jak naj­
efektywniej, żeby jakość pracy rosła, a nam wszystkim dzię­
ki temu żyło się lepiej i dostatniej — a z drugiej strony tole­
ruje się jeszcze hamujące nasz postęp poglądy i postawy. Ale 
jak skutecznie zlikwidować te niedobre praktyki? Co czynić, 
żeby one zniknęły zupełnie z naszego życia?

Gdy kolektyw składa się w większości z dobrych pracowni­
ków, stosunkowo nietrudno im wpłynąć na maruderów i obi­
boków. Gorzej, gdy ci dobrzy są w mniejszości. Tak już bo­
wiem jest, że łatwiej się rozpowszechniają zjawiska ujemne 
niż dodatnie. Prędzej źli pociągają za sobą dobrych, zwłasz­
cza gdy są w większości, niż na odwrót. Szczególnie zaś na 
zły przykład podatni są ludzie młodzi-— i to nie tylko dlatego, 
zęby im się nie chciało pracować, lecz ze względu na brak 
doświadczenia, obawę przed wyśmianiem i to, co można by 
określić małym wyrobieniem charakteru, słabą odpornością 
Psychiczną na różne formy nacisku jednostek zdemoralizo­
wanych.

Atmosferę nie sprzyjającą solidnej pracy powoduje też nie­
właściwe kierowanie zespołem ludzi czy całym zakładem. 
am. gdzie kierownictwo i średni dozór nie dają sami dobre- 

9° Przykładu, tam trudno o właściwą atmosferę. Nie chodzi 
Przy tym tylko o tak jednoznaczne sprawy, jak kumoterstwo, 
aworyzowanie jednych, a pomijanie innych. Chodzi także o 

braki w kierowaniu, bałaganiarstwo, niedostatki organizacyj- 
ne’ tolerowanie łamania dyscypliny. Te zjawiska oddziaływają 
ujemnie. Są przyczyną niedoceniania solidnej roboty. Stwa- 
rzają dogodne warunki właśnie dla tych, którzy nie lubią do- 

ry^h pracowników.
Zjawisko niechęci wobec przodowników jest coraz rzad- 

ze- Tu | ówdzie jednak jeszcze pokutuje, w niektórych śro- 
owiskach daje o sobie znać. Jego szkodliwość jest bezspor- 

w’ Co Wlęc należy zrobić żeby wszędzie przodowanie 
'zwoływało tylko szacunek i chęć naśladowania? Zęby 
° Pręgierzem opinii środowiska zawsze i wszędzie znajdo- 

wie S|e n’®rób, cwaniak i sprytny kombinator, a dobry facho- 
c> sumienny i obowiązkowy pracownik zyskiwał jedno- 

naczne uznanie?
MARIAN FLEJSIEROWICZ

blS° 0 TYM.SADZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj 
Poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wiel- 

POiski ’ Ą Skrytka pocztowa 1074 0 60-959 Poznam

t Przewodniczący Rady 
stwa, wraz z towarzysz

Pań-
towarzyszącymi

mu osobami, przeszedł drogą 
cierpień tysięcy istnień ludz­
kich — tą samą, którą prze­
mierzali dzień w dzień więźmo 
wie — w stronę pomnika o- 
fiar byłego obozu koncentra­
cyjnego w Mauthausen. Pod 
pomnikiem wystawiono wartę 
honorową. Przy dźwiękach or 
kiestr wojskowych, Henryk Ja 
błoński złożył u stóp pomnika 
wieniec opleciony szarfami w 
kolorze białym i czerwonym. 
H. Jabłoński złożył również 
kwiaty pod pomnikiem ku czci 
pomordowanych obywateli poi 
skich.

naczelnych ZBoWiD
Wczoraj minęła 80 rocznica 

urodzin dowódcy polskich sił 
zbrojnych utworzonych w 
ZSRR, współorganizatora Lu­
dowego Wojska Polskiego 
— gen. broni w stanie spoczyn 
ku, Zygmunta Berlinga. Z tej 
okazji odbyło się w Warsza­
wie, z udziałem I sekretarza 
KC PZPR — Edwarda Gierka 
oraz członka Eiura Politycz­
nego KC PZPR, prezesa Ra­
dy Ministrów — Piotra Jaro­
szewicza, uroczyste posiedze­
nie Prezydium Rady Naczel­
nej i Zarządu GŁównego 
ZBoWiD.

W posiedzeniu wzięli udział
członkowie Biura 
go KC: sekretarz 
Stanisław Kania 
obrony narodowej.

Polityczne- 
KC PZPR 

i minister 
gen. armii

Wojciech Jaruzelski.
Serdeczne życzenia dobrego 

zdrowia oraz wielu osiągnięć 
w dalszej pracy dla Polski Lu 
dowej, złożył jubilatowi I se­
kretarz KC PZPR. (PAP)

Dzisiaj rozpoczynają się zjazdy 
związków młodzieży pracującej

W poczuciu jedności
idei i zadań

Dzisiaj rozpoczynają się w Warszawie wydarzenia o do­
niosłym znaczeniu dla polskiego ruchu młodzieżowego, dla 
całego młodego pokolenia Polski Ludowej: obrady najwyż­
szych instancji trzech organizacji młodzieżowych — VI Kra 
jowego Zjazdu ZMS, VI Krajowego Zjazdu ZSMW i III 
Krajowej Narady Aktywu SZMW Sił Zbrojnych PRL. Po­
przedzą one pierwszy, konsty tucyjny zjazd nowej organiza­
cji młodzieży pracującej — Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej oraz zapowiedziany na 30 kwietnia — Kon-
gres Młodzieży Polskiej.

Na zjazdy ZMS i ZSMW 
oraz naradę SZMW przybyło 
do Warszawy ze wszystkich 
stron kraju blisko 1500 delega­
tów. Są to przodujący młodzi 
robotnicy. Wzorowi młodzi roi 
nicy, żołnierze Ludowego Woj 
ska Polskiego. Reprezentują 
oni kilkumilionową rzeszę mlo 
dzieży pracującej miast i wsi.

Zbierają się w Warszawie, 
by określić główne kierunki i 
formy udziału młodej genera­
cji w urzeczywistnianiu uch­
wały VII Zjazdu PZPR, w pro 
cesach budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistyczne­
go. Przyjechali do stolicy z 
bogatym dorobkiem w pracy 
ideowo-wychowawczej. z mel­
dunkami o efektach realizowa 
nych przez wiele tygodni zo­
bowiązań produkcyjnych i czy 
nów społecznych. Przybyli z 
upoważnieniem swoich rówieś­
ników, by — jak wykazała po­
wszechna i trwająca od kcń- 

, ca stycznia br. dyskusja — za­
aprobować ideę dalszego ze-

snolenia ruchu młodzieżowego, 
u.worzenia wspólnej organiza­
cji młodzieży pracującej — 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej.

Mieszkańcy Poznańskiego!
dniu 1 Maja tradycyjnie święcić będziemy — dzień 
międzynarodowej solidarności klasy robotniczej, 
święto wszystkich ludzi pracy socjalistycznej Polski. 

Uczestnicząc w obchodach 1-majowych pokłonimy się 
rewolucyjnym tradycjom naszego narodu, wyrazimy uzna­
nie dla codziennego wysiłku klasy robotniczej, rolników i 
inteligencji zespolonych w budownictwie socjalistycznego 
jutra naszej Ojczyzny. Manifestować będziemy solidarność 
z narodami Związku Radzieckiego i bratnich krajów so­
cjalistycznych, z klasą robotniczą i wszystkimi postępo­
wymi siłami całego świata, które przeciwstawiają się im­
perializmowi, kolonializmowi i rasizmowi. Obchody Świę­
ta Pracy przypadają w okresie ważnych rocznic i wyda­
rzeń politycznych. Wciąż świeżo w pamięci mamy VII 
Zjazd partii, który wytyczył program dalszego dynamicz­
nego rozwoju kraju, doskonalenia warunków pracy i ży­

cia narodu. Socjalistyczne przeobrażenia naszego społeczeń­
stwa znalazły odzwierciedlenie w Konstytucji PRL. Ogól­
nonarodowe poparcie dla programu VII Zjazdu, który stał 
się podstawą platformy wyborczej FJN, znalazło wyraz w 
przebiegu i wynikach wyborów do Sejmu PRL i wojewódz­
kich rad narodowych.

Program VII Zjazdu zawiera wizję Polski, spełniającą 
aspiracje wszystkich pokoleń i środowisk. Urzeczywistni- 
my ją tym szybciej, im bardziej ofiarna będzie nasza pra­
ca, im wytrwałej będziemy poszukiwali i uruchamiali 
istniejące rezerwy oraz wykorzystywali nasze potencjal­
ne możliwości we wszystkich dziedzinach?

Niech duma i radość z rozwoju naszego kraju przejawi 
się w odświętnym wystroju miast i wsi, zakładów7 pracy, 
instytucji i szkół, w tysiącach flag powiewających z okien 
i balkonów naszych mieszkań, w masowym udziale w 
pierwszomajowych pochodach i odbywanych w tym dniu 
imprezach. Powszechny udział w7 uroczystościach pierw­
szomajowych mieszkańców Poznania i wszystkich miej­
scowości województwa poznańskiego stanowić będzie wy­
raz poczucia dumy z osiągnięć naszego regionu i gotowo­
ści do podejmowania coraz to nowych wysiłków na rzecz 
naszego wspólnego dobra Polski socjalistycznej.

WOJEWÓDZKI KOMITET OBCHODOW 
Święta 1 Maja 1976 r.

w Poznaniu

Delegaci na kongres młodzieży
w drodze do Warszawy

Wczoraj, popołudniowym pociągiem udała się do Warsza­
wy na zjazd organizacji młodz ieżowyeh i Kongres Młodzie­
ży Polskiej grupa delegatów, reprezentantów ZMS, ZSMW 
i SZMW z województwa poznańskiego.

Delegaci raz jeszcze zapew­
nili swoich kolegów z organi­
zacji, że godnie będą reprezen 
towali województwo poznań­
skie. Zabrali ze sobą Księgę 
Dokonań, w której podsumo­
wano ich czyny. Żegnało ich 
wielu przyjaciół i znajomych. 
Na peronach przystawali przy 
padjsowi podróżni i im udzie -

liła się radość promieniująca 
z młodych. Grała dziecięca or 
kiestra z PGR Konarzewo. Od 
świętnie przystrojony był też 
peron, na transparentach wy­
pasano hasła oddające1 entuz­
jazm młodzieży, dokumentu­
jące ideę połączenia organiza­
cji młodzieżowych. Przy dźwię 
k<ach orkiestry i wzajemnych

pozdrowieniach, express „War 
ta” ruszył w drogę do War­
szawy.

Również wczoraj udali się 
do stolicy delegaci organizacji 
młodzieżowych z województw: 
kaliskiego, konińskiego, lesz­
czyńskiego i pilskiego. Żegnali 
ich podobnie jak w Poznaniu, 
koledzy z organizacji, współ­
pracownicy. krewni, znajomi.

29 bm. na Kongres Mło­
dzieży Polskiej do Warszawy 
udadzą się delegaci Socjalis­
tycznego Związku Studentów 
Polskich i Związku Harcer­
stwa Polskiego oraz zaprosze- 
ńi goście z województw: ka­
liskiego, konińskiego,leszczyń­
skiego, pilskiego i poznańskie 
go.

Dokończenie na str. 2
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UZNANIE DLA ZAŁOGI PSK
Załoga poznańskiego Oddziału 

Przedsiębiorstwa Speoycji Krajo­
wej obchodziła wczoraj tradycyj­
ny Dzień Transportowca i Dro­
gowca. Osiągnęła ona ostatnio 
znaęzny wzrost obrotów przewo­
zowych i spedycyjnych, dzięki któ 
rym Oddział dołączył do czoło­
wych jednostek PSK w kraju. 
Obecni na spotkaniu przedstawi­
ciele władz woiewódzkich orzeka 
zali na ręce dyrektora — Joachi­
ma Słomińskieąo gratulacje i uzna 
nie dla całej załogi Wiele osób 
otrzymało za dobra robotę odzna 
ki honorowe ..Za Zasługi w Roz­
woju Województwa Poznańskie­
go”, odznaki przodowników pracy
socjalistycznej i związkowe । 
dyplomy i upominki, (bop)

KRAJOWE SEMINARIUM 
PLANOWANIA

PRZESTRZENNEGO

oraz

W Poznaniu odbywa sie od 26
bm. 4-dniowe seminarium poświę­
cone planom zagospodarowania 
przestrzennego wszystkich woje­
wództw kraju. Seminarium zorga­
nizowane przez Instytut Kształto­
wania Środowiska, podległy Mini­
sterstwu Administracji. Gospodar­
ki Terenowej i Ochrony Środowi­
ska, jest okazja do wymiany po­
glądów i doświadczeń na temat po 
szczególnych planów. Nowością 
opracowań jest uściślenie w nich 
zamierzeń inwestycyjnych w Do­
wiązaniu z planami społeczno-go­
spodarczego rozwoju województw. 
Spotkanie ma również na celu 
wstępną ocenę prezentowanych 
opracowań, (a)

POZNANIACY 
WE WŁADZACH FASF

W Warszawie odbyło się ostat­
nio zebranie wyborcze Rady Fe-
deracji Amatorskich 
szeń Fotograficznych

Stowarzy- 
w Polsce.

Zrzesza ona 93 
twórców-ama torów

stowarzyszenia 
z całego kra-

W wyniku obrad dokonano wy-
karu nowych władz Federacji. 
Przewodniczącym Prezydium zos­
tał tym razem Zbyszko Rzeżniac- 
ki, prezes Łódzkiego Towarzystwa 
Fotograficznego. Do władz weszli 
także przedstawiciele środowiska 
poznańskiego. Wiceprzewodniczą­
cym d.s. artystycznych wybrano 
Stefana Wojneckiego, prezesa 
Okręgu Wielkopolskiego ZPAF, 
natomiast do Komisji Rewizyjnej 
wszedł Tadeusz Stawujak. (c)

W niedzielnym głosowaniu

Powtórna porażka
prawicy w Portugalii

W głosowaniu do Zgromadzenia 
bieg śledziło w napięciu ośmiuset

Republiki, którego Prze- 
specjalnych wysłanników

prasy światowej, naród portugalski potwierdził historyczny
wybór, jakiego । 
źniej — zadając 
tuanty.

Ale niedzielne 
w wyniku którego

dokonał 25 kwietnia 1974 roku i w rok pó- 
prawicy porażkę w wyborach do konsty-

maga polityki stabilizacji, ta 
zaś nie jest możliwa bez sil­
nego rządu lewicowego. (PAP)

głosowanie, 
obie partie

lewicy uzyskały wspólnie prze 
wagę 35 mandatów, stanowiło 
również wielki, ogólnonarodo­
wy plebiscyt w sprawie doty­
chczasowych przemian. Więk­
szość Portugalczyków opowie 
działa się — głosując na kan 
dydatów socjalistycznych i ko 
munistycznych — za utrwalę 
niem tych przemian i ich kon

Plenum WK SD
w Poznaniu

27 bm. obradowało w Pozna 
niu plenum Wojewódzkiego Ko 
mi te tu Stronnictwa Demokra­
tycznego, poświęcone udziało­
wi wojewódzkiej organizacji 
SD w rozwijaniu demokracji 
socjalistycznej. Udział w posie 
dzeniu wziął członek CK SD, 
Ludwik Ochocki.

W referacie i dyskusji pod-
kreślono 
związane 
łalnością 
ców oraz

szczególnie sprawy 
z wyborami i dzia- 
samorządu mieszkań 
udziałem w nich ak-

tywu Stronnictwa.
Ponadto omówiono przebieg 

przeglądu potrzeb i możliwo­
ści w usługach na terenie wo­
jewództwa poznańskiego.

Siedmiu działaczom SD wrę 
czono dyplomy „Zasłużonego 
Członka Stronnictwa Demokra 
tycznego”, (na)

Delegaci na kongres młodzieży

tynuowaniem. Innymi słowy, 
za reformą rolną, pozostawie­
niem w rękach państwa znacjo 
nalizowanych kluczowych dzie 
dżin przemysłu i banków, za 
demokratyczną, najbardziej po 
stępową w Europie zachodniej 
konstytucją.

Wprawdzie partia socjali­
styczna utraciła w porównaniu 
z wyborami do konstytuanty 
dziesięć mandatów, ale po­
większenie o taką samą liczbę 
miejsc w zgromadzeniu, to jest 
o jedną trzecią stanu posia­
dania Portugalskiej Partii Ko 
faunistycznej, zapewniło siłom 
postępowym zdecydowaną prze 
wagę nad prawicową PPD i 
skrajnie prawicową CDS.

Znam.enny jest dalszy wzrost 
wpływów PPK w okręgach wiej­
skich objętych reformą rolną oraz 
takich ważniejszych ośrodkach prze 
myślowych, jak miasto stoczni i 
przemysłu chemicznego Setubal, a 
także sama stolica kraju.

Idąc do wyborów w niezwykle 
trudnych warunkach, jak.e wytwo 
rzyła granicząca z histerią propa 
ganda antykomunistyczna reakcji, 
zwłaszcza w wielu okręgach pół­
nocnej Portugalii, gdzie komuni­
ści zmuszeni byli działać w auten 
tycznej konspiracji, PPK przewa­
żyła bilans sił na korzyść lewi­
cy. W trzech okręgach — Beja, 
Evora i Setubal — zdobyła bez­
apelacyjną przewagę nad innymi 
partiami.

Obecnie główna odpowiedzialność 
za dalsze umocnienie demokracji i 
konsolidację postępu w Portugalii 
spoczywa na parni większości wy 
borczej — socjalistach. Od ich de 
cyzji zależy, czy w Portugalii pow 
stanie za dwa mies.ące — po wy­
borach prezydenckich — rząd opar 
ty na większości parlamentarnej 
lewacy. Sekretarz generalny PS, 
Mario Soares, nazajutrz po wybo 
rach podtrzymywał swe stanowis­
ko, iż jego partia utworzy rząd 
mniejszościowy, bez zaw.erania 
koalicji z .komunistami i .z partia 
mi prąjyicy.

Sekretarz generalny PPK, 
Alvaro Cunhai, odpowiada na 
to, iż ugruntowanie demokra­
tycznych zdobyczy kraju wy-

Minister A. Gromyko 
w Paryżu

Na zaproszenie rządu fran­
cuskiego wczoraj przybył do 
Paryża z wizyta oficjalną mi­
nister spraw zagranicznych 
ZSRR, Andriej Gromyko.

Wczoraj rozpoczęły się w Pa 
ryżu rozmowy ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR i 
Francji. Dokonali oni wymia­
ny poglądów na sprawy doty­
czące stosunków radziecko- 
francuskich oraz omówili wie 
le zagadnień międzynarodo­
wych. (PAP)

Narady w zakładach pracy

Rola mistrzów
w produkcji

Podobnie jak w całym kra­
ju tak i w przedsiębiorstwach 
Nowego Miasta — najbradziej 
uprzemysłowionej dzielnic'’ 
Poznania — odbywają się na­
rady mistrzów. Podstawą do 
dyskusji na naradach jest sty 
czniowa uchwała Rady Mini­
strów, która — dając szeroki? 
uprawnienia mistrzem — pod­
niosła ich pozycję i rangę w 
zakładzie.

Narady przebiegają w atmo 
sferze, rzeczowej, konstruk­
tywnej dyskusji, w klimacie 
pow’szechnego zadowolenia z 
kompleksowego i jednoznacz­
nego potraktowania spraw 
związanych z umacnianiem 
mistrzowskiego autorytetu.

Jedną z ostatnio odbytych 
na Nowym Mieście była nara­
da- w Poznańskiej Ęą^r.ycę Ma 
szyn Żniwnych, w której u- 
czestniczyło ponad 40 mis­
trzów.

Wiele uwagi dyskutanci po­
święcili sprawom zwią-

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Dokończenie ze str. 1

cja rozbudowa przemysłu

Dokończenie ze str. 1
W czasie, gdy delegaci ob­

radować będą w Warszawie, 
ich koledzy będą pracowali na 
swoich stanowiskach pracy w 
fabrykach, na budowach, w 
gospodarstwach wiejskich i w 
uczelniach. Od dzisiaj do dnia 
zakończenia obrad kongreso­
wych młodzi zaciągają warty 
produkcyjne, podwoją wysiłek 
w brygadach im. Kongresu 
Młodzieży Polskiej, wyprodu­
kują dodatkowe towary na ry 
nek.

Znaczna część zobowiązań 
podjętych na wiadomość o zja 
zdach ZMS. ZSMW, SZMW i 
Kongresie Młodzieży Polskiej 
oraz jako dowód poparcia dla 
idei integracji ruchu młodzie­
żowego została już zrealizowa­
na. ।

Kwiaty I uśmiechy na drogę po­
znańskim delegatom.

Fot. — H. Kamza

tronaty objęła młodzież „Pometu” 
nad produkcją maźnic, a młodzież 
w „Wiepofamie” nad produkcją 
obrabiarek, zaś w poznańskich Za 
kładach Naprawczych Maszyn Roi 
niczych młodzi z ZMS po pracy 
będą konserwowali myjnię silni­
ków. W Gnieźnie młodzież będzie 
uczestniczyć w przebudowie mia­
sta zawsze wtedy, gdy zajdzie po­
trzeba pomocy.

Wczoraj w województwach: 
kaliskim, konińskim i pilskim 
— w czasie spotkań z kierow­
nictwami komitetów woje- 
wódzkich PZPR — delegaci na 
zjazdy organizacji młodzieżo-

W sobotę wybór nowego 
prezydenta Libanu

Przewodniczący libańskiego 
parlamentu Camille Asaad La 
komunikował, że w najbliższą 
sobotę odbędzie się wybór no 
wego prezydenta Libanu. Wy­
boru szefa państwa na miej­
sce dotychczasowego Sulej-ma 
na Farandżiji dokona parla­
ment. (PAP)

wych Kongres Młodzieży

W województwie poznańskim 
wyróżniła się młodzież ZMS z „Po
mętu” Poznaniu i młodzież
ZSMW z gminy Stęszew. Wiele z 
podjętych zobowiązań ma charak­
ter długoterminowy. Np. w Poz­
naniu takie długoterminowe pa-

składali meldunki o realizacji 
powziętych zobowiązań.

W województwie kaliskim 
wartość młodzieżowych czy­
nów wynesi prawie 24 milio­
ny złotych.

18 000 młodych w wojewódz 
twie pilskim realizowało czy­
ny społeczne i produkcyjne. 
Budowano drogi, kluby wiej­
skie i świetlice, zbierano su-

Zachmurzenie umiarkowane, miej 
scami opady deszczu. Temperatu­
ra maksymalna od 8 stopni, do 12 
stopni, tylko na Wybrzeżu miej­
scami około 6 stopni. Wiatry sła-

rowce wtórne, 
miedz i eżow yc h 
Socjalistycznej, 
klub młodych

powstało 106 
Brygad Pracy 

utworzono 
twórców oraz

Zespół Regionalny Ziemi Nad 
noteckiej, (bg)

Surowe kary 
dla zabójców księdza
Sąd Wojewódzki w Przemyślu o- 

rzekł surowe kary dla zorganizo­
wanej grupy sprawców i współwin 
nych dokonanego w sierpniu u’.'. ro 
ku napada rabunkowego na para­
fię rzymsko-katolicką w Wysza- 
tycach koło Przemyśla, podczas 
którego zamordowany został ksiądz 
Bronisław Domino.

Oskarżeni: 21-letni Mirosław Ta­
deusz Fydrich z Mławy (woj. cie­
chanowskie), 21-letni Józef Stasiak 
(również mieszkaniec Mławy), 
23-letni Zbigniew Zawadzki z La­
szek (woj. przemyskie) oraz 17-let 
ni Andrzej Wierzbowski z Mławy 
uznani zostali za winnych popeł­
nienia nie tylko zbrodni w Wysza 
tycach ale i 20 innych przestępstw 
na terenie kraju.

Biorąc pod uwagę całą przestęp­
czą działalność głównego oskarżo­
nego M. T. Fydricha, jego głęboką 
demoralizację i wyjątkowy ciężar 
zbrodni sąd skazał go łącznie na 
karę śmierci oraz pozbawienie 
praw publicznych na zawsze.

Pozostali oskarżeni otrzymali ka 
ry od 6 do 25 lat pozbawienia wol 
ności.

Wyrok nie jest prawomocny.

zanym z zadaniami rristrza w 
zakresie: przestrzegania dys- 
cyoliny pracy, odpowiedzial­
ności za powierzony sprzęt i 
materiały, wychowania młod3 
go. pracownika. Wskazywano 
też na potrzebę stałego pod- 
nosz°nia kwalifikacji zawodo 
wych mistrza, konieczność zdo 
bywania wiedzy z zakresu-psy 
chológii, pedagogiki, socjologii 
pracy.

Podobny przebieg miały i m 
ne narady mistrzów w zakła­
dach produkcyjnych Nowego 
Miasta. Sprawy te dyskutowa 
no in.iż m. in. w Stomilu. Poz- 
nańskiei Fabryce Łożysk To<’z 
nych. Pollenie — Le-chii,. Ami­
no, Centrze i Zakładach Na­
prawczych Mechanizacji Rol­
nictwa. (u)

przyniosła dalszy postęp w 
dziedzinie poprawy warunków 
pracy. Dzięki zwiększonym na 
kładom unowocześniono wiele 
stanowisk roboczych, zmniej­
szyła się ilość stanowisk szcze 
golnie uciążliwych dla zdro­
wia. Nastąpiło również zmniej 
szenie ogólnej ilości wypadków 
w przemyśle. Wzrosła liczoa 
ośrodków rehabilitacji zawo­
dowej*! wyodrębnionych stano 
wisk pracy chronionej. Poprą 
wie uległo zaopatrzenie w o- 
dzież roboczą i ochronną oraz 
w sprzęt ochrony osobistej.

Utworzenie we wszystkich 
działach gospodarki zakłado­
wego funduszu Socjalnego, ro­
snącego w miarę wzrostu fun­
duszu płac, stanowi wielkie o- 
siągnięcie ludzi pracy i przy­
czyniło się w sposób istotny do 
polepszenia warunków byto­
wych. W roku 1975 odpisy na 
zakładowy fundusz socjalny 
wyniosły 11,4 mld zł.

W rezultacie rozwinęła się i 
wzbogaciła zakładowa działal­
ność socjalna, zwiększyła się 
rola samorządów robotniczych 
w racjonalnym gospodarowa­
niu środkami przeznaczonymi 
na te cele. Poważnie wzrosła 
liczba ludzi pracy i ich rodzin, 
którzy skorzystali z wczasów 
(w roku 1975 —3.350.000 osób). 
Więcej dzieci i młodzieży wzię 
ło udział w koloniach i obo­
zach młodzieżowych. (W roku 
1975 3 200 000 — w zorganizo 
wanych formach poza miej­
scem zamieszkania). Rozszerzy 
ła się działalność rekreacyjna, 
turystyczna i sportowa w za­
kładach, zwłaszcza w dniach 
wolnych od pracy.

W wyniku rozwoju bazy so­
cjalnej m. in. żłobków i przed 
szkoli poprawie uległa sy­
tuacja kobiet pracujących, roz 
szerzono również system opie­
ki nad dziećmi pracowników 
oraz rodzinami wielodzietny­
mi. Około 50 000 samotnych 
kobiet mających dzieci sko- 
rz.ystało z nowo utworzonego, 
funduszu alimentacyjnego.

W toku dyskusji stwierdzo­
no, że należy wykorzystać 
wszelkie rezerwy, dla jeszcze 
pełniejszej realizacji wytycz­
nych Biura Politycznego, Pre­
zydium CRZZ i Rządu, które 
ppzostają w pełni aktualne. 
Zwrócono zwłaszcza uwagę na 
konieczność zwiększenia dyscy 
pliny w zakresie przestrzega­
nia przepisów bhp w przedsię 
biorstwach. Podkreślono także 
potrzebę większej dbałości o 
właściwe wykorzystanie istnie 
jącej bazy wczasowo-rekre- 
acyjnej w ciągu całego roku, 
o sprawiedliwy rozdział możli 
wości korzystania z niej przez 
ludzi pracy. Prawidłowe roz­
wiązywanie problemów zwią­
zanych z bezpieczeństwem i 
higieną pracy, wypoczynkiem 
oraz ochroną zdrowia wyma­
ga także coraz Większego 
udziału nauki.

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad Biuro Polityczne 
omówiło i zaakceptowało kie­
runki gospodarki paszowej w 
obecnym pięcioleciu. Działal­
ność rządu zmierzać bedzie do 
spowodowania rozwoju upraw

wysoko wydajnych roślin 
tewnych, zwiększenia Pa?’ 
dukcji pasz gospodarskiej?^ 
pasz pełnopo rej owych. 1 
nictwie szerzej zostaną 
wadzone uprzemysłowione 
tody produkcji pasz, zap 
jące efektywniejsze Wyk0L a 
stanie słomy i surowców nd 
dowych oraz związków J? 
micznych. Spore rezer 
tkwią jeszcze w lepszym w 
korzystaniu pasz podstaw'' 
wych, w szerszym stosowani' 
kiszonek oraz racjonalnym ‘ 
wieniu zwierząt. Przemysł Zy 
dejmie kroki, aby lepiej W 
opatrywać rolnictwo w J*’ 
zbędne środki techniczne 1 
zbioru zielonek i ich konse 
wacji, dosuszania siana Or! 
produkcji pasz Pełnoporcio 
wych, zaś spółdzielnie kółd 
rolniczych znacznie rozszerz 
usługi w tym zakresie, fpĄ»

Obrady NK ZSL

Rola kółek rolniczych
i spółdzielni

w rozwoju wsi

umiarkowane, północno
wschodnie i wschodnie.

,G Ł O S 
Adres

WIELKOPOLSKI’
r e d a k c 11: Poznań, ul. Grun-

w W ans z a wie
wczoraj Naczelny

obradow- 
Konpf

ZSL. Analizowano rolę kćłę< 
rolniczych i ich spółdzielni t 
gminach w społeczno-gospe. 
darczym rozwoju wsi, rolni 
ctwa i całej gospodarki iyi. 
nościowej. Obradom prm-< 
niczył prezes NK ZSL Ster, 
sław Gucwa. (PAP)

Międzynarodowe sympozjum

Prawa i obowiązki
obywatelskie 

w Polsce i Francji
Przejawem zacieśniając'; 

się ws-półpracy uczonych-prai 
ników polskich i francuskie: 
oraz „dowodem pokaźnego do­
robku na-uki w badaniach nad 
prawami i obowiązkami oby­
watelskimi, jest rozpoczęli 
wczoraj w Poznaniu między­
narodowe sympozjum. W sa5 
Poznańskiego Towarzystw 
Przyjaciół Nauk zorg a niżowi 
je — jak już informowaliśmy 
— Oddział Instytutu Państw; 
i Prawa Polskiej Akadem. 
Nauk.

Wygłoszono na nim wczori 
cztery referaty. O wzajem­
nych relacjach między prawi 
mi socjalnymi i eko-nomiczn' 
mi obywateli a ich pra-war 
politycznymi w Polsce i Frat- 
cji mówili: dr Zdzisław Kędzi; 
z Instytutu Państwa i Pra* 
PAN oraz prof. dr Claude C 
liard z Uniwersytetu Paryż- 
a sprawy wpływu tych pra* 
na realizację konstytucyjni 
zasady równości obywatelsku 
referowali prof. dr Adam Łc 
patka — dyrektor Instytutu 
prof. dr George Dupuis.

i i i nnr T ” przędza również USA pod wzglę-AmbasadorPKLu cesarza Japonii , . i tempa rozwoju gospodarcze-

Cesarz Japonii Hirohito pf^yjz.ł 
wczoraj na audiencji w Tokio am 
basadora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego PRL w Japonii, S. Per- 
kowicza, który złożył listy uwie­
rzytelniające. W czasie prywatnej 
audiencji cesarz Japonii odbył z 
ambasadorem S. Perkowiczem kur 
tuazyjną rozmowę.

Umowa polsko angolska
W Luandzie podpisano umowę 

o komunikacji lotniczej między 
Polską a Ludową Republiką Angó

Rozwój gospodarki ZSRR
Pod względem poziomu preduk- 

cji przemysłowej Związek Radzie 
cki zajmuje pierwsze miejsce w 
Europie i drugie na świecić. 
Podaje to krótki rocznik statysty­
czny „ZSRR w liczbach w 1975 r.”. 
Związek Radziecki wyprzedził Sta 
ny Zjednoczone i zajmuje pierw­
sze miejsce na świecie pod wzglę­
dem wielkości produkcji m. in. ro 
py naftowej, stali, węg'a, cemen­
tu, nawozów sztucznych, trakto­
rów, cukru i obuwia. ZSRR wy-

li. Dokument ten jest pierwszym 
porozumieniem rządowym i ma 
dla obu krajów istotne znaczenie 
polityczne oraz gospodarcze. Umo 
wę podpisali: ze strony polskiej — 
dyrektor Centralnego Zarządu 
nictwa Cywilnego Ministerstwa Ko
munikacji — 
angolskiej!
komunikacji

M. Roman, ze sfermy 
lekre^rrz stanu d.s.

Ribeiro.

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPOŁDZ'ELNI WYDAWNICZEJ

Decyzja władz Izraela
Wladze izraelskie odrzucili * 

___ _ Komunistycznej Parł'1 
raela w sprawie -wydania Pw*‘ 
_____ przeprowadzenia w Naw* 
cie — dużym mieście acabskiW 
Galilei — manifestacji mas p’,(

danie

lenia

jących z okazji święta 1 
ministrac ja zakazała nawet 
nifestacji, którą miała zamiaf 
ganizować prorządowa fedet 
związkowa „Histadrut”.

Nominacja kardynałów
W Watykanie opublikowano* 

raj listę 19 nowych 
mianowanych przez papież,a p 
VI. 1# wśród nich, to prreds 
ciele hierarchii kościelnej 1 i 
jów Trzeciego Świata. • 
kardynałów to Europejc7ycf- 
nym z nich jest Polak 
R. Filipiak od bardzo t 
pracujący stałe w Watykan’ 
stanowisku dziekana pap*** 
Trybunału Roty.

KHliaiBBISSaiMGIIII

Dzlsie|szy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig.
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2 budowy Huty ,,Katowice

dzie to jest: Łosień? Go­
ły łonóg? Lepiej nie tłu- 
v maczyć, ze w Katowic- 

kem, koło Dąbrowy Górni­
czej; najlepiej powiedzieć, że 

centrum bodaj największej 
budowy przemysłowej świata 

. w pobliżu Huty Katowice. 
Już sam dojazd do wioski 

Łosień wzbudza szacunek dla 
rangi budowy. Oto z głównej 
śląskiej trasy szybkiego ru­
chu. skręca się w boczną... 
ale jeszcze szerszą, niemalże 
autostradę, którą można do­
jechać do huty. Po drodze 
gdzieś nagle z pola wyskaku­
je nitka powstającej linii 
tramwajowej. Już w lipcu po­
jącą ludzie tym tramwajem — 
chy'a wśród łanów zboża — 
aż do samego centrum Kato-
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U W samym Łosiemu już 
łak blisko dyrekcji budowy, 
£ można odczytać wielki na . 
ris umieszczony na dachu.
p0 końca budowy pozostałe 

^6 dni!” - Samochód utyka 
tvm wiejsko-miejskim .kor­

ku. Bo to skrzyżowanie dwóch 
dawnych wiejskich dróg, c 
uch " samochodowy większy 

i niż na skrzyżowaniu Alei Ję- 
rczolimskich z Marszałkow- 
-'-ą Milicjanci rozpędzają po­
jazdy. wypisują mandaty, 
wskazują drogę. Ale jest to 
ora”a Syzyfowa, bo sta^e gro­
madzi się' w tym miejscu chy 
ba z kilkaset pojazdów: prze­
wal nie ciężkich wywrotek, cię 

I żarówek, dźwigów, ciągm • 
• ków. T ,

Mieszkańcy Łosiema do bu­
dowy już przywykli i od kwiet 
ni.a 1972 roku, kiedy pierwsze 
spychacze zaczęły im kurzyć 
w okna, niczemu się już teraz 
nie dziwią. Jednak ciągle je- 
nre z ciekawością spoziera­
ją, kto jedzie na budowę, co 
wiozą ciężarówki. A patrzeć 
jest przez okna bardzo nie­
wygodnie, bo ciężarówki po­
twornie chlapią błotem dooko 
la. także na szyby. Stara ko- 

■ bieta z maleńkiego, niebieskie 
' ko demku (może jeszcze gli- 
1 niany), który nagle znalazł się 
' tuż przy tym największym 
' skrzyżowaniu, co rusz musi ż 
’ domu wychodzić i błoto z szy 
1 by zdzierać. Ma widać dosyć 
’ czasu i jeszcze więcej cieka­

wości tego nowego świata.
Kiedy już się przebrnie 

L przez komunikacyjny korek w 
Łosieniu, można powiedzieć, 
żg dotarło się do huty, a wła­
ściwie do jej budynków admi 
nistracyjnych. Bo sama budo 
wa jest prowadzona na du­
żej powierzchni, na której j 
jednocześnie wznosi się 1500 ; 
przeróżnych obiektów. Żeby ; 
je wszystkie postawić, co- ] 
dziennie musi tutaj dojechać ’ 
45 000 ludzi. 10 000 z nich sta- i 
nowi już dzisiaj załogę przy- ; 
szłej huty. Po zakończeniu bu ] 
dowy w samej hucie praco­
wać będzie 13 500 osób.

No i dałem się ponieść licz- i 
bom. Wicerpimster Romuald | 
Kozakiewicz, który jest zara­
zem dyrektorem generalnym 
budowTy huty, powie zapewne. I 
że jeszcze jeden dziennikarz na 
pisał „wypracowanie” na te­
mat budowy. Tak żartobliwie | 
nazywa artykuły o hucie, che 8 
c*aż przyznaje, że są one po- i 
trzebne, aby ludziom dokład­
ne powiedzieć „co my takie- । 
So wielkiego i niesamowitego I 
kujemy i dlaczego to robi- i 
my”. e

Tak wygiąda konstrukcja przyszłego wielkiego pieca. Trzeba wie­
rzyć autorowi tego zdjęcia, że na dachu są ludzie — monterzy. 

Ale to tak daleko, tak wysoko, że na fotografii nie sposób ich 
zauważyć.

Fot. — L. Adamczewski

i?

»<*
iii’

■

■Hf

Formułuje to lapidarnie dy- 
rektor huty, Zbigniew Szałaj- 
ća: — Musimy importować 
rocznie 4 miliony ton stali. To 
nas kosztuje miliard dolarów, 
leszcze w roku 1970 zapotrze- 
nowanie na stal wynosiło w 
Połscg 11,5 min ton, w ubieg­
am osiągnęło już 19 min ton. 
' polskie huty mogą wy pro- 
dokować niewiele ponad 15 
m'n ton stali. Nasza zaś w 
^wszym etapie, czyli od ro 

u 1978 dostarczać będzie 4,5 
mn ton, a w drugim — P° 
^ybudowaniu trzeciego wid- 

'ego pieca — 9 min ton. Bę- 
<z<e to najnowocześniejsza hu 
a w świccie.
Budują ją ludzie ze 100 

Przęric.-ou:

Nad portem unosi się ki 's<pctykać ich będą coraz 
mgła, holowniki suną wol częściej.

44/ labiryncie nabrzeży i 
’ * przybudówek basenów 

portowych, podobnych do sie­
bie jak dwie krople morskiej 

wody, nietrudno się zgubić, lecz 
kierowcy traktorów i ciężaró­
wek lawirują wśród stert ła­
dunków bardzo sprawnie i bez 
błędnie.

Z daleka wszystko wydaje 
się podobne. Ale oto pordze­
wiały drobnicowiec o starych, 
reperowanych nadbudówkach 
zdaje się zadawać kłam wy-

1 chwali 340-osobową ekipę z 
Poznańssiego Przedsiębiorstwa 
Remontowo — Montażowego. 
Nie sposób wymienić wszyst­
kich „udziałowców” z nasze­
go Regionu, ale na przykład 
można przypomnieć, że niektc 
re prace projektowe narodzi­
ły się w poznańskim „Tasko- 
projekcie”, a ostatnio załoga 
„Mera-Zap-Montu” podjęła się 
kompleksowej automatyzacji 
huty. Wartość tych ostatnich 
prac przekracza 270 min zło­
tych.

Każdy kto tutaj przyjedzie 
i z Górki Losieńskiej spojrzy 
na panoramę tego giganta, 
wpierw się zdumiewa jego 
ogromem, ale zaraz potem za­
czyna się zastanawiać: ile on 
powietrza napsuje, ile rzek po- 
zatruwa i lasów wyniszczy. A 
więc jak z ochroną środowiska.

Ludzie pracujący w służbie 
głównego specjalisty do spraw 
ochrony środowiska mówią, że 
zastosowane +utaj urządzenia 
potrafią wyłapać 95 procent 
wszystkich zanieczyszczeń. Na 
przykład woda: zastosowany zo 
stanie obieg zamknięty. Uzupeł 
niać się będzie tylko niewiel­
kie ilości i^ody, która wypa­
rowała, wyciekła itp. Cała hu­
ta pobierać ma z rzeki Soły 
wodę w ilości 8-krotnie mniej­
szej niż Huta Lenina. Zastoso­
wano tak wyrafinowane roz­
wiązania techniczne, że wystar 
czy np. tylko okresowe czerpa­
nie wody z Soły, gdy nastę­
pują przypływy wiosenne i je­
sienne. Ścieki po oczyszczeniu 
zostaną ponownie wykorzysta­
ne przez hutę. Zastosowano 
wszędzie taką technologię, że 
nię można odprowadzić spalin 
z pominięciem urządzeń odpy­
lających.

Równolegle z budową po- 
1 wstaje wokół huty strefa ochrc. 
- ny sanitarnej. Na powierzchni 

1 010 hektarów wykonuje się 
zalesienia zastępcze. Specjaliści 
od ochrony środowiska twier­
dzą, że będą dysponować tak 
czułą aparaturą, iż potrafią 
przy pomocy spektrofotome­
trów atomowvch określić ile 
różnych związków znajduje się 
w skrzydełku owada, który zna 
lazł się w rejonie huty.

21 października odbędzie się 
pierwszy spust stali. Praca sta­
je się więc coraz bardziej go­
rączkowa. Jest na budowie 3 000 
ciężarówek, będzie ich jeszcze 
więcej. Jest 45 000 ludzi, przy­
będzie jeszcze 6 000.

W lutym ubr. załogi wyko­
nały prace wartości 200 min 
złotych, a już w marcu tego 
roku — za miliard. Ale takie 
tempo nikogo tu nie zadowala. 
Najtrudniejsze zadanie Dolega 
na wbudowaniu i ułożeniu z 
85 000 ton maszyn i urządzeń 
— całych linii technologicz­
nych. Znaczy to, że trzeba co­
dziennie rozładować i zamon­
tować urządzenia^ z jednego po 
ciągu.

Równocześnie 535 hutników 
szkoli się w Związku Radziec- 
ckim. Pojechali do hut w No_ 
wokuźniecku, Nowolipiecku i 
Czerepowcu. 321 dalszych uczy, 
się w krajach kapitalistycz­
nych. Patrzą na Łosień i Goło- 
nogi ludzie z 17 starych ślą­
skich hut; czekają aż ruszy 
Pluta Katowice, bo to oznacza, 
że i u nich przyjdzie czas na 
modernizację i unowocześnie­
nia.

Dokończenie na str. 6

MAREK PRZYBYLSKI

- 'no. pomrukując syrenami, 
widoczność jest ograniczona. 
Na nabrzeżach miarowy zgrzyt 
dźwigów, suwnic i transporte­
rów przerywa odgłos zbliżają­
cego się pociągu. Na przejeź­
dzić kierowcy zapalają papie­
rosy, pasażerowie nerwowo 
przygryzają wargi. Pociąg jest 
długi — wagony z węglem i 
drobnicą, platformy z maszy­
nami i urządzeniami przemy­
słowymi, z olbrzymimi pniami 
egzotycznego drewna.

U nabrzeży statki bander kil 
kunastu państw cierpkiwxe cze 
Kają na łaauneK. ha maienmcn 
drounicowcacii. jax .cacciazay 
na „Poiczynie Zdroju” zaoiera- 
jącym ładunek oiacny au Iran 
cji, ruch jest jaKOy mniejszy. 
Pod dwupiętrowym pokładem 
robotni-cy starannie umocowu­
ją arkusze blachy, raz po raz 
strząsając z kasKÓw i kołnierzy 
dokuczliwe krople deszczu. Po 
kilku godzinach ich granatowe 
waciaki namakają jak kąpielo 
wa gąbka, a zamoczone papie­
rosy przestają smakować.

Z wielkimi statkami sprawa 
wydaje silę prostsza. Portowy 
zespół Szczecin-bwinoujście dy 
sponuje nowoczesnymi bazami 
przeładunkowymi, zapewniają­
cymi szybką obsługę statków 
i śródlądowych barek. Od kil- 
ku już lat Świnoujście w bazie 

' pr^eładunkowo-składowej dla 
węgla posiada urządzenia zała­
dowujące na statek 2000 ton 
węgla na godzinę. Na nabrzeżu 
węglowym w Szczecinie pracu­
je właśnie takie urządzenie — 
przypomina gigantyczny zsyp. 
Do olbrzymiego stalowego bęb­
na wprowadzane są dwa wago 
ny naraz, obracane do góry 
kołami i w ciągu paru sekund 
zostają opróżnione, a węgiel 
przeniesiony taśmociągiem lą­
duje w ładowniach. Na kilku­
dziesięciu metrach — kilka gru 
dek węgla, które spadły z taś ■ 
my. i

Oba porty posiadają bardzo 
wydajne urządzenia do przeła­
dunku surowców* chemicznych, 
rudy, zboża, warzyw, owoców 
i innych ładunków drobnico­
wych, a wprowadzana rozlegle 
konteneryzacja powinna w nie 
dalekiej przyszłości rozwiązać 
pozostałe problemy połączone z 
załadunkiem i wyładunkiem 
statków. Sprawność i śzybkóść 
liczą się tu szczególnie, gdy 
zważyć, że zawijające do por-
tu statki muszą 
tym roku ponad 
ton ładunku.

Kiedyś przybył 
ży polski statek

V/ Szczecinie
Świnoujściu

obrażeniom o nowoczesności na 
szej floty handlowej. Na naj­
wyższym maszcie powiewa bo 
wiem biało-czerwona bandera, 
lecz w pobliżu uzbrojony 
wartownik — strzeże „teryto­
rium obcego państwa”. Otóż 
morski obyczaj nakazuje naj­
wyżej umieścić flagę kraju, do 
którego portu statek zawinął; 
ten, o którym mowa, należy do 
armatora kubańskiego.

Jest stary i wysłużony. W 
portowej gwarze zwą go „liber 
ciakiem”. Cała seria tych stat­
ków budowana była w Anglii 
podczas II wojny światowej i 
służyła w dalekich, niebezpiecz 
nych konwojach, zakłócanych 
atakami niemieckich łodzi pod 
wodnych. W założeniach był to 
statek jednorazowego użycia.

montowania kadłuba za najwy 
bitniejsize osiągnięcie pnemy- 
słu stoczniowego w minionym 
rckru.

Q tatki budowane w stocz­
eni im. Adolfa Warskiego 

kupowane są na pniu. Dla nie 
których, jak np. dla Czechosło 
wacji (z 12 statków handlo­

wych pływających pod banderą 
CSRS, 9 powstało w szczeciń­
skiej stoczni) stanowią one pod 
stawę gospodarki morskiej. Te 
mu zaprzyjaźnionemu krajowi 
udostępniliśmy nasze okno na 
świat, kształcąc marynarzy i 
oficerów floty handlowej na­
uczyliśmy naństwo bez morza 
radzić scbie z morzem. Szcze­
cin i Świnoujście stały się por 
tami tranzytowymi również dla 
Austrii, We?ier i w dużym 
s^onniu dla NRD.

Każdego roku port szczeciń 
ski obsługuje mniej więcej 6000 
statków około 50 różnych ban­
der. Posiada on 14 regularnych 
połączeń z portami Zachodniej 
Europy. Wielkiej Brytanii, A^ry 
ki Zachodniej, Zatoki Bengal­
skiej i Ameryki Środkowej. Dla 
tvsięcy marynarzy i rybaków 
jest portem macierzystym. Wie 
dzą oni z pewnością, że po 
wojnie Szczecin stanowił jedy 
nie gigantyczną stertę gruzów.

Cztery lata temu Prezy- 
ćtium Rządu, z inicjatywy 
Biura Politycznego KC PZPR 
podjęło uchwałę w sprawie 
kompleksowego rozwoju regio 
nu szczecińskiego do roku 
1980. Stworzyło to nie notowa 
ne dotychczas w dziejach wa­
runki, których rezultaty wi­
dać już obecnie. Potwierdze­
niem .tego są wielkie inwesty­
cje przemysłowe i nowe obiek 
ty budownictwa ogólnego i 
mieszkaniowego. Wszędzie, 
gdzie to tylko możliwe, wy­
przedzane są urzędowe harmo 
nogramy, jak na przykład w
przypadku elektrowni
Odra”; cykl budowy 
no już o pół reku.

„Dolna 
skróco-

Podobnie

DOBRA 
określenie

ROBOTA — 
wprowadzone

przewieźć w 
21 milionów

do portu du- 
z pokaźnym

[ ładunkiem zboża z Nowego Ot 
। leanu. Tradycyjnie rozładunek 
potrwałby ponad dwa tygodnie. 
Ale sporo rzeczy portowcy za­
łatwiają „sposobem'’; nic więc 
dziwnego że po ośmiu dniach 
statek był gotów do kolejnego 
rejsu. Tylko marynarze nie oka 
zywali zadowolenia: niektórzy 
nawet nie zdążyli zobaczyć się 
z rodzinami. Takie niespedzian

a że służy do teraz — to tylko 
czysty zysk armatora. Tuż po 
wojnie Polska również zakupi­
ła kilka takich statków i przy 
dały się nam one bardzo W 
pierwszym okresie odbudowy 
kraju.

Obecnie w dziedzinie przemy 
siu stoczniowego zpajdujemy 
się w światowej czołówce. Na 
przykład dla norweskiego ar­
matora budujemy statki przy 
pomocy urządzeń elektronicz­
nych. Precyzja w montowaniu 
olbrzymich części kadłuba na 
styk nakazuje zwrócić baczną 
uwagę nie tylko na fachowość 
stoczniowców (bo ta jest ogrom 
na), lecz nawet na ich stan 
psychofizyczny w konkretnym 
dniu pracy. Bliski jest czas, 
gdy od pracowników stoczni 
(przynajmniej- niektórych) wy 
magać się będzie precyzji i fa­
chowości nie mniejszej niż o'1 
ludzi pilotujących odrzutowce. 
Jedno z fachowych pism angiel 
skich. liczące się w całym świe 
cie. uznało ową polską metodę

było w Policach, gdzie obecnie 
trwa budowa pierwszej w 
kraju wytwórni bieli tytano­
wej. Polska Żegluga Morska 
— największy krajowy arma­
tor dysponuje flotą 125 stat­
ków o nośności 2 min 850 000 
ten, rozbudowuje się szczeciń 
ska stocznia, zwiększa poten­
cjał. rybołówstwa dalekomor­
skiego.

Oortowe życie toczy., się od
* miennyrń, wyczuwalnym 

przez przybysza rytmem. Trze 
ba tu długo być, aby go w 
pełni wyczuwać i rozumieć. 
Teraz, w południe pochmurne­
go, wiosennego dnia, ten puls 
nieznacznie słabnie. Ale tylko 
na mement; rozpoczyna pra­
cę druga zmiana i po chwili 
wszystko wraca do normy. Ho­
lowniki suną wolno, pomruku 
jąc syrenami, widoczność jest 
ograniczona. Na nabrzeżach 
miarowy zgrzyt dźwigów, suw 
nic i transporterów przerywa 
odgłos zbliżającego się pocią­
gu. Nad portem unosi się 
mgła...

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

•--^usiętjio.rstw i 20 zjedno- 
2 całej Polski. Są wśród 
oczywiście również po z-SiaCy.‘ Na Pr-ykład w ”re‘ H 

mŻ? Pierwszym” budowy, d> 
^•cpr tego fragmentu : 
rZ.C^: Sdz’*e powstałe aglome-

($00 obiektów i 4 oOO „ 
Tadeusz JędrzejczykTadeusz

mwe -

¥

przed laty przez prof. Ta­
deusza Kotarbińskiego — 
znajduje się obecnie w użyt 
ku powszechnym i powszed 
nim. Warto przyjrzeć się 
bliżej tym zespołom, które 
zasłużyły na taki przydo­
mek, wyróżniając się w kon 
kursach, we współzawodnic 
twie. Pomoże to w uzyska­
niu odpowiedzi na pierwsze 
pytanie: jak się uruchamia 
mechanizm dobrej roboty?

Nie wymaga prezentacji 
poznański kombinat H. Ce­
gielski, ani też jedna z je­
go wytwórni — Zakład Bu­
dowy Silników Okrętowych: 
W tym to zakładzie każ­
dy produkt ma wartość wie 
lu milionów złotych, sposób 
wykonania każdego detalu 
decyduje więc o dziele wie­
lomilionowej wartości. Za­
stosowano tu niezwykle in­
teresujące metody gwaran­
tujące, że 99,5 proc, roboty 
na wydziale mechanicznym 
przyjmuje się za pierwszym 
razem, bez poprawek; nie­
zwykła to precyzja wyko­
nania. Istota tej metody za­
warta jest w zlikwidowaniu 
anonimowości wykonania 
najdrobniejszej nawet ope­
racji. Specjalny, trzycyfro­
wy kod, towarzyszący każ­
dej czynności, pozwala na 
natychmiastowe ustalenie 
wykonawcy, nadzorującego

i sprawdzającego. Prawie 
trzystu pracowników posia­
da przy tym prawo do 
sprawdzania swojej pracy 
— bez weryfikacji, co wią- 
że się też z prawem do pod 
pisywania swoich dokumen_ 
tów płatniczych. Wykrywa 
się tu właściwie każdą wa­
dę i błąd w procesie pro­
dukcyjnym. Silniki wycho-

cować bezbłędnie. Skatalo­
gowano błędy występujące 
na każdym stanowisku pra 
cy: przeszkolono pracowni­
ków w taki sposób, by po­
znali przyczyny tych błę­
dów. Każdy robotnik poz­
nał cały cykl produkcyjny
i swoje w nim 
swój icpływ na 
produkt.

miejsce, 
gotowy

runek pracy zasługującej na 
znak jakości. W całym cyk­
lu, na każdym stanowisku 
roboczym obowiązuje s a- 
m o k o n t r o l a. Tak więc 
i najnowocześniejszy sprzęt 
niewiele byłby wart, gdyby 
nie ludzie zainteresowani w 
najlepszym jego wykorzysta 
niu, w natychmiastowym wy 
chwytywaniu usterek.

Bez komputera

dzą z wytwórni bez skaz.

w konkursach DO-RO, we 
współzawodnictwie lub w 
inny sposób, rzuca się w 
oczy sprawność kierowania, 
polegająca na stworzeniu 
pracownikom właściwych 
warunków pracy. I jeszcze 
jedno: szczególne znaczenie 
ma jawność ocen i nagra­
dzania. U tych, którzy opa­
nowali mechanizm dobrej ro 
boty, nagradzanie odbywa 
się zawsze w odpowiedniej 
oprawie artystycznej, z 
udziałem dyrekcji, aktywu. 
Do rodzin kieruje się listy 
pochwalne, wyróżniającym 
się pracownikom przyznaje 
bezpłatne wycieczki, bilety 
na imprezy, odznaki. Załoga 
bardzo sobie to ceni.

A to się liczy 
biorców.

Oto łódzka
„Polmerino' 
ry tysiące

wśród od-

wytwórnia 
prawie czte

pracowników,
dziewięćdziesiąt procent 
przędzy w pierwszym ga­
tunku, znikoma część pro­
centu reklamacji. Praca w 
systemie „zrób to dobrze za 
pierwszym razem”. Każdy 
pracownik, każde stanowis 
ko pracy, otoczone troskli­
wą opieką przełożonego i 
wyposażone w narzędzia. 
Cały społeczny aktyw 
współdziała z administra­
cją w taki sposób, aby prze 
konać wszystkich pracow­
ników o tym, że mogą pra-

W „Polmerino* odwołano 
się więc przede wszystkim 
do człowieka, do jego am­
bicji pracy bezbłędnej i 
rozbudzone w ten sposób 
zainteresowanie wykorzy­
stano dla uporządkowania 
warunków pracy. Oczywiś­
cie, w każdym przypadku 
organizowania pracy w spo 
sób pretendujący do miana 
dobrej roboty występuje — 
musi wystąpić — to odwo­
łanie do ludzkiej świado­
mości. Ale czynnik ten w 
różnych przedsiębiorstwach 
występuje z różnym nasile­
niem.

Dobre wyposażenie — to 
kolejny, ale przecież nie je­
dyny ani najważniejszy wa-

Ludzie, zainteresowani — 
ambicjonalnie i materialnie 
— w efektach swojej pra­
cy, dobrze wyposażeni, dzia 
tający według właściwych 
metod, powinni dysponować 
jeszcze właściwym materia­
łem, surowcem po to, aby 
zespołowy wysiłek zasługi­
wał na miano dobrej robo­
ty. Taki sposób postępowa­
nia wyprowadził Radomską 
Wytwórnię Telefonów „Tel- 
kom” na europejski rynek 
i zapewnił jej uznanie kra­
jowych użytkowników.

Nowocześni kierowanie — 
to kolejny element w łań­
cuchu dobrej roboty. We 
wszystkich przedsiębiorst­
wach, które wyróżniły się

Ktokolwiek ch.ce urucho­
mić mechanizm dobrej ro­
boty, musi więc odwołać się 
do ludzi, zadbać o właściwe
materiały odpowiedni
sprzęt ,dobrać metody orga­
nizacyjne, czyli pokierować 
przedsiębiorstwem w spo­
sób nowoczesny. Ogólna, 
partyjna recepta na dobrą 
robotę jest znana, a dobór 
sposobów ' onkretnych na­
leży do zespołów pracowni­
czych, do kolektywów kie­
rujących. Ci, którzy opano­
wali tę umiejętność, zdoby­
li honorowe miejsca w 
pierwszomajowym pocho­
dzie.

N I.EŃCEWICZ
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nad postawami mło­
dzieży (ostatnio prowadzili je 
m. jn. prof. Stefan Nowak, dr 
Bronisław Gołębiowski) po raz 
któryś już z rzędu okazuje się, 
że młodzież najbardziej ceni 
sobie tzw. wartości afiliacyjne 
— uczuciowe. Kategoria spraw 
psychologicznych jest w odczu 
ciu tej grupy respondentów 
istotniejsza niż kategoria 
spraw socjologicznych. Kame­
ralne wartości, mały, intymny 
świat jest tym, na czym mło­
dzi ludzie pragną zbudować 
swoje życie. Na pytanie: dla

W świetle badań

Mały, intymny
jakiej sprawy warto poświęcić 
życie? — co dziesiąty respon­
dent odpowiada, że dla nikogo, 
bo życie jest wartością nad­
rzędną. Ale większość ludzi są 
dzi, że warto poświęcić życie 
dla ojczyzny i najbliższej oso­
by. Chęć narażania się dla ob­
cych jest zaś raczej nikła.

Badania nad młodzieżą pro-
wadzone

Przed Kongresem Młodzieży Polskiej
były porównawczo.

Grupą, z którą porównywano
młodzież, 
kolenie

było mianowicie po 
dorosłych. Wynika

BEZCENNY KAPITAŁ
stąd rzecz znamienna. Miano­
wicie na ankiety socjologiczne 
ludzie często odpowiadają nie 
według sądów własnych, lecz 
według sądów’, które — jak im
się zdaje mieć powinni.

dzi młodych, aniżeli szczegó­
łowe odpowiedzi na inne pyta­
nia. Wynika stąd bowiem, że 
ludzie młodzi są w swoich wy 
powiedziach mniej ofensywni 
od dorosłych, bardziej „cofnię 
ci do tyłu”. po prostu 
skromniejsi. Gdyby wybierać 
wśród tych dwu postaw, każ­
dy zapewne woli człowieka, 
który gorzej o sobie mówi, 
lecz lepiej sorawdza się w 
działaniu, niż odwrotnie. Nie 
można oczywiście upraszczać 
snrawy i mniemać, że w ogóle 
młodzież lepiej sprawdza się 
w działaniu od dorosłych. Nato 
miast można powiedzieć, że do 
rośli lepiej wypadaj a w wer­
sji słownej niż ich dzieci.

świat?
własne. Jakie to 
Ankieta adresowana 
ludzi urodzonych i Wvn?' 
nych po wojnie. I od J 
na to jedno pytanie w 
świadczy o tym, że sa t 
klaracje pokolenia eDok.° ■ 
kojowej. Nie ma lęku 0 
chleb, o pracę. Nie ma ■ 
nież lęku o przysz>ość o 
dzenie się w życiu, 0 to 
zdobędą sukces, czy V’ 
szczęśliwi.

Za dwa dni rozpocznie obrady Kongres 
Młodzieży Polskiej. Dojdzie również do 
połączenia się trzech organizacji mło­

dzieży pracującej — Związku Młodzieży So­
cjalistycznej, Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Wiejskiej i Socjalistycznego Związku 
Młodzieży Wojskowej. Członkowie tych trzech 
organizacji powołają do. życia Związek Soc­
jalistycznej Młodzieży Polskiej. Obok przed­
stawicieli ZSMP w Kongresie uczestniczyć 
będą także delegaci Związku Harcerstwa Pol­
skiego i Socjalistycznego Związku Studentów 
Polskich. Kongres podejmie uchwały będące 
programem całego młodego pokolenia, związ­
ków skupionych w Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej.

Struktura organizacyjna związków mło­
dzieżowych ulegała w Polsce Ludowej wielu 
przeobrażeniom. Jest ona zawsze ściśle zwią­
zana z istniejącymi realiami politycznymi 
i społecznymi kraju. W okresie coraz więk-
szego zacierania się różnic społecznych,
kulturalnych, obyczajowych — między mia­
stem i wsią, potrzeba jednej organizacji sku- 

- piającej całą młodzież pracującą jest oczy­
wista. Procesy zjednoczeniowe, integracyjne 
dojrzewały już od dawna, Kongres będzie ich 
dobitnym podsumowaniem.

Jest to — oczywiście — proces jakościowy. 
Nowa organizacja, ZSMP, nie będzie tylko 
prostym zsumowaniem członków trzech do­
tychczasowych związków’. Zachowując wszy­
stkie cenne . wartości wypracowane dotych­
czas ZSMP wytyczać będzie nowe cele, szu­
kać będzie dalszych skuteczniejszych form 
działania. Na miarę czekających cały kraj za­
dań.

Także dwie pozostałe organizacje młodzie­
żowe realizują nowe jakościowo cele. Zwią­
zek Harcerstwa Polskiego jest w tej chwili 
organizacją całej uczącej się młodzieży. W 
przededniu zasadniczej reformy polskiego 
szkolnictwa, w przededniu objęcia systemem 
szkoły średniej wszystkich młodych — nakła­
da to na ZHP szczególne zadania i obowiązki. 
Z kolei Socjalistyczny Związek Studentów 
Polskich reprezentuje całą polską społecz­
ność akademicką, kształcącą się przyszłą pol­
ską inteligencję. Złożoność zadań czekających 
ją przy budowie Polski, kraju rozwiniętego 
socjalizmu, jest oczywista.

Polska lat siedemdziesiątych jest już innym 
krajem niż była nim w latach czterdziestych, 
pięćdziesiątych czy sześćdziesiątych. Inny, o 
wiele wyższy jest poziom wykształcenia, spo­
sób myślenia o świecie, status materialny Po­
laków; Złożyły się na to: wytężona praca i wy 
siłek całego narodu, a w tym — kolejnych 
młodych pokoleń Polaków. Inne też, na mia­
rę rozwoju dzisiejszego świata są już cele i 
zadania całego narodu. Po latach odbudowy 
ze zniszczeń wojennych, po okresie budowy 
socjalistycznej Polski rozwiniętego przemy­
słu i rolnictwa — dążeniem narodowym jest 
uczestniczyć w pierwszej linii światowego 
współzawodnictwa, realizować czynem hasło 
„By Polska rosła w siłę, a ludziom żyło się do­
statniej”.

Przy całej odmienności form i sposobów 
działania, pj-zy dalszym precyzowaniu celów 
niezmienne przecież pozostają: szczególna 
wrażliwość młodzieży oraz wielkie nadzieje, 
które z młodym pokoleniem zawsze naród 
wiąże. A także — może przede wszystkim — 
wysoka ideowość polskiej młodzieży.

Wrażliwość młodych. Jest to ogromnie cen­
na społecznie wartość. Gdy się jest młodym, 
porywczo, z pasją i wielkim osobistym zaan­
gażowaniem reaguje się na dobro i zło. Żąda 
się, instynktownie niemal, pełnej zgodności 
słów i czynów. Młodzi są w stanie wiele sy­
tuacji koniecznych zrozumieć, wiele, mimo 
swego emocjonalnego reagowania na świat, 
wybaczyć, poza jednym — brakiem uczciwo­
ści. Bowiem to właśnie młodość jest tym o- 
kresem życia, gdy marzenie przylega jak naj­
ściślej do możliwości jego kształtu realnego. 
Gdy to, co się czuje, temu daje się wyraz. Gdy 
nie bierze się pod uwagę skomplikowanych, 
jakże kunktatorskich niekiedy, zależności, wa­
runkujących takie a nie inne postępowanie. 
Młodość tu i teraz chce realizować swo­
je ideały. Swoją wiarę w wartości. Otwarta 
jest na świat i chce tego samego otwarcia od 
innych. Jej uporczywe szukanie prawdy jest 
jej wielką siłą. W pełni podpisuje się ona pod 
słowami Tadeusza Kotarbińskiego: „W spra­
wach sumienia uprawnienie stwarza obowią­
zek, w sprawach intelektu możność pociąga 
za sobą konieczność”.

Ta wrażliwość i entuzjazm młodych — to 
kapitał bezcenny. By te wartości były właści­
wie wykorzystane — znaczenie młodego po­
kolenia dla ojczyzny musi być w pełni uzna­
ne.

Nie było chyba takiego okresu w Polsce Lu­
dowej,. kiedy by właśnie z młodzieżą wiązano 
tyle nadziei, co dzisiaj. Kiedy by w podsta­
wowych dokumentach narodowych, stwier­
dzano tak jasno i dobitnie: taki będzie w przy­
szłości los narodu, jaką jest dzisiaj młodzież. 
Podjęcie wielkiego zadania narodowego — bu­
dowy powszechnego szkolnictwa średniego — 
jest dobitnym, praktycznym potwierdzeniem 
roli i wagi dla Polski młodego pokolenia.

Szczególną cechą naszego narodu jest jego 
gorący patriotyzm. Ideowość polskiej młodzie­
ży — to hart i odwaga pokolenia Janka Kra­
sickiego i Krzysztofa Kamila Baczyńskiego. 
Ale też — ofiarność polskich chłopców i 
dziewcząt budujących w szczerych polach 
Nową Hutę.

A dzisiaj? Sprawy wielkie trzeba przekła­
dać na język codzienności. „Każdy kłos na wa­
gę złota”, Turnieje Młodych Mistrzów Tech­
niki... Tysiące młodych Polaków swoją co­
dzienną pracą dowodzi, że stać nas na 
więcej, że — kiedy się chce — to jednak 
można. Że marzenia całych pokoleń polskich 
patriotów, by kraj ojczysty był i sprawiedli­
wy, i światły, by dla ludzi pracy był dobrym, 
własnym, coraz lepiej urządzonym domem — 
są urzeczywistniane.

Polska jest naszą wspólną własnością. I 
tych dopiero co narodzonych, i tych najstar­
szych, zażywających zasłużonego odpoczynku 
po latach długiej pracy. Ludzi w pełni zaan­
gażowanych w tworzenie nowych dóbr i war­
tości. A także — tych młodych.

Tych, którzy na swym Kongresie w War­
szawie, radzić będą z poczuciem obywatel­
skiej powinności o swoich sprawach. O na­
szych sprawach. By kraj nasz ojczysty był je­
szcze doskonalszy i piękniejszy.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Aby ustrzec się tego błędu, so 
cjologowie dają test kontrol­
ny, sprawdzający prawdziwe 
postawy badanych. I otóż ko­
rekta dla dorosłych dowiodła, 
że udzielane przez nich odpo­
wiedzi, a więc słowa, brzmią 
lepiej, aniżeli czyny, które s:ę 
za tymi słowami kryją (test 
kontrolny sprawdza się za po­
mocą przykładów działania za 
czerpniętych z życia ankieto­
wanych). Młodzież natomiast 
udzielała odpowiedzi, które 
mogłyby świadczyć o niej go­
rzej, aniżeli jej własne czyny.

Ten jeden fakt bardziej być 
może świadczy o postawach lu

Ta werbalna skromność 
dzi młodych wiąże się być

Ju­
rno

że także i z tym, że niesły­
chanie drażni ich rozbieżność 
słów i czynów. Już wiele razy 
miałam możność usłyszeć z ust 
ludzi młodych, że tę właśnie 
rozbieżność uważają za niemo 
ralną, za nieuczciwą itd. Sami 
więc w sw7oich wypowiedziach 
wolą być ostrożni, aby nie po­
paść w konflikt, przeciw któ­
remu często się buntują.

Na pytanie: jaki lęk gnębi 
cię najbardziej, pada z ust 
młodych odpowiedź — lęk o 
zdrov.de najbliższych osób i

in­
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Członkowie SOCJALISTYCZ­
NEGO ZWIĄZKU MŁODZIE­
ŻY WOJSKOWEJ z Wyższej 
Oficerskiej Szkoły Samocho­
dowej w Pile podjęli niedaw 
no wiele zobowiązań. Dla ucz 
czenia Kongresu Młodzieży 
Polskiej zdobywają oni od­
znaki wzorowych żołnierzy i 
kierowców, przodujących pod 
chorążych oraz Wojskową 
Odznakę Sprawności Fizycz­
nej. Ponad pięćdziesięciu 
członków SZMW wstąpiło o-’ 
statnio w szeregi PZPR. Do 
rozpoczęcia Kongresu odda­
dzą sto litrów krwi, zaś dzię­
ki dobrowolnemu opodatko­
waniu się podchorążych sześ 
cioro dzieci z Państwowego 
Domu Dziecka w Trzciance 
otrzyma książeczki mieszka­
niowe z pełnym wkładem. Ak 
tywny jest również udział stu 
dentów WOSS w pracach spo 
łecznych na rzecz miasta i 

najbliższego środowiska.
Członkowie uczelnianego ko 
ła SZMW współpracują na 
co dzień ze swymi kolegami 
— członkami pozostałych or 
ganlzacji młodzieżowych. 
Wśród podchorążych znajdu­
ją się przewodnicy po Wale

Ma

te

1

Ten ostatni lęk, choć nic 
rażony wprost, być może ? 
się w ogromnym Prag ■ 
ułożenia sobie szczęśliwego 
ca osobistego, chęci pj 
wielkiej miłości, co deklan 
wszyscy młodzi respondent 
Natomiast lęk o karierę, 0 , 
ces jest im raczej obcy u 
bicja nie wydaje'się dla 
najsilniejszym motorem życ. 
Wszyscy przywiązują na‘" 
miast wagę do urzyjaźni * 
jętej nie jako życie w ( 
lecz raczej w małych, kani 
ralnych środowiskach.

Można zastanawiać się naR 
tym, dlaczego wartości socr? 
giczne przegrywają niejako : 
konkurencji z wartością'' 
psychologicznymi, które staj* 
się w życiu młodych nadnri 
ne. Może -wynika to z fakt] 
że jest to pokolenie ludzi, 5 
których coś już w życiu zajj 
wiono i może wiara w to.- 
uda im się zmienić świat, r 
daje się im nazbyt romanty? 
na? A może i nie ma w nih 
dych takiej potrzeby? Istnie ' 
zaś potrzeba, aby własne żyt: 
zrealizować według pragnite

Znaczną część 350-osobo- nuje. Jest ona wynikiem jed- 
wej załogi Spółdzielni nakowego traktowania wszy- 
T___II-JA—. w 0.1Inwalidów „Sinogal” w

Wałczu stanowią pracownicy o 
niepełnej sprawności fizycz­
nej. Przyjeżdżają do nas po 

.trzymiesięcznym przeszkole­
niu w specjalnych ośrodkach 
znajdujących się między inny 
mi w Otwocku i Śremie, po­
dejmując pracę w produkcji 
kaletniczej lub w oddziale kra 
wieckim. Początkowo otrzymu 
ją łatwiejsze zadania, ale po 
stosunkowo krótkim okresie 
adaptacji, przystępują do nor 
malnej pracy w akordzie gru 
powym. Z zakładu odchodzi 
niewiele osób. Zasługa to do­
brej atmosfery, jaka u nas pa

stkich pracowników oraz po-
myślnie układającej się współ 
pracy organizacji partyjnej i 
koła ZMS z dyrekcją.

Zarówno w POP, jak i w ko 
le organizacji młodzieżowej 
jest miejsce dla każdego — ko 
ledzy z oddziału pracy chro­
nionej są tu mile widziani. 

‘ Chętnie włączają się do dysku 
. sji nad podniesieniem wydaj- 
■ ności pracy, inicjują czyny spo 
t łeczne i biorą udział w’ ich rea 
' lizowaniu. Są oni również ak 

tywni w organizowaniu zajęć

W jednej rodzinie

STRONA

świetlicowych rozgrywek
sportowych. Eksponowane w 
zakładzie wystawy prac ręcz-

wiele koleżanek i kolegów — 
to utalentowani artyści-ama- 
torzy. Pracownicy „Sinogalu” 
uczestniczą także w licznych 
turniejach i konkursach, zaś o 
sukcesach członków naszych 
drużyn świadczą puchary i dyp 
łomy uzyskane podczas mi­
strzostw okręgowych i krajo­
wych. Innym rodzajem dzia­
łalności są imprezy turystycz­
ne, jak biwaki i obozy wypo-

wędrowaliśmy po Bieszcza­
dach. Życie kulturalne w „Si- 
nogalu” rozwinęłoby się je­
szcze ciekawiej, gdybyśmy dys 
ponowali większą świetlicą. 
Być może w najbliższym cza­
sie uda się zrealizować i to 
pragnienie młodych i star­
szych pracowników Spółdziel­
ni.

nych pozwalają stwierdzić, że czynkowe. W ubiegłym roku

Mówiła DANUTA WICINSKA, 
przewodnicząca koła ZMS w wa 
łeckiej Spółdzielni Inwalidów

Pomorskim, lektorzy uczestni 
czący w akcji odczytowej pro 
wadzonej przez RW FSZMP 
oraz opiekunowie członków 

ZBoWiD.
Na zdjęciu: studenci czwar-

Pomimo różnic w postawa! 
obu pokoleń prezentowany:., 
w ankiecie, wynika z niej te. 
że, że niedaleko pada jabłk 
od jabłoni. Młodzi wprawić 
nie deklarują chęci takiej 
życia, o jakim marzą dla nic 
dorośli, natomiast często p 
prostu, chcą żyć według hr 
wzorców, jakie zaszczepi/ 
im domu. Zbieżność pomiar 
tym, czym skorupka za mirt 
nasiąknie, a późniejszymi wy 
borami życiowymi potwień: 
ły także inne, wcześniejsze b 
dania socjologiczne.

tego 
czas 
nych

roku WOSS w Pile pod 
realizacji jednego z licz 
czynów społecznych na 
rzecz miasta, (zr)

Fot. — Archiwum

Różnica zdań między don 
słymi i dziećmi wynika znać ■ 
nie częściej z faktu, że rodzh 
chcieliby, aby ich dzieci żyr 
lepiej i jakoś tam wspaniali 
od nich. A dzieci wbrew po: 
rom nie zawsze pragną dla' 
bie tego samego. Często li' 
gają wzorcom wyniesionym 
domu, atmosferze, w którejś 
wychowały.

KRYSTYNA JAGIEŁŁO

Sięganie
">y.ziewczyna na mównicy 
JD informowała zebranych 

o zobowiązaniach pod, 
jętych przez młodzież wiejską 
województwa konińskiego. Li­
sta propozycji imponowała, 
tęcz swoim charakterem nie 
odbiegała od podobnych, podej 
mowanych w innych woje, 
wództwach i nie wspominała, 
bym o tym wystąpieniu, gdyby 
delegatka na Kongres Młodzie 
ży Polskiej kończąc odczyty­
wanie przydługiej listy nie 
dodała na zakończenie, już nie

Fot. — E. Mikuszewski

,,Sinogal”, członek KW PZPR w 
Pile i KM PZPR w Wałczu, (zr)

czytając z kartki, że efekty 
wymierną wartość zobowiW- 
młodzi zapiszą na wspólne W 
to nowo powstałej organik'- 
Związku Socjalistycznej Nty 
dzieży Polskiej.

Mówią inni:
— Pracują w mieście, 

kam na wsi. Nie wyobraź 
sobie, abym nie uczestnicz, 
zobowiązaniach zakłado^ 
koła ZMS, chociaż noszę 11 
gitymację ZSMW.

— Prowadzimy gospoś 
stwo rolne, ale to nie 
szkadza myśleć podobnie 
młodzi robotnicy w * 
Dzieli nas tylko miejsce 
mieszkania. .

— W mieście i na uM' 
samo dążymy do wydN . . 
szej pracy. Uchwała 
du PZPR formułuje 
we zadania dla wszystkich 
laków. Z notesu wynoto^ 
wypowiedzi ze stęsze^^ 
spotkania młodzieży. . 
je na drugi dzień po P°sl • 
niu Rady Głównej ^ed^. . 
Socjalistycznych Znzi^A- 
Młodzieży Polskiej, na W a 
padła propozycja połączeń' 
ganizacji młodzieży W I 
związek. Na tym spotkany. , 
stosowano apel do ’ 
całego kraju, by czynen1 ■ 
kumentowała poparcie 
integracji ruchu młodzie10^- 
go. Na odzew me czekaj0 . 
go. W zakładach pracy d° - 
nów przystąpili młodzi-
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^PPAI/MY MŁODYCH □ 5 P Ił AIAIY MŁODYCH
Członkowie ZWIĄZKU MŁO­

DZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ 
w Poznańskiem wyróżniają 

w pracy zawodowej 
i społecznej. Biorą li­
czny udział w akcjach, 
których celem jest wy­
zwalanie u młodych aktywno 
ścl i twórczego myślenia — 
takich, jak „Turniej Młodych 
Mistrzów Techniki”, „Turniej 
Młodych Mistrzów Gospodar 
ności” czy „Młodzież dla po 
stępu". Rezultaty tych akcji 
przysparzają co roku miliono 
we zyski dla zakładów pro­
dukcyjnych oraz wiele wnio­
sków racjonalizatorskich. 
Członkowie organizacji 
ZMS-owskiej podnoszą swo­
ją wiedzę na Uniwersytecie 
Robotniczym, kursach i semi 
pariach. Wykazują również 
wiele inicjatyw w zakresie u- 
powszechniania kultury wśród 
młodzieży pracującej, prowa

Otwartość programu mie­
szkaniowego na lata 
1976—1980 szczególnie 

gorąco przyjęta została przez 
- młodzież. Jak pamiętamy, pla 

ny przewidują zbudow anie w 
obecnej pięciolatce co naj­
mniej 1 525 tysięcy mieszkań, 
nie ustalając przy tym górnej 
granicy: są zatem możliwości 

podejmowania inicjatyw, zwięk 
szania rozmiarów budowni­
ctwa własnymi siłami. Zrozu­
miałe, że szanse te są bezcen- 

■ zwłaszcza dla młodzieży 
która w ponad milionowej ko 
lejce czekających na klucze 
stanowi grupę najliczniejszą i 
najbardziej niecierpliwą.

Organizacje młodzieżowe za 
mierzają z tej otwartości pis - 
nu szeroko skorzystać. Pora 
tu przypomnieć, że udział mło 
dzieży w „przyspieszeniu mie 
szkaniowym” ma już spore 
tradycje. W 1971 roku, odpo­
wiadając na apel Edwarda 
Gierka. ZMS objął patronat 
nad budownictwem mieszka­
niowym. Pomoc ta polega m. 
i®, na pozyskiwaniu kadr dla 
budownictwa, podejmowane; 
działań „cementujących” zała 

fgi.'budo wie dodatkowych mie 
szkań systemem gospodarczym 
oraz tzw. zleceniowym. Nie 
wszystkie efekty patronatu są 
wymierne; dość jednak powie 
dzieć, że przyniósł on w la­
lach 1971 — 1975 ponad 20 ty 
siecy dodatkowych mieszkań. 

. zbudowanych przy współudzia 
lę albo całkowicie przez bry­
gady młodzieżowe.

Minione lata były zarazem 
okresem zbierania doświad­
czeń. Okazało się na przykład 

- że tzw. system zleceniowy — 
! przewidujący, że brygady mło 

dzieżowe odpracowuj co naj 
mniej 1/3 wkładu mieszkanio- 

) wego przy wznoszeniu wska- 

c po gwiazdy
t' w kolejne soboty i nie- 
t dziele. Porządkowali osiedla, 

wykonywali dodatkową pro-
’ dukcję. Wspólnie z ZMS-ow- 
" rami pracowali harcerze, stu­

denci.
■ Niejednokrotnie opinie o 

!(! tnłpdych — poza uroczystymi 
J okazjami — nie są najlepsze.

Zarzuca się im, że mają kon- 
rf suntpcyjną postawę, że są bez 
i ideowi, aspołeczni, nie rozbu_ 

dzeni patriotycznie. Nim po- 
it dej mą pracę pytają „za ile”. 
P Po czym w poszukiwaniu lep- 
r ^tych zarobków, rzucają ją. Is 

śf Mnie statystyka za fluktua- 
•’ kadr obciąża w dużej mie 
,t i Zapominamy jed
' dk, że młodzi rzucają pracę 

nie tylko za pieniądz-
Vrzede wszystkim szu 

r Produkcji nowoczesnej,
r Wypróbować własne u-
N ^^ności, sprawdzić się w 

Szukają najlepszej
. ZyciawVch dróg, swego miej 

- pj0 sP°łeczeństwie.
Qy. Pr~yjrzec się młodym 

~ na Co dzień, i od 
o' • uia’ w VracV 1 w zabawie, 
'V ^^namizm ich działa-

-CC{ „pełną parą” 
<• t^'° przyklasnąć, że
:.r . nasycić własne życie

ar,™mi nie tuzinkowymt
■ ES* * i

lubić sP°iec~nm Nie' 
’ r" ■ Po-ku sprawozdań, żmudnych

Najpełniejszy 
a^dzian własnych możli­

Psychologia a życie

dząc na przykład akcję „Z 
filmem na ty”.

Przed Kongresem Młodzieży 
Polskiej w Zakładach Metalo 
wych „H. Cegielski” w Pozna 
niu założono „Bank czynów 
kongresowych". Na zdjęciu:

Mieszkania dla siebie 

i innych
zanego im przez przedsiębior­
stwo budowlane ciomu, a w za 
mian otrzymują w przyspie­
szonym terminie wybudowa­
ne przez to przedsiębiorstwo 
dodatkowe mieszkania — wy 
wołu je zbyt wiele kontrower­
sji. Zdarzało się bowiem, że 
przedsiębiorstwa nie oddawa­
ły żadnych ponadplanowych 
mieszkań i w efekcie nie by­
ło czego rozdzielać... Poza 
tym zła organizacja pracy 
sprawiała, że kierowani do 
brygad młodzi fachowcy wy­
konywali proste roboty, nie 
wymagające żadnych zgoła 
kwalifikacji, co stanowiło o- 
czywiste marnotrawienie ich 
umiejętności.

W rezultacie w zamierze­
niach patronackich na o-becną 
pięciolatkę pierwszeństwo 

• przyznano systemowi gospo­
darczemu. Brygady młodzie­
żowe prowadzą w tym przy­
padku wszystkie roboty, oj 
zaprojektowania domu do 
prac wykończeniowych. Oczy­
wiście. system ten wymaga 
udziału fachowców, zgroma­
dzenia materiałów budowla­
nych, sprzętu. Jest jednak nie 
zawodny — mieszkania rzeczy 
wiście przydzielane są tym, 
którzy je budowali — toteż 
podjęto starania, aby pokonać 
istniejące w tej dziedzinie ba­
riery.

Nieocenione usługi powinien 
oddać np. patronacki bank ma 
teriałów dla budownictwa, któ 
ry od początku tego rc-ku z 
rozmachem przystąpił do dzia

wości znajdują głównie po­
przez pracę w określonym śr> 
dowisku, grupie, organizacji

Gdy ogłoszono projekt pro­
gramu Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Eolskiej, mło­
dzi rozpatrywali go bardzo wni 
kliwie i zgłaszali wnioski uzu 
pełniające. Nie ukrywają, że 
chcą żyć lepiej, dostatniej, ale 
— jak tego dawali niejedno­
krotnie wyraz — za swój obo­
wiązek uważają rozwijanie za 
interesowań intelektualnych 
chcą lepiej rozumieć świat, 
wiedzieć więcej, na miarę 
wielkości czasów. Ta chęć zro 
zumienia świata i chęć życia 
pełną parą każę technikowi, z 
Kalisza systematycznie przy­
jeżdżać do Poznania na wy­
kłady filozofii marksistów, 
skiej, przyszłej pielęgniarce 
dzień po dniu opiekować się 
zaniedbanym dzieckiem, robot 
nikowi zgłaszać wnioski racjo 
nalizatorskie. Zdają sobie spra 
wę, że w społeczeństwie roz­
winiętego socjalizmu charak 
ter człowieka, jego postawa, 
stosunek do drugiego człowie 
ka, wyobraźnia i uczucia li­
czyć się będą na równi z wy­
mogami technicznymi. Zdają 
sobie sprawę, żę Polak przy­
szłości musi być nie tylko do­
brym fachowcem, ale musi 
mieć odwagę sięgać po gwiaz. 
dy.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA 

młodzież z koła ZMS w Fa­
bryce Obrabiarek HCP w czy 
nie społecznynj demontuje 
maszynę przeznaczoną na 

złom, (gra)

Fot. — H. Kamza

łania. Zasada funkcjonowano 
banku jest prosta: zakładowe 
organizacje ZMS w przedsię­
biorstwach wytwarzających 
materiały dla budownictwa zo 
bowiązują się do dodatkowej, 
produkcji na potrzeby patro­
natu. Zobowiązania te złoża 
się w sumie na pulę materia­
łową, którą będą mogły dyspc 
nować młodzieżowe brygady.

Przykład ten dowodzi, że 
ZMS bardzo serio potrakto 
wał swój udział w „mieszka­
niowym przyspieszeniu” i sze 
rzej sięgnął do możliwości, ja 
kie stwarza masowość tej or­
ganizacji. Nie tylko zresztą w 
przypadku materiałów, ale 
także jeśli chodzi o sprzęt dla 
budownictwa. Np. organizacja 
ZMS w województwie poznan 
skim zwróciła się z apelem do 
organizacji zakładowej w war 
szawskicj fabryce urządzeń 

■■dźwigowych' o wyprhdtikowa- 
nie kilku dźwigów osobowych. 
Warszawscy koledzy nie odmo 
wili. W wielu już przypad­
kach system młodzieżowej sa 
mopomocy okazywał się nie­
zawodny.

Przewiduje się, że w latach 
1976—1980 zbudowanych zosta 
nie pod patronatem młodzie­
ży około 30 tysięcy mieszkań 
w blokach i ponad tysiąc 

■w małych domkach. Zamierza 
się także wyremontować oko­
ło 400 mieszkań w zdewasto­
wanych domach, wyposażając 
je zarazem w brakujące urzą­
dzenia techniczne, tj. gaz i cie 
płą wodę. W sumie przyrost 
będzie niemały, jednak liczba 
chętnych, którzy chcieliby so-
bię skrócić okres oczekiwania 
na mieszkance, budując je 
własnymi silami, jest wielo­
krotnie większa. Dlatego na 
udział w brygadzie budowla­
nej trzeba sobie zasłużyć.

Na zakończenie warto jesz­
cze przypomnieć, że patronat 
polega nie tylko na budowa­
niu domów dla siebie. Od kil 
ku już lat ZMS pomaga przv 
wznoszeniu fabryk domów 
kierując tam hufce OHP oraz 
odbywające praktyki wakacyj 
ne grupy studentów. Patronu 
je także przygotowywaniu 
kadr dla budownictwa, a nie 
trzeba udowadniać, że dosta­
tek fachowców jest jednym z 
warunków „mieszkaniowego 
przyspieszenia”.

♦♦◄HUMOR 1 SATYRA^-^*

URSZULA SZYPER.SKz\

Wśród ludzi myślących, 
wrażliwych, twórczych 
Nasze codzienne życie me szczędzi nam nerwów, pośpie­

chu i konfliktów — zarówno z otoczeniem, jak i z so­
bą samym. W bezustannym pośpiechu i pełnym ner­

wowego napięcia działaniu, warto zastanowić się nad roz­
wojem .własnej oseboweśc". Rozwój ten rozpoczyna się już 
od momentu przyjścia dziecka na świat i przebiega potem 
w różnych środowiskach społecznych. Zadania, które czło­
wiek realizuje w swoim życiu również decydują o struk­
turze jego osobowości. Jednostka prawie nigay już nie po­
zostałe sama. Życie zaś w społeczności niesie z sobą konie­
czność dostosowywania s;ę i przezwyciężania wielu różno­
rodnych konfliktów; w rozwiązywaniu ich pomaga w zna­
cznej mierze psycholog a.

Rozpoczynamy nowy cykl wypowiedzi pod nazwą „Psy­
chologia a życie”, których autorami będą poznańscy nau­
kowcy — pracownicy Instytutu Psychologii Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza. Wprowadzeniem do tego cyklu jest 
rozmowa z prof. dr. Bolesławem Hornowskim — dyrekto­
rem Instytutu Psychologii UAM.

— Hasło „wiedza pomaga w 
życiu” stało się już na tyle po 
pularne, że warto na początku 
spytać, jak realizowane Jest 
ono w psychologii?

— Człowiek nie zawsze jest 
w stanie sprostać tym zada­
niom, które przynosi mu ży­
cie. Różnego roazaju zaburze­
nia w zachowaniu się ludzi 
wynikają z trudnych sytuacji 
życiowych. Trzeba posiadać 
bogatą wiedzę i umiejętności, 
aby można było usuwać życic 
we konflikty. Taką wiedzę da 
je psychologia. Jest cna nau­
ką zajmującą się działalnością 
człowńeka w żyoiu. Nie bę­
dzie więc przesady w stwier­
dzeniu, że psychologia towa­
rzyszy nam przez cale życie. 
Psycholog, gromadzący wiedzę 
o działalności ludzi w różno­
rodnych układach społecz­
nych, stara się im pomóc w 
rozwiązywaniu różnych próbie 
mów.

Współczesna wiedza psychu 
logiczna opiera się z. jednej 

■strony ’n4 (naukach b>iologiczr, 
hych (wiadomościach 0 struk­
turze i funkcjach organizmu}, 
z drugiej strony — na nau­
kach społecznych. Każdy bo­
wiem człowiek jest dzisiaj pod 
dany presji układów społecz­
nych, mających olbrzymi 
wpływ na jego zachowanie. 
Żeby psycholog mógł pomóc, 
musi poznać człowieka, jego 
właściwości psychiczne i fizy­
czne oraz struktury społecz­
ne, w jakich on się uczy, pra­
cuje, bawi; musi poznać jego 
osobowość.

— Zaryzykowałbym twier­
dzenie, że wszędzie, gdzie znaj 
duje się człowiek, doszukamy 
się jakichś trudnych sytuacji. 
A więc wszędzie tam powinien 
działać psycholog. Dla jego 
działalności znajdziemy miej­
sce w szkole i na uniwersyte­
cie, w pracy i odpoczynku, w 
wieku młodym i starym...

— Wraz z postępem w kie­
runku ujednolicenia się psy­
chologii jako pewnego syste­
mu wiedzy, następuje coraz 
większe zróżnicowanie w za­
kresie problematyki w po­
szczególnych dziedzinach psy­
chologii. I tak na przykład 
psychologia ogólna zajmuie 
się prawidłowym przebie­
giem procesów psychicznych 
człowieka, zaś psychologia roz 
wojowa rozpatruje te proble­
my w aspekcie rozwojowym, 
badając między innymi czyn­
niki, od których, ów rozwój 
zależy. Psychologia społeczna 
zajmuje się interakcjami za­
chodzącymi w zespołach ludz­
kich. a także wpływem, jaki 
wywiera na przebieg czynno­
ści fakt przynależności do c- 
kreślcnej grupy społecznej, 
zaś psychologia fizjologiczna 
bada zależność przebiegu pro- 
cesów psychologicznych od 
podstaw anatomiczno-fizjolo- 
gicznych. Coraz szersze zasto­
sowanie znajduje psychologia 
w różnych dziedzinach działki 
ności praktycznej człowieka.

Tak na przykład psycholo­
gia pracy ma swoją tradycję 
— wywodzi się z nauki o or­
ganizacji pracy i zajmuje się 
obecnie praktycznym zastoso­
waniem uńedzy psychologicz­
nej do wszystkich rodzajów 
pracy: w przemyśle, handlu, 
komunikacji, a więc zagadnie­
niem relacji człowieka do za­

kładu pracy, do warunków 
pracy i „zgrania” ludzkiego 
działania z potrzebami zatrud 
ntającego go zakładu. Chodzi 
tu o właściwe zorganizowanie 
produkcji i pracy w ogóle, 
zzodnie z fizycznymi i psy­
chicznymi właściwościami czło 
wieka. Ta gałąź psychologii 
stosowanej zajmuję się tak­
że rozwiązywaniem proble­
mów międzyludzkich i likwi­
dowaniem konfliktów oraz żró 
deł napięć wT zakładach pracy. 
Z kolei psychologia wycho­
wawcza jest nauką stosowaną 
w dziedzinie nauczania i wy­
chowania. Wiedza psychologi­
czna jest szeroko wykorzvsty- 
wana przy rozwiązywaniu za 
gadnień pedagogicznych, pole 
gających na właściwym dobo 
rze i układzie treści naucza­
nia i wychowania zgodnie z 
możliwościami ucznia. W ok­
resie, gdy proces ciągłego u- 
czenia znajduje w naszym ży 
ciu olbrzymie zastosowanie, 
nader ważkie są zadania psy­
chologii wychowawczej. W za 

' kres’ ’ psychologii ' klinicznej 
wchodzą zaburzenia h.imalne 
go przebiegu czynności ludz­
kich. Tutaj psycholog stara 
się pomóc w różnego rodza­
ju nerwicach, zahamowaniach 
w rozwoju, zaburzeniach psy 
chicznych. We wszystkich swo 
ich dziedzinach psychologia 
stosowana .korzysta z wyni­
ków podstawowych badań psy 
cholozicznych.

— Znajomość psychologii i 
umiejętne stosowanie tej wie­
dzy, pomagają człowiekowi. 
Zorganizowany przebieg czyn 
ności, których istotą jest regu 
lacja stosunków jednostki z o- 
toczeniem, zależy jednak za­
równo od tego otoczenia, jak 

i od niej samej. Właśnie na pro 
biernie osobowości skupia się 
współcześnie zainteresowanie 
psychologów...

— Są osoby, mające lepszą 
lub gorszą budowę fizyczną, u 

Tegoroczna wiosna czynów członków ZWIĄZKU SOCJALISTY­
CZNEJ MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ w województwie koniń­
skim jest bardzo pracowita. 22 000 młodych miesz­
kańców wsi i miast pracowało przy remoncie dróg, przystan­
ków autobusowych, gminnych szkół i klubów. Naprawiano też 

maszyny rolnicze, które już pracują na polach.
Coraz więcej zwolenników mają również prace porządkowe 
wykonywane w rodzinnej wsi czy zakładzie. Sprzątają więc 
młodzi swoje obejścia, ulice i skwery, tereny zakładów pra­
cy. Wartość wykonywanych dotychczas prac tego typu wyno­

si 2 500 000 złotych.
Na zdjęciu: Stanisław Kończak, Krzysztof Meisner, Jerąy Przy­
był I Włodzimierz Rosicki, należący do Koła ZSMW przy 
POM-ie w Turku, naprawiali wraz ze swoimi kolegami sprzęt 
rolniczy użyty podczas wiosennych prac polowych, a teraz re­

montują maszyny potrzebne do żniw, (woj)
Fot. — „Gło®”

których układ nerwowy pra- I 
cuje lepiej lub gorzej, zaś ich |i| 
reakcje są mniej lub bardziej I 
spontaniczne. Do czynników II 
mających wpływ na rozwój o- || 
sobowości. zaliczyłbym środo- 1 
wisko — nie tylko w sensie bin U 
logicznym, ale także hiśtorycz H 
nym, kulturalnym, a więc u- j 
kład rodzinny, szkołę, zakład I 
pracy — sterowanie samym ] 
rozwojem, procesem wychowa |l 
nia i nauczania, a także samą i; 
aktywność człowieka, jego za- I 
angażowanie. Gromadząc wie- j| 
dzę z różnych źródeł, możemy ; 
powiedzieć, jaka jest osebo- I) 
wość — mniej lub bardziej 1 
wszechstronna. Bardzo waż- ji 
nym czynnikiem w ksztąłtc- ! 
waniu osobowości jest wiedza, i 
Kto ma jej więcej, ten potrą- i 
f’ lepiej zrozumieć układy ży- | 
cła współczesnego; równocześ- I 
nie trzeba jednak pamiętać, iż i 
każdy z nas podchodzi emocjo i 
nalnie do otaczającego nas; 
świata. Jeżeli życie układa się 
zgodnie z naszymi planami, o- 
siąaamy wówczas lepszy sto­
pień przystosowania się do 
istniejących warunków, jeżeli 
zaś nie — to powstają trudne { 
sytuacje, prowadzące do na­
pięć emocjonalnych, frustra- 
cji.

— A może więc od razu, nie 
jako ,od małego” starać się 
tak człowieka wychować, by 
nie nopadł w konflikt z oto- ; 
czeniem? By wraz z uczeniem a 
się jakiejś dyscypliny nauko- i 
wej. uczył się także „przysto­
sowania”?

— Takiej koncepcji trzeba 
się chyba przeciwstawić. Istnie i 
jącym u nas modelem jest mn J 
del szkoły twórczej, aktywnej, ] 
zmuszającej do myślenia. In­
wencja. niepokoje twórcze i 
chęć ulenszanią —- oto^ cechy 
ludzi wrażliwvćH.” twó'rcz’yćh. 
Postawa nonkonformistyczna 
cechuje tych, którzy tworzą 
•postęp Tacv ludzie popadają 
czasem w konflikt z otoczę- Ij 
niem, w którym żyja. a nieraz 
i z samym sobą. Znajomość | 
psychologii i zastosowanie 
technik psychoterapeutycznych | 
powinny im pomóc w życiu. ) 
Nowatorstwa, dociekliwości i ; 
śmiałości myślenia nie da się 
ująć w karby, a wobec ludzi, I 
których te cechy charaktery- j 
zują, zastosować jakichś śród- | 
ków łagodzących ich nnstępo- / 
wanie. Warto jednak dyspono- 
wać newna suma wiedzy w za 
kresie psychologii. M^śle. że 
osiągnięcie tego celu, ułatwi w 
pewnym stopniu zainicjowa­
ny przez redakcje „Głosu” cykl i 
publicystyczny „Psychologia a 1 
życie”.

Rozmawiał:
WOJCIECH STASZEWSKI
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OTWORZYĆ USZY Dni Kultury, Oświaty, Książki i Prasy

Korespondencja własna z Węgier

Nazwisko Zoltana Koda­
lyego znane jest każde­
mu, komu nieobca jest 

muzyka, zwłaszcza jej upow­
szechnianie. Ten znakomity 
węgierski kompozytor i uczo­
ny, większość swego długiego 
(1882—1967) życia poświęcił — 
oprócz twórczości kompozytor­
skiej — na opracowanie me­
tody pedagogicznej, która dzi­
siaj pod nazwa systemu Ko­
dalyego zdobywa sobie coraz 
większą popularność w całym 
świecie. W ojczyźnie twórcy 
stała się podwaliną systemu 
powszechnej edukacji muzycz 
nej.

Sens tej metody objaśnia mi 
Józef Gyapai, zastępca prze­
wodniczącego Prezydium Miej 
skiej Rady Narodowej w Kecs 
kemet, (ok. 80 km na połud­
nie od Budapesztu, w kierun­
ku na Szeged), rodzinnym mie 
ście wielkiego pedagoga.

•— Kodaly wychodził z zało­
żenia — mówi wiceprzewodni­
czący (absolwent wydziału fi­
lozof iczno-historycznego. świe­
tnie rozeznany w problematy­
ce kulturalnej swego miasta) 
— iż każde dziecko ma wro
dzcny słuch 
cie rytmu, 
tym, by te 
uzdolnienia

muzyczny i poczu 
Rzecz polega na 
utajone niekiedy 
umiejętnie pobu-

dzić i rozwinąć. Mówiąc krót­
ko — otworzyć uszy dziecka 
na świat tonów.

Zaczęło się od tego, że przed 
dwudziestu pięciu laty w szko 
le podstawowej w Kecskemet 
wprowadzono — zgodnie z za­
leceniami Kodalyego — znacz 
nie więcej godzin śpiewu i mu 
zyki oraz rytmiki. Z czasem 
dobudowano obok szkołę śre­
dnią. również z poszerzonym 
programem nauczania muzyki. 
Obecnie przystępuje się do 
urządzenia w podziemiach 
gmachu, pomieszczeń dla 
przedszkola muzycznego, które 
obejmie dzieci już w wieku 
trzech lat. W następnym eta­
pie gmach zostanie podwyż­
szony o kondygnacje, które po 
mieszczą szkołę wyższą.

— I to będzie właśnie to, co 
wymarzył sobie Zoltan Koda­
ly — kończy wiceprzewodni­
czący Gyapai. który wyryso­
wał mi wszystko dokumentnie 
na kartce papieru.

Chciałbym, źebyśmy się do­
brze rozumieli: nie chodzi o 
sensu stricto szkoły muzyczne, 
kształcące specjalistów. Są to 
normalne szkoły podstawowe i 
średnie, po których można kon 
tynuować naukę na dowolnym 
kierunku studiów. Ich specy­
fiką jest jednak ów poszerzo­
ny program nauczania muzy­
ki, rytmiki i śpiewu, realizo­
wany zgodnie z metodą opra­
cowaną przez Zoltana Kodalye

by nie powodowała ona 
dziecka zmęczenia, lecz 
„czuło ono wzrost swoich

u 
by 
sił

Tradycyjny kiermasz 
książkowy w Poznaniu

I Łatwo powiedzieć, o wiele 
■' trudniej zrobić. Zoltan Kodaly 

potrzebował na opracowanie 
swojej metody pięćdziesięciu 
la4 doświadczeń, obserwacji i 
przemyśleń. A kiedy już osiąg 
nął cel — skończony system — 
uznał, że na wprowadzenie go 
do praktyki, to znaczy, by stał 
się on instrumentem powszech 
nej edukacji muzycznej wę­
gierskich dzieci i młodzieży — 

■ potrzeba będzie co najmniej 
stu lat.

Wypowiadając swoje proroc 
two w roku 1947, Kodaly nie 
zdawał sobie sprawy z możli­
wości, jakie powstały w no­
wych warunkach socjalistycz­
nych Węgier.

—• Obecnie ponad sto trzy­
dzieści szkół, w których uczy 
się z górą dwadzieścia pięć ty 
siecy młodzieży, stosuje nau­
czanie muzyki według syste­
mu Kodalyego. Pierwsza jed­
nak była szkoła w Kecskemet 
— w głosie Józefa Gyapaiego 
pobrzmiewa ledwo ukrywana 
duma. — Sam Kodaly raz po 
raz do niej przyjeżdżał, inte­
resował się postępami ucz­
niów.

go.
Na
Ba, 

dzieć

czym ta metoda polega? 
tego się nie da powie- 

w paru słowach. Dla jej

i TELEWIZJĄ

n

źle uszyte"
Wponiedziałkowym Teatrze Te­

lewizyjnym nadano „Miesz-
czan” Maksyma Gorkiego. Spek­
takl w mistrzowski sposób odzwier 
eiedlał duszną atmosferę i bezna­
dziejność mieszczańskiej formuły 
ludzkiej egzystencji. Nijakość mo 
ralną, cynizm, bezwzględność, dra 
pieżna chęć zatrzymania wszystkie 
go — również innych ludzi, jako 
swej własności. Ałe także — roz­
pacz... Próby wyrwania się z tego

zgłębienia przyjeżdżają do 
Kecskemet, gdzie działa Insty­
tut Kodalyego, specjaliści od 
nauczania muzyki z różnych 
krajów i kontynentów.

— He czasu trzeba, by zgłę­
bić metodę Kodalyego — py­
tam dyrektora Instytutu, mie­
szczącego się w pięknym, po- 
klasztornym obiekcie. Trafi- 

■ łem tu wraz z moim przewód 
nikiem i tłumaczem, redakto­
rem Ferencem Sztrapakiem z 
miejscowego dziennika „Pe- 
tbfi NePp”- ;

— Nasze kursy dla cudzo­
ziemców trwają od września 
do maja. Trzeba bowiem 
uwzględnić trudności języko­
we. Dla rodaków organizuje­
my kursy znacznie krótsze, w 
okresie letnich wakacji.

•— Czy waszym Instytutem 
interesują się również Polacy?

— Właśnie miałem telefon z 
Warszawy. Proszono mnie, byś 
my przygotowali program za­
jęć dla stu polskich wykładów 
ców muzyki, którzy na począt­
ku maja spotkają się na se­
minarium w stolicy Polski.

Co do samej metody. W naj­
większym skrócie sprowadza 
się ona do tego, że przez cały 
okres edukacji młodego czło­
wieka, od przedszkola do szko 
ły wyższej, towarzyszą mu 
ćwiczenia rozwijające słuch, 
umiejętność czytania nut, po­
magające zrozumieć i kochać 
muzykę.

Kodaly przestrzegał jednak, 
by ze stałego obcowania z mu­
zyką nie czynić nudnego obo­
wiązku. Śpiewu i muzyki na­
leży nauczać tak, by zajęcia, te 
przysparzały dziecku radości, 
by zwiększały w nim pragnie 
nie kontaktu z muzyką. Spo­
sób Kodalyego nakazuje takie 
przygotowanie każdej lekcji,

i wiadomości i by oczekiwało 
każdej następnej lekcji z nie­
cierpliwością.”

Wartość tej metody polega 
również na tym, że Kodaly za 
równo jako kompozytor, jak L 
pedagOłg, tworzywa do swojej 
pracy artystycznej i pedago­
gicznej szukał w twórczości lu 
dowej, którą uważał za „czys­
te źródło” sztuki narodowej. 
Im bardziej będziemy Węgra­
mi — mawiał — tym łatwiej 
zdobędziemy zainteresowanie 
i uznanie w świecie.

Obecne lata są okresem roz­
kwitu metody kodalyego na 
Węgrzech. Edukacja estetycz­
na, w tym muzyczna, otrzy­
mała w tym kraju pierwszo­
planowe miejsce w zreformo­
wanym systemie oświaty. Jej 
celem jest wszechstronny, har 
monijny rozwój osobowości, 
kształtowanie rozległych zain­
teresowań młodego pokolenia 
Madziarów.

I nie tylko. Stwierdzono, że 
w szkołach, w których śpiew 
i muzyka są codziennymi 
przedmiotami obowiązkowymi, 
dzieci łatwiej uczą się innych 
przedmiotów, mają lepsze wy­
niki. Zdolności intelektualne i 
emocjonalne uczniów szkół, 
które wprowadziły metodę Ko 
dalyego, szybciej się rozwija­
ją, w parze z wrażliwością i 
łatwością percepcji wartości 
kulturalnych.

Są to wnioski pouczające nie 
tylko dla Madziarów.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

Od 2 do 30 maja br. trady­
cyjnie już obchodzone będą w 
Polsce Dni Kultury, Oświaty, 
Książki i Prasy. Rok obecny 
przebiega pod hasłem „Rok bi 
bliotek i czytelnictwa”. W 
dniach majowych szczegól­
na więc rola przypadnie książ­
ce i bibliotekom. Zorganizuje 
się wiele tradycyjnych ulicz­
nych kiermaszów książek, 
otwarte zostaną wystawy „Bi­
blioteki dla rozwoju regionu”, 
a ze swymi czytelnikami spot-, 
kają się także pisarze oraz 
dziennikarze prasy, radia i te­
lewizji. Poczynaniom tym to­
warzyszyć bęcką tradycyjne fe­
styny poszczególnych gazet.

„GŁOS WIELKOPOLSKI” 
zorganizuje taki festyn 22—23 
maja we Włoszakowicach w 
woj. leszczyńskim. Odbędą się 
sejmiki działaczy kultural­
nych, zaprezentują swój doro­
bek regionalne towarzystwa 
kulturalne, rzemiosło arty­
styczne. wiejskie kluby kultu 
ry. 16 maja obchodzony będzie 
jako Dzień Książki Polskiej. 
Przypomniane zostaną szcze­
gólnie: twórczość Henryka 
Sienkiewicza (130 rocznica uro 
dżin) i Aleksandra Fredry (100 
rocznica śmierci). Zorganizowa 
ny zostanie także Tydzień Kul 
tury Młodzieży Szkolnej, a w 
zakładach pracy odbywać się 
będą imprezy w ramach prze­
glądu „Człowiek — Praca — 
Twórczość”.

W Poznaniu „Dni” rozooczy 
ną wielki kiermasz książkowy 
organizowany przez poznań­
ski „Dom Książki” przy współ 
udziale redakcji „GŁOSU 
WIELKOPOLSKIEGO”. O za­
łożeniach kiermaszu mówi wi­
cedyrektor poznańskiego „Do-

md Książki' Stanisław
Drzewiecki:

— Kiermasze książkowe na 
ulicach Poznania tradycyjnie 
organizowane są w przeddzień 
Święta 1-Majowego. Tegorocz­
ny, trzydziesty już kiermasz, 
rozpoczynający Dni Kultury, 
Oświaty, Książki i Prasy, od­
bywać się będzie w rejonie 
placu Mickiewicza 30 kwiet­
nia (godz. 14—20), 1 maja (godz. 
8—20) i 2 maja (godz. 10—18). 
Podobne kiermasze 1 i 2 maja 
zorganizowane zostaną przez 
poznański „Dom Książki” ' w 
Koninie, Lesznie i Pile. W cią
gu maja kiermasze będą orga. 
nizowane również w c^toj
Wielkopolsce — w 
dach przemysłowych

alboprzygnębiającego kręgu 
kończyły się fiaskiem, albo niewia
rą w możliwość pokonania zła. 
Gdyż jak mówi jeden z bohate­
rów sztuki: „życie jest źle uszyte”. 
Dodajmy — ludzi tamtej epoki, 
owych mieszczan.

Spektakl, wyreżyserowany przez 
Gustawa Holoubka, wyróżniał się
świetną wręcz grą aktorów.
riusz Dmochowski roli

Ma- 
bez-

względnego, ponurego ojca rodzi­
ny, Zbigniew Zapasiewicz jako cy 
niczny, nie wierzący w żadne już 
wartości lokator. Bronisław Paw­
lik — zapijaczony ojciec Poli, Wan 
da Łuczycka — łagodząca wszy­
stko, a przecież też dosyć obmierz 
ła matka. Właściwie wszystkie ro­
le, poza zbyt już chyba minode- 
ryjną Heleną Anny Seniuk, budzi­
ły szczerą radość swym mistrzo­
stwem. „Mieszczanie” Teatru Tele­
wizyjnego. (bran)
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Będzie Łosień 
na mapach świata
Dokończenie ze sir. 3

Stara kobieta z niebieskiego 
domku w Łosieniu, jeszcze o 
22-giej, gdy wyjeżdżałem z hu­
ty, przecierała kolejny raz swo 
je zabłocone okno. Może po to, 
aby spojrzeć, czy ruch jest 
mniejszy (a nie był, bo teraz 
budowa trwa tutaj przez 24 
godziny), a może, aby spraw­
dzić, czy na dachu dyrekcji nie 
przesunięto już o jeden dzień 
kalendarza.

Bo ten kalendarz również i 
jej dotyczy. Im bliżej końca 
budowy, tym bliższy jest dzień, 
kiedy ona ze swojego domku 
w Łosieniu przeniesie się do 
nowych bloków w Dąbrowie 
Górniczej. Wtedy też Łosień 
znajdzie się na wszystkich 
przemysłowych mapach świata.

całej
zakła-

oraz
w gminach. Uliczna snrzedaż 
książek przybliża książkę spo­
łeczeństwu, wzbudza zwiększo 
ne zainteresowanie nią wśród 
ogółu. Na naszym kiermaszu
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Rośnie samodzielność załóg

Zmiany w gastronomii
W Ministerstwie Handlu Wewnętrznego i Usług opracowa­

no szczegółowy program intensyfikacji działalności gastro­
nomii w latach 1976—1977. Lic zne przedsięwzięcia mające za­
pewnić prawidłowy jej rozwój, poprawę jakości i poziomu 
świadczonych usług, obejmują także istotne zmiany w orga­
nizacji i zarządzaniu. Oto niektóre z postanowień tego pro­
gramu.

Zakłady i punkty gastrono­
miczne państwowych przedsię 
biorstw przemysłu gastrono­
micznego oraz spółdzielczości 
spożywców prowadzone będą 
w dwóch systemach: rozszerzo 
nych uprawnień i bezpośred­
niej odpowiedzialności kierów 
ników oraz w agencyjnym.

Zadania gospodarcze (finan­
sowe) zakładu objętego pierw 
szym systemem, ogranicza się 
do ustalenia minimalnej wiel­
kości sprzedaży, marży i fun­
duszu płac; zrezygnowano przy 
tym z rozliczania poszczegól­
nych kosztów i szczegółowych 
wyników działalności placó­
wek. Kierownik zyskuje pra­
wo ustalania asortymentu pro 
dukcji i towarów, dokonywa­
nia uzupełniających zakupów 
artykułów spożywczych (o- 
prócz mięsa zwierząt rzeźnych 
i jego przetworów) w sieci han 
dlowej, w gospodarstwach roi 
nych i na bazarach po cenach 
rynkowych. Może on stosować 
własne przepisy kulinarne, dys 
ponować zryczałtowanymi śród 
kami na wydatki rzeczowe, pro 
wadzić własną kalkulację cen.

Nadto kierownik decydować 
będzie o doborze pracowników 
i zatrudnieniu, nagradzaniu, 
awansowaniu i zwalnianiu, a 
także ustalaniu wysokości in­
dywidualnych wynagrodzeń w 
ramach przyznanego funduszu 
płac. Wynagrodzenie kierow­
nika i pracowników zakładów 
gastronomicznych uzależnio­
no przy tym od zwiększenia 
zrealizowanej marży lub obro 
tu i wkładu pracy w wykona­
nie zadań.

Bezpośrednią odpowiedzial-

Zakres kompetencji agenta pro­
wadzącego placówkę gastronomicz 
ną jest analogiczny do rozszerzo­
nych uprawnień kierownika; za­
kres bezpośredniej odpowiedzialno 
ści służbowej, materialnej i obli­
gatoryjnej agenta za zakład pozo- 
staje bez zmian w stosunku do o- 
becnych rozwiązań. Zwiększone zo 
staną wymagania stawiane agen­
tom, którzy obowiązani będą po­
siadać licencję. Zakłady agencyj­
ne obejmie roczne planowanie w 
ramach planu handłowo-finansowe 
go przedsiębiorstwa.

Nowe zasady organizacji i 
zarządzania wchodzą w życie 
1 maja br. (pik)

III

Hi

Hi

HI
III
III
III
JH
Ili

ność za całokształt 
ści placówki ponosi 
nik. Zdecydowano 
śnie iż, funkcję tę 
że wyłącznie osoba

działalno- 
jej kierów 
równocze- 

pełnić mo- 
posiadają-

III
III

zaoferujemy atrakcyjne po- 
cje książkowe, w tym tyk 
szczególnie poszukiwane. i 
kiermaszu uczestniczyć be 
wszystkie ważniejsze oficy 
wydawnicze kraju. Szczeg 
nie bogato zostanie zaprezt 
towany dorobek edytor. 
Wydawnictwa Poznańskie 
W dniach 1—2 maja 25 pi? 
rzy z Poznania i całego kr;" 
dedykować będzie swe książ 
W kiermaszu wezmą udi 
także: RS W „Prasa — Ksiai
— Ruch” oraz niemal ą 
poznański handel. 40 pozn|. 
skich księgarń zorganizuje;; 
stoisk z książkami. Bęą 
m. in. czynne stoisko antyk 
riatu ze Starego Rynku,' 
książkami od dawna wycą 
panymi. Na poznańskim ki 
maszu zainaugurowana zo^. 
nie również nowa, jedeną 
edycja loterii książkowej z £ 
atrakcyjnymi nagrodami, & 
samochody i telewizory, (brr

Nowe zasady nabywani 
podręczników szkolnyd

Wdrażanie reformy szkolnej wymagać będzie zaopatrym. 
nia wszystkich uczniów, począwszy od 1978 roku w u- 
we podręczniki. Będzie to przedsięwzięcie kosztowne i
tego też 
sterstwo 
stania z

Zakłada

trzeba przedłużyć życie książek szkolnych. Mini- 
Oświaty i Wychowania opracowało projekt kony- 

książek w zreformowanej szkole.

się, że podręczniki
będą wspólną własnością ucz­
niów i szkoły. Szkoła kolejno 
wypożyczać je będzie poszcze­
gólnym rocznikom uczniów. 
Proponuje się, aby w każdej 
szkole powstał fundusz na za­
kup podręczników. Na fundusz 
składałyby się wpłaty rodzi­
ców, dotacje komitetu rodzi­
cielskiego, fundusze wypraco­
wane przez młodzież podczas 
obowiązkowych i dodatkowych 
prac, dotacje z funduszu so-
cjalnęgo zakładów pracy, pew 
ne sumy ze spółdzielni ucz-
niowskich.

Dopłaty rodziców będą niż­
sze od faktycznej ceny książ­
ki i dlatego należałoby trakto­
wać je jako opłatę za używa­
nie a nie za kupno książki. We 
dług projektowanego systemu 
rozdziału podręczników nadej­
dzie moment, gdy na fundusz 
podręcznikowy zebrana zosta-

dbałość i szacunek dla książki 
Właściwe korzystanie z krą­
żek, oszczędzanie ich pęwijno 
doprowadzić do sytuacji, u 
której każdy uczeń będzk 
miał dwa kompletywreiążek - 
jeden w szkole, drugi w domu

W roku szkolnym 1976/77 m 
wy system nabywania podręc: 
ników wprowadzony będzie v 
kilku szkołach każdego woje 
wództwa.

Nie bez znaczenia sa i ko 
rzyści materialne. Roczn 
zmniejszanie nakładów ksia 
żek, według nowego system' 
po trzech latach pozwoli z5 
oszczędzić blisko 100 min 

(bg)

Włochy w obliczu wyborów

nie taka suma, że 
Szkolne będą uczniom 
czane bezpłatnie.

Z nowym systemem

książki 
dostar-

rodzia-
łu i nabywania podręczników 
wiążą się korzyści meryto­
ryczne i wychowawcze. Prze­
de wszystkim przedłuży się 
żywotność książek szkol­
nych do 3—4 lat, zapewni się 
każdemu uczniowi komplet 
podręczników szkolnych przed 
rozpoczęciem roku szkolnego, 
a zarazem spowoduje większą

Decydująca batalia
w parlamencie >

Decyzja w sprawie przedtermit" 
wych wyborów powszechnych we 
Włoszech wydaje się już pnesa-' 
dzona. Po załamaniu się, i w®'| 
obstrukcyjnych manewrów praw, 
cy chadeckiej, ostatniej próby 
sultacji międzypartyjnych, podjęl 
tej przez sekretarza polityczni 
Partii Demokracji Chrześcijańskitf 
— Benigno Zaccagniniego, dety^ 
jąca batalia przeniesie się do Pal' 
lamentu. (PAP)

4 UWAGA, P. T. KLIENCI!^

POZNAM

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ODZIEŻĄ
„OTEX" w POZNANIU

zawiadamia,
że podczas komisyjnego losowania bonów sprzedaży premiowanej 
tkanin typu „Arizona” i obuwia ze skór syntetycznych „Polcorfam” —-

WYLOSOWANO NAGRODY NA NASTĘPUJĄCE NR BONOW: K

ca uprawnienia — licencję. Do 
końca bieżącego roku zdobyć 
ją ma 1000 osób w kraju, na­
tomiast w przyszłym — pozo­
stali pracownicy wraz z rezer­
wą kadrową.

Uproszczone i ograniczone 
zostaną: dokumentacja, ewiden 
cja, rozliczenia i przepisy ku­
linarne.

III
III
III
III

— Nagroda I — 3.000,— zł na bon nr 021521
— Nagroda II —■ 2.000,— zł na bon nr 029501
— Nagroda III — 1.000,— zł na bon nr 011607
oraz 28 nagród po 
000040 005107
000210 005420
003581 007819
004137 007988
004588 008007
004768 008042
005102 010541

500 — złotych na bony nr :
011321 020122
011902 021519
013143 028042
013198 028120
017472 028179
020082 029607
020098 029987

Nagrody prosimy odebrać w sklepie PHO „OTEX” — obuwie damskie — / 
w Poznaniu przy ulicy Głogowskiej nr 28 (narożnik ul. Śniadeckich)* P1 

w terminie do dnia 10 maja 1976 roku. <



od 2 do 9 maja br. Dzisiaj Lech  Widzew

Rewia najlepszych polskich

pięściarzy w „Arenie

Punkty nadal 
potrzebne

Sytuacja piłkarzy Lecha po zwy 
cięstwie z Ruchem oraz remisach 
z Szombierkami i z GKS-em Ty-

Poznań ma ostatnio szczęście do wielkich imprez sporto­
wych. Po mistrzostwach świata juniorów w szermierce, na sa­
le „Areny” wkroczą pięściarze, którzy w dniach 2-9 niaja ro­
zegrają turniej o mistrzostwo Polski.

Reforma
piłkarskich rozgrywek
w Warszawie odbyło się 

spotkanie zarządu PZPN z pre­
zesami Okręgowych Związków 
piłki Nożnej i przedstawiciela­
mi klubów ligowych. Przedys­
kutowano projekt reformy roz­
grywek piłkarskich, wynikają­
cej z nowego podziału admi­
nistracyjnego kraju.

postanowiono m. in„ że skład 
I ligi oraz zasady spadku po­
zostaną bez zmian. Także II li- 
ga liczyć będzie nadal 32 dru­
żyny, podzielone na dwie gru 
py, z tym, że od przyszłego se­
zonu spadać będzie z niej do 
niższej klasy po 4 drużyny z 
każdej grupy (dotychczas po 
3). Zmiana ta związana jest z 
utworzeniem III ligi (między­
wojewódzkiej), która składać 
się będzie z 8 grup po 14 dru­
żyn w układzie terytorialnym. 
Mistrzowie lig międzywoje­
wódzkich awansować będą au-

I tematycznie do II ligi.
Według informacji uzyskanych w 

; poznańskim Okręgowym Związku 
piłki Nożnej prace nad wprowa­
dzeniem w życie reformy rozgry- 

I w Wielkopolsce powinny być 
zakończone do końca maja 1976.

W zawodach tych będących 
ostatnią wielką próbą przed­
olimpijską wystartuje około 
220 bokserów. Właśnie na po­
znańskim ringu zapadną decy­
zje dotyczące-, nominacji na 
Montreal. Zawodników upraw 
nionych do startu było znacznie 
więcej lecz przy większej licz­
bie zawodników trudno by by­
ło przeprowadzić imprezę. Z 
tego względu PZB zdecydował 
się na ograniczenie liczby star 
tujących do 20 w każdej wa­
dze.

Harmonogram mistrzostw jest na­
stępujący: W niedzielę 2,V o godz. 
16 nastąpi otwarcie zawodów, a za 
raz po nim rozegrane zostaną 
pierwsze walki eliminacyjne. W pc 
niedziałek i wtorek o godz. 11 i 11 
ciąg dalszy eliminacji. W środę ‘ 
czwartek pięściarze toczyć będą po 
jedynki ćwierćfinałowe, ich począ­
tek w obydwa dni o godz. 17. Pią 
tek jest dniem wolnym, a w so­
botę o godz. 11 (wolna sobota) ro­
zegrane zostaną walki półfinałowe 
Finały i zakończenie mistrzostw w 
niedzielę 9. V o godz. 11.

Zmagania pięściarzy wzbudziły 
duże zainteresowanie kibiców. In-

ciarzy: Lipert, Machlański, Kru 
pa, S. Nowak, Przybylski, Witt, 
Z. Nowak, Kozłowski. Felkel. 
Jakubowski, Stachowiak, Ku­
ciński, Gidaszewski, Guzielak, 
Napieralski, Pudlicki, Mazur, 
Kuskowski. (wił) *

Niezły występ 
Warty w Brukseli 
Jedenastka piłkarzy — juniorów 

młodszych poznańskiej Warty po­
wróciła z Brukseli, gdzie uczest­
niczyła w tradycyjnym międzyna­
rodowym turnieju wielkanocnym 
W konfrontacji z siedmioma sil­
nymi zespołami młodych piłkarzy 
znanych klubów, wypadli oni zu­
pełnie dobrze. Ulegli wprawdzie w 
dwóch pierwszych pojedynkach 
belgijskim drużynom Charleroi 1:2 
(1:0) i Liers 0:3 (0:1), ale porażki 
te trzeba położyć na karb prze­
de wszystkim zmęczenia długą 
podróżą i grą w nietypowych wa­
runkach, bo późnym wieczorem 
przy sztucznym świetle.

Trzecie spotkanie przyniosło już 
jednak zdecydowane zwycięstwo 
warciarzom z jedenastką junio­
rów Lokeren (w klubie tym wy­
stępuje Włodzimierz Lubański) — 
7:1 (4:1). Zajęli oni ostatecznie v

chy meczach wyjazdowych
znacznie sie poprawiła. Nie ozna­
cza to jednak, że już można 
„spać spokojnie”. Zdaja sobie z 
tego sprawę zawodnicy i chca w 
kolejnych spotkaniach zdobywać 
dalsze punkty.

Do dzisiejszego pojedynku z Wi 
dzewem w Poznaniu (początek o 
godz. IG.30) Lech przygotowywał się 
na 3-dniowym zgrupowaniu w Chy 
bach. Poza nadal kontuzjowanym 
Rutkowskim, no 1 wyłączonymi na 
długo z grv Milewskim i Szpaków 
skim reszta jest zdrowa. Także 
Wojciechowski, który prawdopo­
dobnie zagra dzisiaj i — jak twier 
dzi trener M. Chudziak — bedzie 
się starał zrehabilitować za nie­
dawne słabe występy Bardzo by 
si? to przydało zwłaszcza druży-

Jan Karwecki. o którym ..Prze­
gląd Sportowy” napisał, że zamie 
rza przejść do Ruchu zaprzeczył 
wspomnianym pogłoskom Chorzo 
wianie usilnie poszukują bramka-

mieisce którv chce
grać w klubie francuskim, ale na 
razie bez powodzenia. W przeszło-
ści niejeden zachęcali do
zm>an barw klubowych innego z 
Icchitów. Andrzeja Turka Chyba 
beda musieli jednak twsłać swvch 
„kurierów” gdzie indziej.

trudny mecz.
n Lecha kolejny
Oby zakończył się

równie pomyślnie, jak trzy po­
przednie. (ad)

LIYEKPOOL FAWORYTEM

Dziś dojdzie do pierwszego fi­
nałowego pojedynku o Puchar 
UEFA między piłkarzami FC 
Liverpool i belgijskiej drużyny

formujemy, że „Orbisie” miejsce turnieju, przywożąc

' Tenis

Belgia - Polska 4:0
W Brukseli zakończyło się we wto 

rek towarzyskie spotkanie tenisowe 
Belgia — Polska. Zwyciężyli gos­
podarze 4:0. W ostatnim singlu 
Bernard Mignot pokonał Henryka 
Drzymalskiego 6:1. 2:6, 6:2, 6:2.

W drugim secie spotkania Ta­
deusza Nowickiego ze Stavaux, Po 
Jak doznał kontuzji i musiał zre­
zygnować ź gry. Pierwszego, seta 
wygrał Nowicki 6:2, a w drugim 
— do czasu przerwania gry — pro 
wadził Belg 4:1. Gra deblowa zo­
stała anulowana. (PAP)

..Śports-Touriście” można już na­
być bilety na zawody. W sprzeda­
ży są karnety na wszystkie walki 
turnieju oraz na poszczególne serie 
walk.

Reprezentanci naszego okręgu 
przygotowują się do mistrzostw bar 
dzo starannie. Bokserzy Olimpii i 
Sokoła trenują na obozie w Kie- 
krzu, pięściarze Zagłębia i Prosny 
przygotowują się we własnych klu 
bach.

Poznań ma prawo być repre 
zentowany przez 20 zawodni­
ków. W chwili obecnej pewny 
jest start 18 następujących pieś

POWTÓRKA RELACJI
SPOTKANIA F1BAK — NASTASE

Na 1 
Polska

liczne prośby telewidzów.

obszerne
Sbotkania
WCT w
Fibaka z 
relacji —

Telewizją powtórzy dziś 
fragmenty finałowego 

turnieju 
Wojciecha

mie 2. (PAP)

tenisowego 
Sztokholmie 
Uje Nnstasę 
eodz. 21.10 progra­

dwa puchary: za zdobycie najwięk 
szej liczby bramek i za fair-play. 
Turniej wygrał Tottenham Hots- 
purs. (bop)

FC Bruegge. Zdecydowanym 
worytem tego pojedynku są 
glicy, zespół demonstrujący 
tatnio bardzo wysoką formę 
główny pretendent do tytułu 
strza kraju. (PAP)

fa-

ós­

mi-

Wioślarze otworzyli sezon
W sobotę i niedzielę na Warcie 

rozegrano XV Jubileuszowe Wyści 
gi Ósemek. Na starcie tym'razem 
zabrakło osad międzynarodowych, 
ze względu na przygotowania olim 
pijskie.

■Wyścigi juniorów rozegrane na 
dystansie 8 km zakończyły się zwy 
cięstwem osady Zawiszy Byd­
goszcz (Duszyński, Czapara, Jasiń­
ski, Łepek, Zieliński, Braun, Ol­
czak, Kierznowski ze sternikiem

Imonowicz, sternik Chmielewski). 
Dalsze lokaty zajęli: 2. OZTW-WFS 
Poznań, 3. KW 04+Polonia+Posna 
nia, 4. AZS Wrocław.

Kobiety miały do pokonania tra 
sę o długości 6 km. Zwyciężyła o- 
sada AZS Poznań przed kombino­
waną załogą Trytona i KW 04. Zwy 
cięska osada płynęła w składzie: 
Pracharczyk, Walichniewicz, Ga-
•warkiewicz, U. Wiodarczak,

Dembińskim). Bydgoszczanie wy­
przedzili AZS Wrocław, Trytona, 
Posnahię i AZS Poznań.

’ Sfe:ńiorży'■ ^arczyil' 'ha "'dystśbsie' 
13 km. Najlepszą okazała‘się- zśfo-c 
ga Budowlanych Płock (Maciejew 
ski, Skowroński, Piątek, Łopata, 
Kaminiak, Stellak, Bartkowski, Sa

Woyk, Dziurla, Łączyńska i ster- 
niczka Kapras. Akademiczki zdo­
byłypuchar wieczysty redakcji 
,,Qlc-su_. Wielkopolskiego”.

Po regatach w obecności preze­
sa PZTW i przedstawicieli miejsco 
wych władz sportowych, dokonano 
otwarcia sezonu 1976. (wił)

Dzisiaj czy jutro
Poniżej — fragmenty najcic kav/szych listów, jakie na.pły- 

ubicgłoiy godniowym felietonie z cyklu 
Dziękujemy wszystkim za korespon-

TAwa wydarzenia skupiały 
w tych dniach uwagę 

sympatyków sportu w naszym 
kraju. Jednym z nich pasjeno 
wano się od 8 do 25 kwietnia. 
Mowa o katowickich mistrzo­
stwach świata w hokeju na lo 
dzie. Konkurentem dla tej 
wielkiej imprezy siała się o 
dziwo nie piłka nożna, choć w 
sobotę odbył się w Lens mię­
dzypaństwowy mecz Francja 
— Polska, lecz dyscyplina trak 
towana do niedawna jako eli­
tarna — tenis. Działo się tak 
za sprawą mistrza Polski, za­
wodnika poznańskiej Olimpii 
— Wojciecha Fibaka. Jego nad 
zwyczaj udane starty w Monte 
Carlo i niezwykle silnie obsa­
dzonym turnieju w Sztokhol­
mie wzbudziły entuzjazm nie 
tylko sympatyków tego pięk­
nego sportu w naszym kraju.

Można osiągać spore sukce­
sy, doskonaląc swoje umiejęt­
ności ocierać się o miejsca 
wśród najlepszych, a mimo to 
me dostąpić zaszczytu wstąpię 
Ma na Olimp. Taki — w pew­
nym sensie — los spotkał pol- 
ssich hokeistów. Zakończone 
w niedzielę mistrzostwa świa 
a pełne były różnych niespo- 
zianek. Ta jednak, którą spra 

wili Polacy w pierwszym dniu 
mprezy wygrywając z 14-krot 
H^zdob.ywcą tytułu druży-

ZSRR 6;4 stanowiła sensa- 
którą trudno przyrównać 

0 Jakiejkolwiek innej.

Pamiętam jak jeszcze w mi 
*ony piątek późnym wieczo- 
erp, w przeddzień feralnego 

Pojedynku z RFN, rozmawia- 
m na temat owego niezwy- 
ego sukcesu,w biurze praso 
ym mistrzostw z kolegami, 

70 trzy wdzieli niejedną impre 
na ^S?typu- Opinia była zgod 
nia Zaskakującego wydarzę 
t^L^ dyscyplinie, w której 
nip tyc^nie słabsza drużyna 

m°^e na °gół pokonać 
not\Znie Mniejszej, od lat nie 

wano w kronikach sportu.
kówni !Ukccs miał dla Pola’ 
nie $ , ne znaczenie, głów­
że Uwierzyli.

n°są nawiązać walkę z nie

Przełamywanie barier

mai każdym z przeciwników. 
Grali ofensywnie, często strze 
lali, zdobyli o wiele więcej bra 
mek niż w poprzednich turnie 
jach MS. Szczęście opuściło 
ich w decydującym spotkaniu 
z RFN. Spadli z grupy A do 
grupy B. Nie była to fatalna 
klęska przypominająca Inns­
bruck, lecz przegrana po spor 
towej walce. O taką porażkę 
nikt rozsądny — generalnie bio 
rąc — nie ma pretensji. Tym 
bardziej, iż doznał jej zespół 
składający się z wielu mło­
dych, mało doświadczonych za 
wodników, w dodatku w ostat 
niej fazie turnieju znacznie — 
z powodu kontuzji — zdekom­
pletowany.

Paradoksem jest, że repre­
zentacja Polski spadła z gru­
py A, mimo że był to jej naj­
lepszy występ w poważnych im 
prezach międzynarodowych w 
ostatnich latach. Przypadkiem 
udało się biało-czerwonym U- 
trzymać w grupie A w 1974 r. 
w Helsinkach, a z trudem w 
1973 r. w Moskwie oraz w 1975 
w Monachium i Duesseldorfie. 
Dobrze jednak, że już w Kato 
wicach wystąpiła drużyna

W finale międzynarodowego tur 
nieju tenisowego WCT w Sztok­
holmie Wojciech Fibak pokonał 
Rumuna llie Nastase, odnosząc 
największy sukces w swej do­
tychczasowej karierze sporto­
wej. Na zdjęciu: zwycięski Polak 
przyjmuje z rąk szwedzkiego na 
stępcy tronu księcia Bertile pa- 

m!ątkowy puchar.
CAF — UPI — teiefoto

przyszłości, która chyba szyb­
ko powróci do grona hokejo­
wych potentatów.

Powiodło się natomiast Fi 
bakowi. Postawił sobie 
ambitne cele i choć w pojedyn 

kę szturmuje tenisowe trony, 
czyni to coraz skuteczniej. Po 
sportowemu, wynikami udo­
wodnił, że dla niektórych kon 
trowersyjna koncepcja stałej 
obecności wśród najlepszych ra 
kiet świata, kiedyś przyniesie 
efekty. Miał rację i szkoda je­
dynie, że żadnemu innemu pól 
skiemu tenisiście nie dostaje 
umiejętności by wstąpić i a- 
trzymać się na przetartych 
przez Fibaka szlakach.

Sukcesy poznaniaka w grze

podwójnej, coraz częstsze zwy 
cięstwa w liczących się turnie 
jach, sprawiły, że stał się on 
sławny nie tylko w tenisowym 
światku. Ukoronowaniem po­
stępów było zakwalifikowanie 
się Fibaka wraz z jego parlne 
rem deblowym Karlem Melle­
rem z RFN do finałów teniso­
wych mistrzostw świata (World 
Chempionship Tennis) par, któ 
re rozpoczynają się dzisiaj w 
Kansas City.

Coraz lepsze rezultaty mi_ 
strza Polski w grze podwójnej 
nie szły w parze z sukcesami 
w pojedynkach singlistów. 
Tych ostatnich było mniej i za 
zwyczaj Fibak przechodził 
przez jedną lub dwie rundy da 
nego turnieju głównego. Nie 
brakowało opinii, że poznaniak 
ma szczególne predyspozycje 
do gry w deblu, natomiast ni 
gdy nie sięgnie po najwyższe 
laury w singlach. Zapomniano 
widocznie, że Wojtek to twar­
da sztuka i że z każdej prze­
granej wyciąga wnioski stara­
jąc się nie powtarzać błędów 
w kolejnych pojedynkach z asa 
mi.

Bariera została przełamana 
podczas niedawnego turnieju 
WCT w Monte Carlo. Fibak po 
konał doskonałych tenisistów: 
Amerykanina Roscoe Tannera 
oraz popularnego w Polsce 
Szweda Bjoerna Borga. W fi­
nale uległ jeszcze tym razem 
Argentyńczykowi Guillermo 
Vilasowi, by zrewanżować mu 
się w wyjątkowo silnie obsa­
dzonym turnieju w Sztokhol­
mie. Listę pokonanych uzupeł 
nili: Holender Tom Okker i 
wreszcie w finale jeden z naj­
słynniejszych tenisistów świa­
ta Rumun llie Nastase. To naj 
cenniejszy sukces w karierze 
23-letniego Fibaka. Sukces bę 
dący zapowiedzią następnych 
— ufam — jeszcze wspanial­
szych zwycięstw.

nęły do redakcji po 
„Co o tym sądzicie”, 
dencję.

“^ążność do wykonywania za 
L) dań przed terminem jest 
oczywista, pod warunkiem do. 
brej jakości pracy. Byłbym za 
tym, abyśmy wykonywali 
wszystko zgodnie z rozsądnym 
planem, tak co do czasu ]nk 
i jakości. Niestety, nieraz przy 
spieszenia, ze wzglądu na oka 
zję do otrzymania nagród 1 
pochwał, są często fikcją. jeśli 
obiekt co prawda oddano do 
użytku w terminie, ale niedo­
róbki ciągną się miesiącami 
Powtarzam: sprawnie, mądrze, 
w terminie i bez usterek. W 
przeciwnym razie porzekadło 
„kto szybko daje. dwa razy da 
je” oznacza dwukrotne zapła­
cenie za tę samą, szybko, ale 
źle wykonaną robotę. (1673)

ZDZISŁAW REMLEIN
Poznań

poruszony problem nie po- 
' winien mieć miejsca w na 
szym życiu gospodarczym, spo 
tocznym, a nawet rodzinnym. 
Nie należymy do leniwych 
lecz pracowitych. Pragniemy, 
aby w naszej Ojczyźnie rósł 
dobrobyt, było coraz lepiej. Za 
leży to od nas i będzie lepiej, 
jeżeli hołdować będziemy po­
wiedzeniu „co masz zrobić Ju­
tro, zrób dzisiaj” w zakładach 
pracy i w życiu familijnym. 
Mam w rodzinie człowieka, któ 
ry z uporem idzie naprzód 
Co ma zrobić jutro, robi dzi­
siaj. Nie odkłada pracy i to 
daje mu zadowolenie i spory 
dorobek majątkowy. Słuszne 
jest przysłowie „dobra praca 
narody uszlachetnia — wzoo- 
gaca”. Jaka ona powinna byc 
w naszej gospodarce narodo­
we), to problem dla każdego 
myślącego człowieka. (1702)

WINCENTY PYTA
Krotoszyn

łów i kosztów, potrzebuje do. 
głębnej analizy rzeczoznaw­
ców — to w aanym wypadku 
nie można się nadmiernie spie 
szyć. Natomiast jeżeli wykona 
nie jakiejś roboty nie nastrę­
cza trudności u- działaniu, to 
dlaczego jej wykonanie odkła­
dać? Nowoczesność nie powin 
na się pozwolić atakować nie 
róbstwu, wygodnictwu, opiesza 
łości. Zamaskowane lenistwo 
należy piętnować z całą bez­
względnością. .

Dynamiczny rozwój budów, 
nictwa socjalistycznego i two­
rzenie jeszcze lepszych warun 
ków życia narodu to kwint­
esencja obrad VII Zjazdu 
PZPR. Czy piękne zamierze­
nia mogłyby być zrealizowane, 
gdybyśmy wszelkie prace za­
czynali nie od dzisiaj a od ju­
tra? (1686)

LEON PIŁACINSKI 
Grabów nad Prosną

Z tym Jutro” to naprawdę 
może się człowiek nieraz 

zdenerwować: coś zbyt często 
Słyszymy to, rzeczywiście — 
nawet od członków rodziny, 
nie mówiąc o współpracownic 
kach, a szczególnie w rozmai­
tych zakładach usługowych! 
Tam „jutro” znaczy z reguły 
tyd'żień, dwa i więcej, a nie­
raz nie je^terń’’ pewna, czy rze 
czywiscie musi to trwać tak 
długo czy rzeczywiście nie ro­
bi się ktoś z drugiej strony 
lady „ważny”, podkreślając od 
ległością terminu jak to jesteś 
my od tych osob zależni. Pro. 
ponuję więcej konsekwencji w 
naszym postępowaniu: sami 
chcielibyśmy dzisiaj — nie ju 
tro, starajmy się także osobiś­
cie tak czynić. (1703)

MARZENA ZADROŻNA
Poznań

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Lyie można jednoznacznie oi- 
powiedzieć na pytanie, po 

stawione w tytule felietonu 
„dzisiaj czy jutro?” Zależy to 
od tego, czy chodzi o załatwię 
nie sprawy drobnej, prostej, 
czy też bardziej złożonej. Pod­
jęcie na przykład ważnej dla 
przedsiębiorstwa czy pojedyn­
czego pracownika decyzji — 
musi być przemyślane i czę. 
sto niemożliwe jest załatwie­
nie tego „od ręki”. Inna rzecz, 
że w mentalności niektórych 
ludzi tkwi zwyczaj kompliko. 
wania prostych spraw, przez 
co przedłuża się tryb ich za­
łatwiania, co denerwuje kaz. 
dego, kto myśli.

Często mówimy o szybkim 
polepszaniu własnej egzysten­
cji; wymagając tego, zapomi­
namy jednak, że działa tu 
sprzężenie zwrotne: im szyb­
ciej postarasz się sam osiągnąć 
dobre rezultaty, tym szybciej 
przyczynisz się do ogólnego po 
stępu w życiu społeczeństwa, 
a więc i swoim własnym. Aby 
jednak wyniki naszej pracy 
nie pasowały do powiedzenia 
„co nagle to po diable”, war­
to też przypomnieć maksymę 
cesarza Augusta — „festina 
lente” czyli „spiesz się powo­
li”. (1692)

R. P.
, Kościan

Odkładanie pracy „na jutro” 
można rozpatrywać pod 

różnym kątem widzenia. Mia­
nowicie — jeżeli to będzie bar 
dzo ważna spiawa, dużej wa. 
gi przedsięwzięcie, wymagają­
ce wielkiego wkładu i materia

"^'aczego wysilać się ponad 
JLJ potrzebę? Jeśli jutro to, 
co miałbym zrobić dzisiaj mo­
że się okazać niepotrzebne? 
Czy nie bywa i ta>k? Trzeba 
czasem powiedzieć sobie 
„stop", na dzisiaj dosyć robo­
ty. Nie samą robotą człowiek 
żyje. (1710)

MICHAŁ WALENCIAK 
Ostrów

tyjnie przekonały uwagi za. 
* ‘ warte w felietonie: odkła­
danie wszystkiego, co się da, 
na jutro, jest dokuczliwe mo­
że bardziej w gronie domow­
ników niż w pracy, gdzie w 
końcu trudniej ocenić, czy ktoś 
może wykonać daną czynność 
od razu, czy tez rzeczywiście 
jest zajęty i musi sprawę od. 
łożyć do jutra. Odsuwanie od 
siebie prasy, prostych zajęć 
domowych, na później — jest 
niedobre także dlatego, że kaź 
dy dzień niesie nowe sprawy, 
nowe Wydarzenia i kolejnymi 
obdarza nas czynnościami. Ku 
mulują się one wtedy, co 
wprowadza nas w zły humor. 
Dlatego lepiej zrobić zaraz to. 
co można „mieć z głowy”.

(1711)
AGNIESZKA KUPCZYK 

Września

Listy krótkie t rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie oubllkuiemy. 
Zastrzegamy prawo skracan a 
korespondencji Nasz adres: 
„Gło» Wi^tl-opotsM* emerytka 
pocztowa 1074 so-9rę PomaA.
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POLSKIE LIMIE LOTNICZE -LOT-
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00 KORZYSTANIA Z POŁĄCZEŃ LOTNICZYCH
imiiiiiiiiiittiiiitiiiiifiiiiitiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiimiiiiitiiiiiiiitiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

na wszystkich trasach krajowych i zagranicznych.

Samoloty Polskich Linii Lotniczych „LOT” 
łączą Poznań i Warszawę z najważniejszymi 
portami lotniczymi Europy, Ameryki Północ­
nej, Kanady, Bliskiego i Środkowego Wschodu 
oraz Afryki Północnej.

Szczegółowych informacji udziela oraz rezerwacje i sprzedaż 
biletów prowadzi biuro

POLSKICH LINII LOTNICZYCH „LOT”
w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 69, telefon 528-47.

2092-K1

Podaje się do wiadomości, że 
z dniem 1 kwietnia 1976 roku

ZOSTAŁY PRZENIESIONE 
z ulicy Kraszewskiego nr 10 

biura Oddziału Budowlano - Montażowego 
Kombinatu Budowlanego „R c m o - B u d” 

Spółdzielnia Pracy w Poznaniu

NA UL JELENIOGÓRSKĄ 7. 
Telefony centrali : 67-38-73 i 67-38-83. 
Dojazd tramwajami: 1, 3, 6, 13, 15 i 17 

w kierunku Junikowa.
1974-K1

UWAGA ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH

Zakładów Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Poznaniu 

ul. Dzierżyńskiego 198

OGŁASZA ZAPISY
do klas pierwszych na rok szkolny 1976/77 

do następujących szkół:

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ (3-letniej)

w
a)

b)

specjalnościach:
grupy obróbki mechanicznej w zawodach — tokarz, 
frezer, szlifierz, wiertacz;
grupy obróbki ręcznej w zawodzie ślusarz - spawacz.

u.

Zgodnie z umową o naukę zawodu wszyscy uczniowie 
ZSZ korzystają ze wszystkich świadczeń należnych pra­
cownikom HCP.
Po ukończeniu 3-letniej nauki absolwenci mogą ubiegać 
się o przyjęcie do Technikum Mechanicznego dla Pra­
cujących.

LICEUM ZAWODOWE (4-letnie)
o specjalności:

mechanik obróbki skrawaniem.
Po ukończeniu Liceum Zawodowego absolwenci otrzy­
mują świadectwo ukończenia szkoły średniej i zawód — 
mechanik obróbki skrawaniem.
Uczniowie dobrze uczący się mogą ubiegać się o sty­
pendia.
Przy zapisie należy przedłożyć następujące dokumenty :
1.
2.
3.
4.
5.
6.

życiorys, 
podanie, 
świadectwo zdrowia, 
odpis otrzymanych ocen za I półrocze klasy VIII, 
świadectwo ukończenia VIII klasy, 
cztery fotografie.

Zapisy przyjmuje i udziela 
Zespołu Szkół Zawodowych 
od 8—15, telefon 33-12-31,

dalszych informacji sekretariat 
HCP — codziennie w godzinach 
wewn. 212.

1566-K1

Krajowy Związek Odzieżowych Spółdzielni Pracy 
Laboratorium Odzieżowe w Poznaniu

POSZUKUJE MODELEK 
o następujących wymiarach: 

Modelki do mierzenia odzieży damskiej
— Typ figury A — wzrost 164

obwód klatki piersiowej 96
obwód bioder

Typ figury B — wzrost
104
164

cm 
cm 
cm

obwód klatki piersiowej 100
obwód bioder 112

cm 
cm 
cm

W celu mierzenia .odzieży podczas projektowania, wyma­
gane zamieszkanie w Poznaniu.

Kandydatki proszone są o zgłoszenie się w dniach 4 i 5 
maja 1976 r. w godz. od 8.00—15.00 w Krajowym Związku 
Odzieżowych Spółdzielni Pracy Laboratorium Odzieżowe
w Poznaniu, ul. 27 Grudnia nr 15. 2183-K1

$ Samochody
Sprzedam samochód P-70. J 
Poznań, Bruna 14. 43190g

M
M

‘I

1
*

I

1
a

Kupię Wartburga rok pro 
dukcji 1974 — 1976. Oferty. 
Wrocław, ul Niedźwie­
dzia 18/23. Jagielska.

1009-K2

Sprzedam Syrenę 105. sa­
mochód ciężarowy — Lub 
lin 51, ciągnik Ursus 
C-451. Konin 15 gmina No 
we Miasteczko Mazur.

1013-K2

Sprzedam silnik, skrzynię 
biegów oraz inne części 
do Fiata 850. Durski, Kor­
deckiego 22a. 43129g

Sprzedam Fiata 850 rocz­
nik 1968^ Szymczak. Ost­
rów Wlkp.. al. Powstań­
ców Wlkp. 32 43130g

Sprzedam bagażówkę 1 t. 
marki Framo na chodzie 
z wszystkimi częściami za I 
miennymi. Adres wskaże 
„Prasa” Grunwaldzka 19. 
43168g.
Sprzedam samochód Fiat 
125p, 1300 po wypadku. Ce 
na 40.000 zł. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
43168g.

Trabanta nowego sprze­
dam za bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 43214g.
Sprzedam Warszawę 204. 
Poznań - Szczepankowo, 
Chotomińska 13 (po połud 
nlu). 43252g

Sprzedam P-70 WFM 150 
na chodzie. Parking MPT, 
Mostowa 19 w godz. 15—17. 

43272g

Sprzedam samochód „Ifa 
Phenomen” na części. Ul. 
Winna 5a. 43283g
Sprzedam Moskwicza 402. 
Murowana Goślina, Lipo­
wa 12 po godz. 15. 43392g

Sprzedam samochód Zapo 
rożec 1973 r. Osiedle War 
sławskie, Działki Wolność 
266. 43430g

B P B B O 
„MIASTOPRO JEKT - POZNAN"

OFERUJE DO ODSPRZEDANIA

4 STOŁY DO PRZEŚWIETLANIA
RYSUNKÓW.

Zainteresowani proszeni są o kierowanie 
swoich ofert do Działu Zaplecza w Pozna­
niu, ul. Czerwonej Armii 58/64, pokój 308, 

telefon 514-15.
1964-K1

ZAKŁAD NAPRAWCZY 
MECHANIZACJI ROLNICTWA 

w Tarnowie Podgórnym k. Poznania

ZAMIENI

nadwozie do samochodu Nysa-furgon 
towarowo-osobowy T-521, 

fabrycznie nowe — na

NADWOZIE NYSA - FURGON 
towarowy F 521, 

również fabrycznie nowe.

Zgłoszenia kierować pod wyżej wymienio­
nym adresem, względnie pod nr telefonu 
Tarnowo Podgórne nr 56, telex 0412446. 

852-K2

Wielobranżowa Usługowa 
Spółdzielnia Pracy „Czystość” 
UPRZEJMIE ZAWIADAMIA, ŻE

ZAKŁAD CZYSZCZENIA OKIEN NTU16 
przy ul. Żupańskiego 3/4

ZOSTAŁ CZASOWO PRZENIESIONYNA UL. ŁUKASZEWICZA 34
telefon 652-38.

1926-K1

Zakłady Przemysłu
Owocowo - Warzywnego „Międzychód” 
w Międzychodzie, ul. Gen. Sikorskiego 9

OFERUJĄ ZAMIANĘTRANSFORMATORA
typ TZ 250/20 kVA — gr. połączeń Yz-5NA TRANSFORMATOR
typ TAOb 400/15 kVA — gr. połączeń Dy-5 

Transformator do zamiany sprawny 
technicznie, bez uszkodzeń.

Szczegółowych informacji udziela Dział 
Głównego Mechanika ZPOW Międzychód, 

ul. Gen. Sikorskiego 9.
telefon: 361, 362, 364, 365, wewn. 18.

850-K2

Sprzedam samochód Mer­
cedes 250, rok 1967. Mię­
dzychód — Bielsko, Ma­
rian Przybysz 43460g

9 Lokale
M-l lub M-2 własnościo­
we, spółdzielcze zaraz ku 
pię, tel. 660-680 w godz. 
17—20, lub Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
45551g.

Łowicz! M-5 spółdzielcze 
60 m2, komfortowe, tele­
fon, zamienię na Poznań 
okolice do 30 km. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 43132g.

Mieszkanie dwupokojowe, 
nowe budownictwo, zamie 
nię na dwa jednopokojo­
we względnie kawalerki, 
również w innym mieście. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 43133g.

Przyjmę panie na pokój.
•Grotkowska 24. 43234g

Zamienię 2 pokoje (16 i 
12 m2) kuchnią samodziel 
ną, przynależności wspól­
ne, na 1 pokój z kuchnią 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 43208g.
Pracująca poszukuje jed­
noosobowego pokoju do 
wynajęcia. Oferty „Pra- 

I sa”, Grunwaldzka 19, dla 
1 43348g.
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ZAKŁADY NAPRAWCZE TABORU KOLEJOWEGO 
' im. 2 Armii Wojska Polskiego

Poznań, ul. Robocza 4, telefon 69-56-08PRZYJMUJĄ KANDYDATÓW
w

do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących 

przy tut. Zakładach, na nowy rok szkolny do klasy i 

specjalnościach:

1.
2.
3.
4.
5.
6.

mechanik urządzeń kolejowych (oraz dziewczęta) 
elektromonter taboru kolejowego (oraz dziewczęta) >
ślusarz - mechanik
tokarz *»
malarz - lakiernik
monter urządzeń instalacji budowlanych

Nauka w zawodach wymienionych w pozycjach 5—6 trwa p. 
2 lata, a w pozostałych zawodach — 3 lata.

Wszystkim absolwentom Szkoły, Zakłady zapewniają za- 
trudnienie na stanowiskach pracy w ZNTK. [II

Chętni absolwenci mogą ubiegać się o przyjęcie do 3-let- hj 
niego Technikum dla Pracujących.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr i Szkolenia ja 
Zawodowego ZNTK — Poznań, ul. Robocza 4, w godzinach L 

od 9.05 —13, codziennie prócz sobót.

Szkoła nie dysponuje własnym internatem, o przyjęcie 
mogą ubiegać się kandydaci miejscowi i dojeżdżający * 
z odległości do 50 km, którzy otrzymują bilety okresowe. Ul

NIE ZWLEKAJ — ZŁÓŻ PODANIE DO NASZEJ SZKOŁY; 
ZDOBĘDZIESZ ATRAKCYJNY ZAWÓD !

1386-K1

że w sklepach z artykułami z tworzyw sztucznych 
przy ul. Głogowskiej 91, ul. Kraszewskiego 11, ul. 
Czerwonej Armii 46/50 - I ptr., ul. Wawrzyniaka 21, 
ul. Nowowiejskiego 12 — zakończona została

SPRZEDAŻ PREMIOWANA
WYLOSOWANO NASTĘPUJĄCE NUMERY KUPO!NÓW:

14600, 14764, 13498, 12901, 13461, 14709, 14083, 15200,
13975, 14061, 13940, 14037, 13487, 18201, 18157, 18076,
13951, 13400, 13899, 13977, 13765, 18163, 14710, 13368,
13516, 18059, 18057, 18153, 18197, 13662, 12762, 18007,
18083, 13785, 18158, 13515, 15465, 15064, 18002, 14799,
18264, 15459, 15085, 18099, 15096, 18326, 18270, 18296,
18295, 18271, 15078, 15052.

Nagrody prosimy odbierać w terminie do dnia 8. V. br.
na stoisku tworzyw sztucznychi w Domu Handlowym „Cen-
trum” przy ul. Czerwonej Armii 46/50.

2287-K1

Piękny pokój 24 m2 w 
centrum oddam. Opłata z 
góry. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 45340g.

Mieszkanie własnościowe 
M-3 kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
43256g.
Zamienię pokój z używal­
nością kuchni. Rynek Wil 
decki na 1,5 pokoju z uży 
walnością kuchni. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 43269g.

Zamienię M-3 w Środzie 
Wlkp. na równorzędne 
lub mniejsze w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 43276g.

Gniezno! Pilnie zamienię 
mieszkanie kwaterunko­
we 84 m2, 3 pokoje, kuch 
nia, przynależności, piece, 
w śródmieściu na dwa 
mieszkania: 2 pokoje i ka 
walerkę, tylko z c.o. Ofer 
ty tel. 630-51 w. 173 Poz­
nań godz 10—14. 43287g

Kalisz M-3 spółdzielcze, za 
mienię na mieszkanie w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
43296g.

Poszukuje mieszkania
M-3, M-4 na 2 lata. Zapła 
cę za rok z, góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19/ 

1 dla 43345g.

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
POZNAŃSKIEJ FABRYKI ŁOŻYSK TOCZNYCH 

w Poznaniu, ul. Krańcowa 9

NA NOWY ROK SZKOLNY KANDYDATÓW

o

o

do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ g
specjalności:

— tokarz — chłopców i dziewczęta
— mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych

— chłopców
— szlifierz metali — chłopców i dziewczęta
— elektromechanik — chłopców i dziewczęta

NAUKA TRWA TRZY LATA.

Szczegółowych informacji udziela kancelaria szkoły.

do LICEUM ZAWODOWEGO 
specjalności: 
— mechanik obróbki skrawaniem. 

NAUKA TRWA CZTERY LATA.
Do Liceum przyjmowani są chłopcy i dziewczęta, wyróżnia­

jący się w nauce.

ce
Kandydaci winni złożyć w kancelarii szkoły następują- 

• dokumenty:
1. Podanie z życiorysem.
2. Świadectwo ukończenia szkoły podstawowej (tymcza­

sowe zaświadczenie ze szkoły stwierdzające, że kan­
dydat jest uczniem 8 klasy, z równoczesnym poda­
niem ocen za I półrocze).

3. Odpis aktu urodzenia lub dowód osobisty matki do 
wglądu.

4. Pięć fotografii.
5. Szkolne świadectwo zdrowia.

Wszystkim absolwentom zapewnia się zatrudnienie w Po­
znańskiej Fabryce Ęożysk Tocznych, a absolwentom ZSZ mo­
żliwość dalszej nauki w 3-Ietnim Technikum Mechanicznym 
dla Pracujących, wchodzącym w skład Zespcłu Szkół.

1099-K1

0
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USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
Oddział Usług Archiwalnych
poinań, pl- Wielkopolski 7/8, tel. 508-23

Przetarg

poleca usługi dla ludności w zakresie:

PRZEPISYWANIA NA MASZYNIE
prac dyplomowych, dokumentów oraz 
innych rękopisów;

KOPIOWANIA
— świadectw,
— dyplomów,
— dokumentów technicznych, 
oraz innych dokumentów na formacie A-4 
i mniejszym.

Spółdzielnia Inwalidów „Kaletnik” w Poznaniu,
ul. Ratajczaka 5/7 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż samochodu typ „Zuk A-03”, 
nr silnika 20-210271 — na części zamienne, 
cena wywoławcza — 28.900 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 maja 1976 r. 
o godz. 11 w Spółdzielni Inwalidów „Kaletnik” 
w Poznaniu, ul. Ratajczaka 5/7.

Jeżeli nie dojdzie do skutku I przetarg, to w 
godzinę po jego zakończeniu w tym samym 
dniu odbędzie się II przetarg.

Samochód można oglądać w okresie 2 dni 
poprzedzających przetarg w godz. od 10—13.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić do godz. 10 dnia prze­
targu w kasie Spółdzielni.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 2182-K1

DLA TURYSTÓW WYJEŻDŻAJĄCYCH ZA GRANICĘ

NARODOWY BANK POLSKI
uprzejmie informuje, że sprzedaż zagranicznych środków 
płatniczych oraz książeczek walutowych prowadzi się w Poz­

naniu w następujących placówkach bankowych:

a) marki NRD i książeczki walutowe
I 

III 
IV 
VI

Oddział 
Oddział 
Oddział 
Oddział

NBP 
NBP 
NBP 
NBP

ul. Paderewskiego 10
ul. Czerwonej Armii 81
Al. Marcinkowskiego 12
Plac Wolności 15

Analogiczne świadczenia usług
Oddział prowadzi również dla przedsiębiorstw.

Sprzedani sadzonki goź­
dzików, matecznik 76 r., 
przyjmę zamówienia. — 
Szczepankowo 66A, tel. 
33-26-78 po 15. 45357g

Włocławek albo Wrocław,
mieszkanie 50 kom­
fort, zamienię na podob-

Poznaniu. Faber,

ZAPRASZAMY
DO KORZYSTANIA Z NASZYCH USŁUG!

1692-K1

Kryształy, platery, świecz 
nik, obrazy sprzedam. 
Tel. 525-53. 45960g

Włocławek, Chmielna 37.
43446g

Świnoujście pokój

Sprzedam motorower ,.Ba 
betta”. Telefon 20-35-76, 
W godz. 16—18. 46251g

dużą wnęką, loggia, kom­
fort, telefon, widna kuch 
hia, 38 m! — zamienię na
podobne Poznaniu.
72-600 Świnoujście, skryt
ka 27. 300ppr.

handel poznański ZAWIADAMIA, Samochody

ZE DLA UMOŻLIWIENIA DOKONANIA WCZEŚNIEJSZYCH 
ZAKUPÓW W DNIACH

Sprzedani samochody : 
Warszawa M-20 z nadwo 
ziem 223, Zuka A-03 skrzy 
nia blaszana. Zenon Cieś 
liński, Ostrów Wlkp.. Wy 
hickiego 28, telefon 25-96,
po godz 18. 375ppr.

29. 4. 1976

30. 4. 1976

WSZYSTKIE SKLEPY SPOŻYWCZE, W TYM: 
MIĘSNO-WĘDLINIARSKIE, DROBIARSKIE, RYB­
NE, OWOCOWO-WARZYWNICZE, ALKOHOLO­
WE, WINNO-CUKIERNICZE, PIEKARNICZE, NA­
BIAŁOWE I GARMAŻERYJNE ORAZ WSZYSTKIE 
SKLEPY Z ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI, 
W TYM: POWSZECHNY DOM TOWAROWY, DH 
„CENTRUM” I SDH „ALFA” CZYNNE BĘDĄ DO 
GODZINY 20.00.

Matrymonialni'
Samotni! Dyskretne 1 kul 
turalne nawiązanie znajo 
mości, zapewnia Biuro Ma 
trymonialne „Jutrzenka”. 
81-963 Gdynia 1. ul Miga­
ły 35, skrytka pocztowa 
105 Informacje 10 zł w 
znaczkach pocztowych.

493-K2

Wszystkie w.w. Oddziały czynne są codziennie od godziny 
7.45 do godziny 12.00, a w soboty od godziny 7.45 do godzi­
ny 10.30.

Ekspozytura PKO ul. Dąbrowskiego 53/55 
codziennie, również w soboty, w godz. od 12.00 do 18.00. 

b) waluty krajów socjalistycznych i książeczki 
walutowe

I Oddział PKO, Plac Wolności 3 
codziennie, również w soboty, od godz. 8.00 do 18.00.

III Oddział PKO, ul. Dzierżyńskiego 99 
począwszy od 3 maja 1976 r., codziennie, również w soboty 

od godz. 12.00 do 18.00.
c) waluty wszystkich rodzajów i książeczki 

walutowe
V Oddział NBP, ul. Libelta 16/20

— codziennie w godz. 8.00 do 12.00,
— w soboty w godz. 8.00 do 10.30,
— a w godzinach od 12.00 do 15.00, w soboty w godz. od 10.30 

do 12.00 tylko marki NRD i książeczki walutowe.
Ponadto informujemy, że
— Bank Polska Kasa Opieki SA, Oddział w Poznaniu, ulica 

Świerczewskiego 14 prowadzi sprzedaż walut wszystkich 
krajów oraz sprzedaż książeczek walutowych,

— Biura Podróży prowadzą sprzedaż walut dla turystów in­
dywidualnych i zbiorowych. Biura Podróży chwilowo nie 
prowadzą jeszcze sprzedaży książeczek walutowych.

NARODOWY BANK POLSKI 
Oddział Wojewódzki w Poznaniu

2199-K1

2. 5. 1376 DYŻURNE SKLEPY SPOŻYWCZE PROWADZIĆ 
BĘDĄ SPRZEDAŻ MLEKA W GODZ. OD 7 — 9.

Panna, blondynka, 26-let 
nia, wzrost 165. wykształ­
cenie wyzsze. pracująca 
pozna kulturalnego pana 
Cel matrymonialny Ofer • 
ty „Prasa” Grunwaldz­
ka 19 dla 42685g.

UWAGA UCZNIOWIE KLAS VIII!
Dyrekcja Zespołu Szkół Rolniczych w Poznaniu

Praca O Nauka
Opiekunka dochodząca 
do 1,5-rocznej dziewczyn­
ki potrzebna. Dębiec. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 46036g.

z * ■ ; y
Przyjmę pracę chałupni-
cza z wyjątkiem dziewiar 
stwa i krawiectwa. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 43374g

Pomoc domowa z gotowa 
niem do dwóch osób na 
stałe potrzebna. Warun­
ki bardzo dobre. Poznań,
Strusia 8 m. 2. 45843g

ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW!
2286-K1

Emerytka lat 65 pozna pa 
na sytuowanego. Cel ma- 

, trymonialny. Zdjęcia mi­
le widziane, zwrot zapew 
niony. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
42693g.

PRZYJMUJE JUŻ ZAPISY DO
Przyjmę jakąkolwiek pra 
cę po godz. 16 (może być 
biurowa). Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
43347g.

Studenci Politechniki u- 
dzielą korepetycji z ma­
tematyki, fizyki. Grobla
6 m. 9. 44015g

Ślusarza przy produkcji 
artykułów, metalowych — 
zatrudnię. Ul. Zagonowa
1'3' a'. ‘ -45100g

Opiekunkę do rocznego 
dziecka przyjmę. Oferty 
,.Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 43428g.

Lekcje wyrównawczo-u- 
trwalające pod kierun­
kiem pedagogicznym. — 
Łomżyńska 15 (Osiedle 
Warszawskie). 42958g

Dnia 26 kwietnia 1976 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach nasz drogi mąż i ojciec

STANISŁAW FAJFER
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 13.40 

na cmentarzu na Junikowie.

Żona z synami

Kobylnica, ul. Swarzędzka 7. 102O-K3

W dniu 26 kwietnia 1976 roku zmarł nagle 
nasz najdroższy mąż, syn, ojciec, zięć, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 51

CZESŁAW JAROSZEWICZ
porucznik WP

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 9.50 
na cmentarzu junikowskim.

Żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji. ( 

Ul. Głogowska 40 m. 5 a. 1015-K3

,w 26 kwietnia 1976 r. zmarła nasza uko­
pana żona i matka, przeżywszy lat 44

ANIELA WILCZYŃSKA
z domu Zawadzka

" Parzeń odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 14 
' MCrne^tarzu parafialnym w Krzyżownikach. 

św. żałobna odbędzie się w kościele pa- 
aoalnym w Krzyżownikach o godz. 13.

W głębokim smutku pogrążeni

mąż z synami i rodziną
1017-K3

u; ^niu 36 kwietnia 1976 roku zmarł nagle 
i e»°?Vniłc zakładu, nasz długoletni, zasłużony 
lee2n‘Ony pracownik, aktywista partyjny i spo-

tow. CZESŁAW JAROSZEWICZ
0d,n, Por. rezerwy WP
p^^aczony medaiem x-lecia KRN, XXX-lecia 

• Honorową Odznaką Miasta Poznania oraz 
Złotą Odznaką ZZPHiS.

Cześć Jego pamięci!
nPogrzęp odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 9.50 

cmentarzu junikowskim.

Nakładowa — Dyrekcja — POP — ZMS
Oddział Barów i Produkcji Garmażeryjnej

1016-K3

Kupno 0 Sprzedaż
Stare monety, szablę, 
•broń, kufel do piwa> ży­
randol świecowy, lichta­
rze, obraz, lampę nafto­
wą, różne starocie kupię, 
również od osób pozamiej 
scowych. Umińskiego 7 a 
m. 30, Wilda, od godz. 14.

42151g

Kupię bony PeKaO. Tel. 
626-80, dzwonić po godz.
16. 462 28 g

Castrol GTX sprzedam. 
Tel. 633-74.________  45535g

Sprzedam ciągnik 328, 
Warszawę 224. Szumigal- 
ski, Goździków, gmina
Rzgów, woj. konińskie. 

462p

® Nieruchomości

O 5-letn. Technikum

5-letn. Technikum

2-letn. Zasadniczej

♦ 3-letn. Technikum

Mechanizacji Rolnictwa,

W Lokale
Naukowiec, członek SM 
poszukuje umeblowanego 
mieszkania Oferty ,,Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
43418g.
1 pokój z kuchnią, kom­
fort, telefon, oddam na 
3 lata, płatne z góry. Tel.
723-30. 45827g

Dnia 26 kwietnia 1976 r. zmarł w wieku 69 lat

STANISŁAW FAJFER
emerytowany nauczyciel Szkoły Podstawowej 
w Kobylnicy, długoletni, zasłużony wychowawca, 
wzorowy pedagog, przyjaciel dzieci i młodzieży.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 kwietnia 1976 r. 

o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.
Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia skła­

dają:
Wydział Oświaty i Wychowania 

Urzędu Miasta i Gminy Swarzędz 
Rada Zakładowa

Związku Nauczycielstwa Polskiego 
POP, grono nauczycielskie i młodzież 

46276g

tDnia 24 kwietnia 1976 roku zmarła w wieki?
75 lat. nasza ukochana ciocia

PELAGIA JANKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 11.55 

na cmentarzu na Junikowie.
W smutku pogrążona

Ul. Zagonowa 6. 1018-K3

tDnia 25 kwietnia 1976 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 

nasz najdroższy ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 93, śp.

ANTONI WIŚNIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

Ul. Głogowska 195 b m. 4. 46124g

tDnia 25 kwietnia 1976 roku po długotrwałej
i ciężkiej chorobie zmarła, opatrzona Sakra­

mentami św.., moja najukochańsza żona, druga 
matka, teściowa i babcia, śp.

JADWIGA RYBARCZYK 
z domu Ostrowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 16 
na cmentarzu w Naramowicach.

W głębokim smutku pogrążony strapiony

Ul. Swarożyca X.

mąż z rodziną

1021-K3

Sprzedam domek, 2 po­
koje, kuchnia, łazienka, 
c. o., woda, zabudowania 
gospodarcze z działką 
4.600 m!, całość oparka-

(dla absolwentów ZSMR).

Melioracji Wodnych,

Szkoły Mechanizacji Rolnictwa, 

Mechanizacji Rolnictwa

Szkoła dysponuje internatem i własną stołówką.

niona 
żnania,

przy granicy Po-
. wolne:

400.000 zł. Informacje
rołęcka 68 
722-47.

Cena 
: Sta

telefon 
45000g

Kupię domek w Kaliszu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 43.378g.

Działkę ogrodową 
dam. Wiadomość:
4. ul. Kurowskiego 
ło Poznania.

sprze- 
Luboń 
37, ko 
43257g

Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem szkoły
> ul. Gclęcinska atr - 9, Poznań.

1698-K1

Sprzedam działkę budów 
laną 630 m2 w Przeźmiero 
wie. Tylko poważne ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 43249g.

Sprzedam parcelę w Mo­
sinie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
43215g.

Zgubiono zegarek dam­
ski na przystanku tram­
wajowym przy Arkadii. 
Znalazcę wynagrodzę. 
Gwardii Ludowej 56 m. 8.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
24 kwietnia 1976 r. zmarł po długiej chorobie

ALEKSANDER MIŁÓSZEWSKI 
założyciel i długoletni prezes 

Koła Łowieckiego nr 143 w Skokach.

W Zmarłym straciliśmy serdeczrfego kolegę 
i oddanego towarzysza łowów.

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 16.30 
w Skokach.

Zarząd i członkowie 
Koła nr 143 w Skokach

46209g

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 26 kwietnia 
1976 roku zmarł nasz były, ceniony i zasłużony 
pracownik

LEONARD DRĄŻKOWSKI
Pogrzeb 

nia 1976 r. 
wie.

Rodzinie

odbędzie się w środę, dnia 28 kwiet- 
o godz. 11 na cmentarzu na Miłosto-

Zmarłego składamy wyrazy serdecz-
nego współczucia.

Dyrekcja — POP — Rada Zakładowa 
współpracownicy 

Zjednoczonych Zakładów 
Urządzeń Jądrowych „Polon” 

Zakład Urządzeń Badawczych i Przemysłowych

1023-K

tDnia 26 kwietnia 1976 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 63, mój drogi ojciec, brat i szwa­

gier, śp.

ZEFIRYN MIKULSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 12 

na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku pogrążona 

córka z rodziną
1015-K3

tDnia 25 kwietnia 1976 r. zmarł po krótkich 
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 69, 

nasz najukochańszy mąż, ojciec, teść i dziadek, 
śp.

FRANCISZEK DANIELCZAK
mistrz kowalski

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Pochyła 16. 1019-K3 £

Sprzedam 19 arów ziemi 
■ nadającej się na ogrod­
nictwo i hodowlę. Maj­
cher, Czarnków, Wro- 
niecka 2. 43188g

Zgubiono tablicę rejestra 
cyjną PPR 025 . 45948g

Nowość! Czyszczenie,
trzepanie dywanów, me­
bli tapicerskich wew­
nątrz samochodów — na 
miejscu u klienta. Tele­
fon 454-69 rano, wieczo­
rem Lutycka 34. 43600g

Kupię domek dwupokojo- 
wy, kuchnię, ogródek 
blisko Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 43380g.

Zguby 0 Różne Naprawa lodówek. Osie­
dle Piastowskie 99, tel. 
740-87. 43344gDnia 23 kwietnia zaginął 

w okolicy ulicy Długosza 
pies cocker-spaniel. Wia 1 
domość: tel. 452-01, po go l 
dżinie 16. 4630ig 1

Telewizory fachowo na­
prawiam. Kopański, tel. 
515-77. 44993g

+ W dniu 25 kwietnia 1976 r. zginął tragicznie 
nasz najdroższy mąż, tatuś, zięć, szwagier 

i wujek, przeżywszy lat 39, śp.

RYSZARD KORCZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 13 

na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Ul. Lelewela 32.

tDnia 27 kwietnia 1976 r. zmarła nasza droga 
żona, mamusia, córka, siostra, ciocia, szwa- 
gierka i bratowa, przeżywszy lat 44, śp.

DANIELA CHRAPKOWSKA
z domu Henska

Pogrzeb odbędzie się dnia 39 bm. o godz. 11 
na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim żalu pogrążony

mąż z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 46277g

tDnia 26 kwietnia 1976 roku zmarł nagle 
w wieku 92 lat, nasz ukochany ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek, śp.

JÓZEF POKRZYWNIAK
wieloletni pracownik poczty, 

powstaniec wielkopolski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

rodzina

Ul. Cmeńtrrn: 20. 1011-K3
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Słońce: 4.15—19.01

K TEATR* J
OPERA — g. is „Madame Bat- 

terfly”.

MUZYCZNY — g. 10 „Noc w We 
necji”,

POLSKI — g. 19 „Kordian”.
NOWY — g. 19 „Awantura w 

Chioggi”.

LALKI i AKTORA — g 10 
i 17 „G<ą”.

Ł KINA ~1
KDF MUZA — g. 10. 12.30, 15 

„Niech bestia zdycha” (fr, 18 1,), 
g. 17.30 „Człowiek stamtąd” 
(radź. 15 1.), g. 20 „Gdzie się po- 
działa siódma kompania” (fr. b.o.).

KDF PAŁACOWE — g 15 „Je- 
remy” (USA 15 1.), g. 17.30, 20
„Portret rodzinny we wnętrzu” 
(Wł. 18 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30. 15. 17.30 
„Podróż” (wł. b.o.). g. 20 „Nie­
winni o brudnych rękach” (fr.- 
wł.-RFN 18 1.).

BAŁTYK — g. 15.30, 18. 20.15 
„Tragedia Posejdona” (USA 1« 1.).

GONG — g. 10. 12. 10, 18. 20 
„Och. jaki pan szalony” (ang. 18 
i.).

GRUNWALD — g. 17, 19.30 „Klu 
te” (USA 18 1.).

GWIAZDA — g. 10.30. 13, 15.30, 
18 „Dramat namiętności” (kanad. 
18 1.), g. 20.15 „Cyrk straceńców” 
(USA 15 1.).

KOSMOS — g. 17.30, 20 „Romans 
jakich wiele” (wł. 18 I.).

MALTA — g. 15.45. 18. 20.15 „Mor 
dercy w imieniu prawa” (fr. 15 
I.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30, 
19.30 „Wspomnienie generała” 
(radź. b.o.).

OSIEDLE — g. 16, 19 „Legenda 
o Paulu i Pauli” (NRD 15 1.).

PANCERNIAK — g. 17, 19.30
„Deps” (jug. 15 1.).

RIALTO — g. 10. 12.30 „Miłość 
w godzinach nadliczbowych” (ang. 
15 1.), g. 15.15, 17.30. 20 „Ucieczka 
gangstera” (USA 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17, 
19.30 „Dramat namiętności” 
(kanad. 13 1.).

TĘCZA — g. 15.30, 17.30. 19.30 
„Yuriko moja miłość” (radź.-jap. 
b.o.).

WARTA — W. 10. 16 „Człowiek 
w dziczy” (USA 15 1.), g. 12, 14, 
18, 20 „Wybawieniem będzie
śmierć” (fr. 16 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Zasadzka”
trum. 15 1.),

WILDA — g. 10. 12.30. 15.30, 18 
„Zorro” (fr.-wł. b.o.), g. 20.30 „Noc 
ne widma” (ang. 18 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17. 19.15 
„Nie unikniesz przeznaczenia’.’ (fr. 
15 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Florencja”.

t OVgURV 1

SZPITALE: interna, chirurgia, 
neurologia — ul. Lutycka: chirur­
gia dziecięca — ul. Krysiewicza 7; 
okulistyka, laryngologia — ul. 
Grunwaldzka 16/18.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu. ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1. tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 15, tel. 
722-24; ul. Ugory 18, tel. 592-30. Pod 
stacja położn.-ginekologiczna, ul. 
Jackowskiego 41. tel. 419-268; ul. 
Kościuszki 103. tel. 544-44; Luboń, 
tel. 99 i 544-44; Swarzędz — tel. 
209 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne głównie 
z zakresu prawa rodzinnego, opie­
kuńczego, leczenia odwykowego i 
chorób społecznych, tel. 522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140. Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109. Mickiewi­
cza 22, Mazowiecka 12. Kórnicka 
24. Słowiańska. Starołęcka 18, al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

PROGRAM I: 8.10 MeL naszych
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Ważne dla urodzonych w kwietniu

Posag dla dziecka w PZU
Zapewnienie dziecku jak najlepszego startu do samodziel­

nego życia to marzenie wszystkich rodziców. Gdy zdobędzie 
wykształcenie, ciekawy i intratny zawód, chcieliby jeszcze 
materialnie wyposażyć je na nową, dorosłą drogę. Nie zaw­
sze się to udaje, chociaż coraz więcej rodziców zakłada 
swym dzieciom książeczki docelowego oszczędzania lub mie­
szkaniowe.

Z nową formą ..posagu” dla 
dzieci występuje PZU. Każde 
dziecko, objęte tą formą ubez 
pieczenia-zaopatrzenia, w wie 
ku od urodzenia do lat 18, po 
upływie określonego w umo­
wie czasu, otrzyma sumę, na 
jaką opiewa polisa, plus pre­
mię w wysokości 3 procent za 
każdy rok ubezpieczenia. Po 
upływie np. 15 lat suma ta 
wzrasta o 45 proc. Przewidzia 
ne jest także wypłacanie ren­
ty w razie nieszczęśliwego wy 
padku ubezpieczonego lub 
śmierci ubezpieczającego, a 
także skrócenie czasu ubezpie

Losowanie samochodów
- premii PKO

W dniach 28 i 29 bm. w gmachu 
Izby Rzemieślniczej w Poznaniu 
przy ul. Marchlewskiego 108 od­
będą się losowania premii PKO w 
postaci samochodów osóbowch

28 bm. o godz. 9 przeprowadzo­
ne zostanie losowanie dla książe­
czek z wkładem po 6 tysięcy zło­
tych z województw: gorzowskiego, 
kaliskiego, konińskiego, leszczyń­
skiego pilskiego, poznańskiego i 
zielonogórskiego oraz z wkładem 
po 9 tys. złotych dla książeczek 
wystawionych na terenie Pozna­
nia.

29 bm. o godz. 9 dla książeczek 
z wkładem po 9 tys. złotych wy­
stawionych na terenie woje­
wództw: kaliskiego, konińskiego, 
leszczyńskiego, pilskiego, poznań­
skiego.

Ogółem wylosowanych zostanie 
179 ,,Syren”. 30 Trabantów — Li­
muzyna. 32 Skody S-100 Standart 
i 24 Fiaty 125p — 1300 cm’.

W ciągu 1 godziny przed rozpo­
częciem losowań tj. od 8 do 9. bęr 
dzie można sprawdzić pod jakim 
numerem losu książeczka bierze 
udział w losowaniu, niezależnie 
od możliwości sprawdzenia wcześ 
niej w Oddziałach PKO prowadzą 
cych rachunek wkładu, czy ksią­
żeczka zestala zakwalifikowana 
do losowania, (na) 

nalistą radiowym — mag. literacki; 
11 S. Verrett śpiewś pieśni kompo 
zytorów hiszpańskich; 11.35 Polscy 
i zagraniczni soliści ludowi: 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
„Martwy port” — pow.; 12.45 Mu­
zyka baletowa; 13 Dla kl. I i II 
(jęz. polski): „Przygody Filonka 
Bezogonka’’ — słuch.; 13.24 Muzy 
ka; 13.35 Ze wsi i o wsi; 13.50 
Komu piosenkę; 14.10 Więcej, le­
piej, taniej; 14.25 Muzyka dzisiej­
szych samurajów; 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców; 15.40 S. 
Rachmaninow: 1 Koncert fortepia 
nowy; 16.10 Moda i piosenka: 16.30 
Mel. z musicali, 16.40 Magazyn in 
formacyjny; 16.50 Radioexpress; 
17 Muz. dalekowschodnich naro­
dów ZSRR; 17.20 „Gracz czy ha- 
zardzista” — rep. literacki; 17.40 
Prądy i poglądy — Spór miedzy 
empiryzmem i racjonalizmem w 
filozofii; 17.55 Nowe nagrania ra­
diowe; 18.40 „Świat i my”— ma­
gazyn handlu zagrań.; 19 Reper­
tuar muz. człowieka kulturalne­
go; 19.30 Teatr PR: „Ja, ty. oni”; 
20.40 Konc. z nagrań WOSPR i 
TV; 21.50 Muzyka; 22 Magazyn stu 
dencki; 23 Wybitni soliści w re­
pertuarze kameralnym: 23.35 Co 
słychać w świecie; 23.40 Motety 
Josquina des Pres.

Wiadomości: 4.30. 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30, 11.30. 13.30, 18.30, 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Bałkanton; 8.30 Co 
kto lubi; 9. „Pożegnania i powro­
ty” — pow.; 9.10 „Król ceremo­
nii” i inne piosenki J. Dutronca; 
9.30 Nasz rok 76; 9.45 Serenada
Es-dur Kv 335 na instrumenty 
dęte; 10.15 Rock zę Skandynawii; 
10.35 Ballady po polsku; 11 Zycie 
rodzinne — magazyn: 11.30 Wią­
zanki jazzowe Duke’a Ellingtona 
i Buddy Richa; 12.25 Za kierow­
nicą; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.45 „Aleksander Wielki” — ode. 
książki M. Druona; 14 Poematy 
symf. Karłowicza — Smutna opo­
wieść op. 13; 14.25 W podwójnej 
roli Zespół/ Chałturnik: 15.10 No­
wości radzieckiego jazzu i piosen 
ki; 15.30 Herbatka przy samowa­

czenia, jeżeli w życiu uposa­
żonego dziecka zajdą takie wy 
darzenia jak ślub czy otrzy­
manie mieszkania, kiądy śród 
ki finansowe będą mu szcze­
gólnie potrzebne.

W I kwartale br. Oddział 
Wojewódzki PZU w Poznaniu 
zawarł już ponad 1000 ta-kich 
ubezpieczeń, a dla dzieci uro­
dzonych w kwietniu zorgani­
zował specjalny konkurs. 
Wśród zgłoszonych przez ro- 
diziców w inspektoratach PZU 
(konieczny dołączony akt uro­
dzenia) rozlosowana będzie jed 
na bezpłatna pelisa na 30 Ó00 
złotych z opłaconymi skład­
kami do końca trwania ubez­
pieczenia. Pozostałe zgłoszone 
dzieci również otrzymają ta 
kie polisy jednakże ze skład­
kami opłaconymi przez PZU 
za 3 miesiące. Dalsze uiszcza­
nie składek należeć już bę­
dzie do rodziców dziecka. Po 
20 latach posag w wysokości 
kilkudziesięciu tysięcy złotych 
— do odbioru przez ubezpie­
czone dziecko.

Termin zgłoszeń dzieci, uro­
dzonych w kwietniu, upływa 
20 maja br. (za)

INFORMUJEMY
Dzisiaj: O godz. 18 zebranie wy­

borcze Akademickiego Klubu Se­
niora w klubie „Od Nowa” — pa­
łac Kultury. Klub zaprasza także 
byłych działaczy studenckich nie 
uczestniczących dotychczas w pra 
cach AKS; @ godz. 19 prelekcja 
pt. „Szwajcaria — Austria w o- 
czach turysty” w Sali Kamiennej 
PTTK, Stary Rynek 90.
0 Członków PZHGP —• oddział 

Poznań zawiadamia się, iż koszo- 
wanie gołębi pocztowych do wzlo 
tu 1 Maja odbędzie się 30 bm. w 
godz. 16.30—19.30 przy ul. Spichrzo 
wej.

rze; 15.50 „Papa Bach” gra Ze­
spół Focus; 16 Rozszyfrowujemy 
piosenki; 16.20 Przy akompania­
mencie smyczków; 16.45 Nasz rok 
76; 17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 
Vademecum nr 50: 18 Muzykobra 
nie; 18.30 Polityka dla wszystkich; 
18.45 Aktualności muz. z Paryża; 
19 „Lalka” — pow.; 19.35 „Gracz” 
— opera tygodnia; 19.50 „Pożeg­
nania i powroty” — pow.; 20 Fo- 
noteka XX wieku; 20.40 Shirley 
Bassey śpiewa C. Pottera; 20.50 
„Zgryz’’ — magazyn; 21.50 Ella 
Fitzgerald śpiewa C. Pottera; 22.08 
Śpiewa Łucja Prus; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Odgłosy przy­
rody — miniatury poetyckie; 23.05 
Czas relaksu; 23.50 Śpiewa T. Lo- 
pez.

Wiadomości: 5, «. 7. 8. 10.30. 12.05, 
15. 17, 19.30. 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 7 Poranek muzyczny; 
11 Dla kl. III lic. (jęz. polski); 
„U nas w Kossakówce’’ — rep. 
lit.; 11.30 Dyrektor i dyrygent; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 C.iełda Płyt; 13 Z radiowej 
fonoteki; 13.50 Dla kl. I lic. (jęz. 
polski): „Teatr Narodowy dwieś­
cie lat temu”; 14.25 Radiowy Ty­
godnik Kulturalny; 15.05 Najcie­
kawsze moim zdaniem: 15.35 Książ 
ki, które na was czekają; 15.55 
Aktualności kulturalne: 16.05 Dzie 
ła organowe Bacha; 16.40 Słucha­
cze pisza — my odpowiadamy; 
16.50 Radioexpress; 17 Poznańscy 
soliści; 17.15 „Za Odra i Nysa” — 
mag. aktualności niemieckich; 
17.40 Nowości muz. rozrywk.; 18 
Z życia poznańskich szkół muz.; 
18.25 O zdrowie człowieka: „Win 
na cywilizacja?”... — choroby cy­
wilizacyjne; 18.40 Spotkanie z hi­
storią: „Ludzie średniowiecza”; 
19 Ekonomia na co dzień — Sto­
sunki międzyludzkie w przedsię­
biorstwie i ich wpływ na wydaj 
ność pracy oraz realizowanie ce­
lów ustrojowych: 19.15 Jęz. hisz­
pański; 19.30 Studio stereo zapra­
sza (ogólnop.); 22.15 W stronę no 
wej techniki: „Budujemy mosty”; 
22.30 Mel. w stylu „sweet”.

Wiadomości: 12, 16,

Z okazji Alejowego Święta

Kiermasz książki oraz liczne
imprezy artystyczne

Z okazji Święta Majowego 
mieszkańcy Poznania 
tradycyjnie będą mogli 

wziąć udział w licznych im­
prezach artystycznych, które 
odbędą się w różnych punk­
tach miasta. Również z tej oka 
zji na placu Mickiewicza i po 
bliskich ulicach odbędzie się 
Wojewódzki Kiermasz Książ­
ki i Prasy, zorganizowany 
przez „Dom Książki”. RSW 
„Prasa, Książka i Ruch” oraz 
redakcję „Głosu Wielkopol­
skiego”. Na 60 stoiskach wy­
stawione będą nowości wydaw 
nicze. Nadto czynne będą tak­
że stoiska handlowo-gastrono- 
miczne. W pierwszym dniu, 30 
bm. impreza trwać będzie od 
godz. 14 do 20. 1 maja od 
godz. 8 do 20, a w ostatnim 
dniu — 2 maja od godz. 10 do 
18.

Spotkanie 
w Centrum Targowym
Zarząd poznańskiego oddziału 

Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Francuskiej organizuje spotkanie 
z kombatantami francuskiego ru­
chu oporu. Na spotkaniu, które od 
będzie się 28 bm. o godz. 18 w Cen 
trum Targowym ul. Głogowska 
14, w sali klubowej (II piętro) He­
lena Hejduk — uczestniczka fran­
cuskiej Resistance wygłosi prelek 
cję na temat udziału Polaków we 
francuskim ruchu oporu, (na)

Na piątkowym koncercie

Piotr Paleczny 
gra Rachmaninowa 

Na zaproszenie Filharmonii 
Poznańskiej przybywa do na­
szego miasta jeaen z najzna­
komitszych polskich pianistów 
młodego pokolenia Piotr Pa­
leczny. Artysta — laureat sze 
regu międzynarodowych kon­
kursów, m. in. III nagrody na 
VIII Konkursie Chopinow­
skim, wykona na piątkowym 
wieczorze symfonicznym wraz 
z orkiestrą PFP pod dyr. R. 
Czajkowskiego II Koncert for 
tepianowy Sergiusza Rachma­
ninowa. Ponadto na afiszu te­
go koncertu, który odbędzie 
sję (w auli UAM o godz. 19.30) 
z okazji Święta 1 Maja — 
Concerto giocoso Michała śpi 
saka i V Symfonia Ludwika 
van Beethovena.

Mdło nam także donieść, że 
P. Paleczny spotka się dnia 
poprzedniego, w Osiedlowym 
Klubie „Pod Lipami” na Wi­
nogradach, z poznańskimi me 
lómanamL W czasie tego spot 
kania, pianista da także kon­
cert. (wig)

K TEŁEyMina j
PROGRAM I: 6 — TTR — Język 

polski — 1. 20 — A. Mickiewicz — 
„Dziady” cz. III; 6.30 — TRR — 
Chemia — 1. 21 „Miedź” (kol.); 9 
— Chemia kl. VII „Ważny kwas”; 
9.30 — „Germinal” film ser. prod. 
ang. (kol.)- 11.05 — Fizyka — kl. 
VIII; 12 — Chem/a — kl. VIII „Ce­
ment”; 12.45 — TTR — Język pol­
ski — 1. 24 Z. Załuski „Suma wy­
siłku”; 13.25 — TTR — Matema­
tyka — 1. 36 „Związki miedzy 
funkcjami trygonometrycznymi”; 
14.40 — TV Kurs Przygotowawczy 
— Fizyka — „Budowa atomu”; 
15.50 — NURT — Matematyka — 
Omówienie programu kl. 2, cz. 1; 
16.30 — Dziennik (kol.); 16.40 — 
„Obiektyw”; 17 -— Dla dzieci: „En 
tliczek — słowniczek” (kol.); 17.30 
— Losowanie Małego Lotka; 17.45 
— TV Informator Wydawniczy. 18 
— „Kto ma rację” — nrogram 
publ,; 19.20 — Dobranoc (kol.); 
19.30 _— Dziennik (kol.); 20.15 —
Wiadomości sportowe: 20.25 — „Po 
dróż do wspomnień” — film fab. 
prod. węg. (kol.); 21.55 — „Listy i 
polityka” (kol.); 22.25 — Dziennik 
(kol.); 22.40 — „Camerata” — pro­
gram muzyczny.

PROGRAM II: 16.10 — Język 
francuski — kurs 1 stopnia, lek­
cja 28; 16.50 — „Tylko dla zastępo­
wych”; 17.20 — Dla młodych wi­
dzów: „Decyzje piętnastolatków”; 
17.55 — Teatr Kobra: F. N. Hart 
„Wszyscy mówią prawdę’’ cz. 1; 
19 — Teleskop: 19.20 — Dobranoc 
(kol.); 19.30 — Dziennik (kol.); 
20.15 — Wiadomości sportowe; 20.25 
— TV Klub Seniora; 21.10 — Fi­
nał sztokholmskiego turnieju WCT 
Fibak — Nastase; 21.55 — 24 go­
dziny; 22.05 — Jesień w Austrii; 
22.35 — „Aseh Łupin’’ — film ser. 
prod. franc.; 23.25 — Język angieł 
ski — Kyrs podstawowy. 1, 28;

23.55 — NURT — Pedagogika.

Imprezy 1-Majowe również 
trwać będą trzy dni. A oto 
miejsca i godziny koncertów i 
występów artystycznych.

GRUNWALD: muszla kon­
certowa w Parku Kasprzaka 
— 30 bm„ godz. 18 — koncert 
estradowcy w wykonaniu artyś 
tów scen poznańskich; 1 ma­
ja, godz. 16 — występ Zespołu 
Pieśni i Tańca „Wielkopol­
ska”, godz. 17.30 — koncert 
estradowy zespołu „Malakah”; 
2 maja, godz. 16 — koncert or­
kiestry rozrywkowej Pałacu 
Kultury, a godz. 17.30 — wy­
stęp Zespołu Pieśni i Tańca 
„Cepelia”.

NOWE MIASTO: polana 
nad Wartą — 30 bm. godz. 17 
— koncert kapeli podwórko­
wej Domu Kultury ZMS, 
godz. 19 — dyskoteka dla mło­
dzieży; 1 maja, godz. 16.30 — 
turniej strzelecki, godz. 17 — 
koncert estradowy w wykona­
niu artystów scen poznań­
skich, godz. 19 — koncert ze­
społu muzyczno - wokalnego 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Osiedle Młodych” i zabawa 
dla młodzieży; 2 maja, godz. 11 
— koncert orkiestry dętej; am­
fiteatr w Parku Tysiąclecia 
(ul. Warszawska) — 1 maja, 
godz. 16 — koncert orkiestry 
rozrywkowej Pałacu Kultury, 
godz. 17.30 — koncert Młodzie 
żowego Zespołu Muzycznego 
Wildeckiego Domu Kultury 
„SPECTRUM”; 2 maja, godz. 
16 — koncert estradowy w wy 
konaniu artystów scen poznań 
skich, godz. 18 — koncert ze­
społu Wildeckiego Domu Mło­
dzieży „Bardowie”.

STARE MIASTO, taras „Ar­
kadii” przy pl. Wolności — 
33 bm. godz. 18 — koncert or­
kiestry dętej MPK, 1 maja, 
godz. 18 — koncert orkiestry 
dętej „Sinpo”; 2 maja godz. 12 
— koncert orkiestry dętej 
ZNTK; amfiteatr w parku na 
Cytadeli — 1 maja, godz. 16 — 
koncert estradowy Wojsk Lot 

niczych „Eskadra”; 2 maja, 
godz. 16 — występ Zespołu 
Pieśni i Tańca „Wielkopolska”, 
a godz. 17.30 — koncert zespo­
łu „Malakah”; plac przed Pa­
łacem Kultury — 1 maja, godz.

16 - koncert dziecięc 
dziezowych zespołów 
nych Pałacu Kulturv 
17.30 - koncert
„Quant”; 2 maja godz 
koncert zespołu ,3^^' 
godz. 17 — występy ze 7 
studenckich, a godz. 18 
cert orkiestry rozrywk? 
Pałacu Kultury.

WILDA: estrada w 
na Łęgach Dębińskich - [ 
ja, godz. 16 — koncert 
dowy w wykonaniu arfys? 
scen poznańskich, godz. |j' 
koncert zespołu „Bardo/ 
godz. 19 - występy 
skich zespołów dzielnicy^ 
da; 2 maja, godz. 16 — ww 
zespołów HCP. godz. fj 
koncert zespołu „SPFr 
TRUM”. godz. 19 — '
zespołów amatorskich 
dziedziniec szkół podstawi 
wych przy ul. Łozowej / 
biec) — 1 maja, godz. 151 
gry i zabawy, godz. 20-p., 
jekcja filmu fabularnego / 
dukcji polskiej pt. „Przygc/ 
piosenką”; 2 maja, godz. 2/ 
projekcja filmu fabułami- 
prod. polskiej pt. „Małżeńsh 
z rozsądku”, (a)

Studenci w „Pomtf
Zakładowy Dom Kultury 

met” zorganizował Dni Kultury 
Studenckiej, które pozwolą mi 
dze zakładów7 * zapoznać się z 
czością artystyczną studentów iii 
pionych w klub‘.e „Cicibór”. Jts 
to kolejna impreza w ramach ak 
cji „Sojusz świata pracy z kultu- 
rą”.

przyjaciół; 8.35 Koszaliński konc. 
rozrywk.; 9.05 Dla kl. I i II (wych. 
muzyczne) „Tajemnica piosenki”; 
9.25 „Z miłością trzeba w zgodzie 
żyć” śpiewa Z Borca; 9.30 Mo­
skwa z melodia i piosenką; 9.45 
Jadą, jadą Kadzidlanie; 10.08 Dedy 
kacje muzyczne dzieciorń; 10.30 
„Róża i płonący las” — pow.; 10.40 
Leksykon jazzu: 11.12 Mozaika poi 
skich melodii; 11.30 Kraków na 
muz. antenie: 12.25 Kraków na 
muz. antenie; 13 Śpiewa zespół 
„Hajduczki”; 13.15 O zdrowiu dla 
zdrowia; 13.35 Górale, górale, gó­
ralska muzyka; 14 Różne arie, róż 
ne glosy; 14.25 Rytmy młodych; 
15.10 Z polskiej fonoteki; 15.35 
Operetka, jej twórcy i wykonaw­
cy; 16.06 U przyjaciół; 16.11 Pro­
pozycje do Listy Przebojów; 16.30
Aktualn. kult.; 16.35 Portugalia
śpiewa; 17 Rad‘okurier; 17.20 Pa­
rada polskiej piosenki- 18 Muz. i 
Aktualn.; 18.30 Przebole non stop;
19.15 Studio jazzowe PR: 20.05 Nau 
kowcy — rolnikom; 20.20 Konc. z 
gwiazdą; 21.18 Muzyka: 21.25 Konc. 
chopinowski; 22.20 Zesnół Jacka 
Mikuły; 22.30 Uczeni w anegdocie; 
22.45 Minirecital' piosenkarski J. 
Kubickiej; 23.10 Korespondencja z 
zagranicy; 23.15 Konc. symf. muz. 
polskiej.

Wiadomości: 0.01, 1. 2. 3, 4. 5, 6, 
8. 9, 10. 12.05. 15. 16. 19. 20. 21.22,23.

PROGRAM II: 7.45 Muzvka z poi 
skich oper i baletów; 8.35 My 76; 
8.45 Pieśni weselne; 9 Mozart w
różnych barwach; 10 Zostać żur-

Wczoraj pracownicy „Pomeit’ 
wysłuchali koncertu w wykon 
ńiu studenckich grup jazwwyt'. 
dzisiaj (28. IV) obejrzą etiudy fi­
rnowe grupy „Plan” oraz wystg 
kabaretu .„Ostatnia deska”, piwt; 
karze studenccy przygotowali cąś 
artystyczną na jutrzejszą akadt 
mię 1-majową.

Ostatnie popołudnie zagespodar 
wane przez studentów zostanie v 
pełnione dyskoteką i konkursu 
dla ńdjmłodśzej części załogi,

W ramach współpracy mlęd^ 
„Pometem” i „Ciciborem” w nu 
ju wystąpią w klubie studencki: 
grupy twórcze młodzieży pracuj, 
cej, m. in. kabaret „Gejzer W”.

(gwi

Wildeckie rendez-vou! 
z harcerską piosenką

Piosenka harcerska... Towarzyszy nam wszęd® 
Śpiewamy na obozach, biwakach, wyciecziati 
71 przy kominku i przy ognisku, podczas od poczyń 

w marszu. Z piosenką w deszczowy dzień świeci słońce, i 
upał wydaje się mniej dokuczliwy. Piosenka... Co tu dui 
mówić — bez tych kilku słów, kilku not życie byłoby szal 
i smutne”.

Słowa te zaczerpnąłem z programu VI Festiwalu 
Harcerskiej, organizowanego przez Komendę Hufca Z® 
Poznań — Wilda. Fakt, że jest to już szósty festiwal i de 
szy się coraz bardziej rosnącą popularnością — najl^ 
świadczy o słuszności pomysłu i celowości kontynuowali 
tej imprezy. Zresztą organizatorzy — jak sami wieWJ; 
nie podkreślali — nie dążą do tego, by festiwalowi temu W 
dać super-poważną rangę. Traktują raczej rzecz jako W’ 
ną, wesołą zabawę, trochę z przymrużeniem oka, wsz#* 
nie rezygnując z zamiaru, by impreza ta stała się 
dem możliwości wokalno-instrumentalnych wildeckich 
cerzy, a zarazem inspiracją do artystycznych działań.

Aula zespołu szkół przy ul. Różanej wy-pelniła się ’ 
wczorajsze popołudnie roześmianym gwarem. Do przeg1 * * *̂ 
stanęło kilkanaście zespołów i solistów, od najnd0^' 
— zuchów, poprzez harcerzy, członków drużyn Harcerz 
Służby Polsce Socjalistycznej do instruktorów.

Zaprezentowano utwory różne — mniej i bardziej 
własne i innych autorów, w większej obsadzie instrum* 
talno-wokalnej, z efektami scenicznymi i bez. 
jednak — przygotowane przez wykonawców własnymi sj 
mi. I to jest właśnie kolejny, niepodważalny walor tej 1 
prezy. Nie wdając się w szczegółowe oceny — bo spM 
to tym razem nie najważniejsza — stwierdzić 
jury pod przewodnictwem Jerzego Kurczewskiego, z3 
cielą i dyrektora Poznańskiego Chóru Chłopięcego, 
niemały kłopot z wytypowaniem najlepszych. Nie P12^.. 
kowo zresztą poproszono Jerzego Kurczewskiego do ^.1 
łu w tej imprezie. Zamiarem organizatorów było, aby P 
dzielił się on doświadczeniami w działalności artys^^j 
i w kilku słowach wskazał młodym wykonawcom o1, 
którą powinni pójść. J

Pierwszą nagrodę w grupie najmłodszych zdobyły^ 
aequo: „Polne skrzaty” ze Szkoły Podstawowej nr 5 * f 
„Pracowite pszczółki” ze Szkoły Podstawowej nr J 
grupie harcerzy najlepszy okazał się zespół „Zielone ch^ 
ze Szkoły Podstawowej nr 49, a w pionie HSPS " z 
Szczepu XX przy ZSZ nr 6. . d

Niewątpliwie interesującym akcentem sympatycznej 
prezy były występy — poza konkursem — znanego i^. 
larnego zespołu wildeckiej Komendy Hufca ZHP; ”^1 
ma Centaur!”. Z pewnością o tej grupie młodych i utai 
wamych ludzi usłyszymy jeszcze nieraz, (res)

1 
2 
I 
1 
S

s 
t 
c
r 
r
6 

r
s 
V 
z 
z 
n 
b

n 
n

l

s

S

n 
P 
2 
M 
k 
U 
C

1)

E 
o
P 
8 
k

k 
n

/


